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Jak się bawić to tylko pod parasolem - mówią przedszkolaki 



• 1 
Nad zdrowiem najmłodszych czu-
wa w Polsce pięć i pół tysiąca 
lekarzy pediatrów. Jest to jedna 
z naj l icznie j reprezentowanych 
specjalności medycznych i w dal-
szym ciągu cieszy się ona powo-
dzeniem wśród studentów — 
przyszłych lekarzy. W ostatnich 
latach notuje się w K ra ju spory 
przyrost l iczby miejsc w szpita-
lach na oddziałach dziecięcych. 
Na naszym zdjęciu — mały pa-
cjent na badaniu kontrolnym w 
szpitalu w Łapach, którego leka-
rze sprawują opiekę zdrowotną 
nad mie jscowymi dziećmi i z 
wielu okolicznych wsi i osiedli. 

• 2 
Polska jest trzecim w świecie, po 
Francji i Czechosłowacji, ekspor-
terem kryształów. W wyniku bu-
dowy nowych zakładów, m.in. 
w Inowrocławiu, eksport wy ro -
bów z kryształu zwiększy się z 
3000 ton w br. do 10.000 ton w 
1980 r., a znajdą one amatorów, 
podobnie jak obecnie, w Stanach 
Zjednoczonych, Wie lk i e j Brytanii , 
Włoszech, Kanadzie i Australi i . 

Specjalnością Spółdzielni Ogrod-
niczo-Pszczelarskiej w Pasłęku 
są m.in. kiszone ogórki, których 
na najbliższą zimę przygotowuje 
ponad 230 ton. Zamknięte szczel-
nie w beczkach ogórki przecho-
wuje się naj lep ie j zatopione w 
wodzie. W Pasłęku wykorzystuje 
się do tego celu istniejące baseny. 

Nowoczesne programy szkolne 
przenoszą proces kształcenia z 
tradycyjnych klas do pracowni i 
laboratoriów, wyposażonych w 
pomoce naukowe. Dostawcą eks-
ponatów z zakresu biologii, geo-
graf i i i geologii jest Warszawska 
Fabryka Pomocy Naukowych. 
Korzysta ją z nich nie ty lko szko-
ły w Polsce; część swe j produkcj i 
fabryka eksportuje do wielu kra-
jów. Oto jeden z eksponatów — 
spreparowana świnka morska. 

• 5 
W Wiśle, Żywcu i Szczyrku od-
były się imprezy X I I Tygodnia 
Kultury Beskidzkiej. Złożyły się 
nań występy zespołów fo lk lory -
stycznych tego regionu, wysta-
wy . kiermasze, spotkania. Zespo-
ły. które wyróżni ły się w Żywcu, 
reprezentują teraz swó j region 
na Międzynarodowym Festiwalu 
Folkloru Ziem Górskich w Za-
kapanem. Fot. C A F 



TYGODNIK 

QfiSISMEB 
W numerze 
Sesja popularnonaukowa 
we Wrocławiu i Warsza-
wie oraz podróż szlakami 
pól bitewnych I I wo jny 
światowej na Ziemiach Za-
chodnich i Północnych zło-
żyły się na program Spot-
kania Polonijnego, na któ-
rym Rodaków z Francj i re-
prezentowała czterdziesto-
osobowa grupa działaczy 

Wśród 90 załóg startują-
cych w tegorocznym R a j -
dzie Folkloru Polskiego 19 
było z Fraricj i i 18 z Belgii. 
Wszyscy uczestnicy ocenili 
ra jd jako imprezę bardzo 
udaną, ciekawą i pożyteczną 10 
Państwo Florczykowie z 
Houdain nie znają Polski 
— urodzili się na ziemi 
francuskiej, ale i oni, i 
ich dzieci mówią po polsku 12 
Historię i dzień dzisiej-
szy podkrakowskiego mia-
steczka Proszowice przed-
stawiamy na prośbę p. Sta-
nisława Maroszka zamiesz-
kałego ~w Clos de L 'Abbaye 1 4 

O 18-letnim pobycie Chopi-
na w e Francj i i jego przy-
jaciołach piszemy w A r -
chiwum polsko-francuskim 20 
W krytycznych dniach o-
brony Warszawy prasa i ra-
dio były wśród tych, którzy 
krzepil i ludność gotową do 
poświęceń, choć bardzo 
wyczerpaną nieszczęściem 22 
Jak tworzyła się Armia 
Polska we Francj i — wspo-
mina paryski antykwariusz 
p. Tadeusz Kopczyński, któ-
ry w e wrześniu 1939 r. dzia-
łał w Biurze Werbunkowym 2 3 

Wizyta statku gdyńskiego 
L iceum Morskiego m/s „Ed-
ward Dembowski " w An t -
werpi i wywoła ła duże za-
interesowanie najnowszymi 
osiągnięciami Polski w mor-
skim szkolnictwie średnim 3 2 
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W i - sie ń 1939 
Łata mija ją ; przybywa, ich coraz więcej, a jednak 

gdy nadchodzi wrzesień, ti-mliio oprzeć się wspomnieniom. 
Dojrzało juź kolejne pokolenie, wrodzone po 1939 roku, 

a jednak myślą do pamiętnego Września 1939 roku 
wraca ją wtedy wszyscy Polacy, 

w Kra ju , i ci, których wojna zastała z da la od ojczyzny, 
lub których jej losy rzuciły poza granice Kra ju . 

Cios, zadany Polsce przez agresorów hitlerowskich 
we wrześniu 1939 roku, « pamięci wszystkich Po laków 

pozostał bolesnym i niezatartym wspomnieniem. 

. ieść o agresj i 
hi t lerowskie j na Polskę 1 września 
1939 roku lotem błyskawicy obiegła 
świat. W Kra ju , kto tylko mógł, 
chwyta ł za broń. Na froncie w nie-
równe j walce bohaterski opór na-

jeźdźcy stawiali polscy żołnierze. P ł o -
nęła Warszawa, pod bombami hit le-
rowskimi i obstrzałem ratowano 
skarby kultury narodowej i dobytek. 
Pociągami, na chłopskich wozach, 
pieszo, ludność uchodziła przed wro -
giem... Jakże zapomnieć obraz tam-
tych dni? 

W e Francj i na wieść o wybuchu 
w o j n y polscy górnicy i robotnicy ma-
sowo zgłaszali się na ochotników, by 
w polskich mundurach wo j skowych 
chwycić za broń i walczyć w obro-
nie o jczyzny. 

Dalszy ciąg na stronie 4 



celu 
r o z s z e r z e n i a 
współpracy 
gospodarczej 

Podczas trwania Międzynarodo-
w y c h Targów Poznańskich T A -
KON-75 , w dniach od 9 do 11 wr ze -
śnia br., odbędzie się spotkanie part-
nerów poloni jnych współpracują-
cych z K ra j em . Na Po lon i jne Spot-
kanie Gospodarcze „Kooperac ja -
1975" przybędą więc w tych dniach 
do Poznania poloni jni przemysłowcy, 
przedstawiciele f i r m handlowych i 
kół gospodarczych z całego świata. 
Około 90 osób z wie lu k ra j ów —-
przede wszystk im ze Stanów Z j e d -
noczonych, Kanady, W ie lk i e j Bry ta -
nii, Francj i , Belgi i , Holandii , S zwa j -
carii, Austr i i i innych zapowiedziało 
swó j udział w spotkaniu. 

M imo że po raz p ierwszy tego ty -
pu spotkanie poloni jne odbędzie się 
na Międzynarodowych Targach Po -
znańskich, zainteresowanie nim jest 
duże. I organizatorzy — Polska Izba 
Handlu Zagranicznego, Towarzys two 
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M i m o tragicznego f inału dla Polski 
kampanii wrześniowej , naród polski 
od pierwszego do ostatniego dnia 
I I w o j n y św ia towe j wykaza ł patrio-
tyzm, odwagę, męstwo i bohaterstwo. 
M imo klęski wrześn iowe j nie z łożył 
broni. Wa l c zy ł za wolność Waszą 
i naszą na wszystkich frontach 
I I w o j n y światowe j : od Narwiku, 
poprzez Lagarde, Tobruk, Lenino, 
Monte Cassino, Falaise do Berlina. 
Wa l c zy ł na swe j z iemi o jczyste j i w 
innych krajach w ruchu oporu. 

Gdz iekolwiek jednak walczy l i 
polscy żołnierze, w pamięci miel i po-
czątek te j strasznej w swych skut-

Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Po lon ia " wraz z Ministerstwem 
Handlu Wewnęt rznego i Usług, Cen-
tra lnym Związk iem Spółdzielczości 
Pracy oraz Centralną Izbą Rzemieś l -
niczą — i uczestnicy, którzy zapo-
wiedzie l i swój p rzy jazd do Poznania, 
obiecują sobie po nim wie le owoc-
nych rezultatów. P r z ew idu j e się w 
t ym czasie bowiem w Poznaniu nie 
ty lko szereg spotkań o charakterze 
in formacy jno-dyskusy jnym i indy-
widualne kontakty przedstawiciel i 
Poloni i z reprezentantami poszcze-
gólnych przedsiębiorstw produkcy j -
nych w Kra ju , ale i możl iwość w y -
stąpienia przez gości poloni jnych z 
propozycjami wobec producentów 
kra jowych. Obydwu stronom — K r a -
j ow i i Poloni i — chodzi o zacieśnie-
nie istniejącej współpracy i nawią-
zanie nowej , a przede wszystkim 
szersze wprowadzenie do dotychcza-
sowej współpracy kooperacji , będą-
ce j nowoczesną i trwałą formą 
współpracy gospodarczej. 

Dotychczasowa współpraca Poloni i 
z K r a j e m rozwinęła się znacznie w 
ostatnich latach. Liczba f i r m polo-
ni jnych, współpracujących z polski-
mi przedsiębiorstwami handlu zagra-
nicznego, wzrosła w ostatnich trzech 
latach o około 30 procent. M. in. 
przyby ło 11 kontrahentów po loni j -
nych w Kanadzie, 10 — w Stanach 
Zjednoczonych, 5 — w e Franc j i itp. 
Wartość polskiego eksportu, który 
odbywał się w ubiegłym roku za po-
średnictwem f i rm polonijnych, w y -
niosła 162,5 min złotych dewizowych. 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
zna jdu je się największe skupisko po-
lonijne, notuje się najszybszy wzrost 
obrotów. Udział przedsiębiorstw, 
których właścicielami lub współ-
udziałowcami są Amerykanie pol-
skiego pochodzenia, stanowił w ubie-
g ł ym roku w eksporcie polskim do 
Stanów Zjednoczonych 32,5 proc., 
podczas gdy w 1973 roku ty lko 16,3 
proc. Za pośrednictwem f i rm polo-
ni jnych i do nich Polska eksporto-

kach w o j n y — polski wrzesień 1939. 
„ . . .Byleby w garści karabin, taki, co 

w boju nie chybi, 
co mi tam śniegi Syberii, co mi tam 

piaski Libii , 
co mi tam oboz, więzienie, głód 

poniewierka, szkorbut 
radość żołnierską ładuję jak chleb 

i naboje do torby! 
Na nic mi wszelkie nagrody, na nic 

mi wieńce sławy 
potrzebne mi mocne buty, żeby 

w nich dojść do Warszawy 
Chcę, żeby głośno dudnił po świętym 

warszawskim bruku 
obcas łatany w -Narwiku, gwóźdź 

wyszczerbiony w Tobruku 
W ie l e się lądów zdeptało 

w ie l e się kra jów obeszło, 

wała stalowe w y r o b y hutnicze, ro-
w e r y itp., duży by ł też udział f i rm 
poloni jnych w imporcie polskich 
szynek, w y r o b ó w mięsnych, cukier-
ków, wy robów z w ik l iny itp. 

A l e i w innych kra jach poloni jni 
przedsiębiorcy i handlowcy r o zw i j a -
ją handel i coraz częściej kooperację 
z Polską. Nie jednokrotnie pisaliśmy 
na łamach „Tygodn ika Po lsk iego" o 
r o zw i j a j ące j się współpracy i koope-
racj i w zakresie produkcj i e lektrycz-
nego sprzętu użytku domowego pa-
rysk ie j f i r m y SO.VE.MAR.CO. , na 
czele k tóre j stoi p. Jean Zarzecki. 
W Montrealu, w Kanadzie, poloni jna 
f i rma „ T e c h n e x " rozpoczęła koope-
rac ję z Polską w dziedzinie kon-
strukcji aparatów telefonicznych, do-
stosowanych do wymagań odbiorców 
w Stanach Z jednoczonych i Kana-
dzie. Członek po lon i jne j społeczności 
z Wybrze ża Kości Słoniowej , właści-
ciel f i r m y „So fobat " , p. Stanisław 
Dziedzic, podpisał z Polską umowę 
o budowie przez K r a j w Agbov i l l e 
f abryk i p łyt w i ó rowych i rur kana-
l izacyjnych. „So f oba t " rozpoczyna 
też obecnie import z Polski do kra-
i ów afrykańskich m. in. polskich ża-
glówek, chemikal iów, r owe rów itp. 
Ostatnio coraz częściej dochodzi do 
podpisywania kontraktów K r a j u z 
f i rmami po lon i jnymi w A m e r y c e P o -
łudniowej i Australi i , a nawet w 
Grec j i i Honckoneu. sdzie o. Ta-
deusz Jol ly-Zołędowski , właściciel 
f î r m v eksDortowo-imnortowei . Po l -
Goods" zamierza wprowadz ić polskie 
towary w te j dalekie j od K r a j u czę-
ści świata. 

Po lon i jne spotkanie „Kooperac ja 
1975" w Poznaniu stanie się dobrą 
okazją do lepszego poznania wza-
jemnych dalszych możl iwości współ-
pracy gospodarczej na l ini i K r a j — 
Polonia, podjęcia nowych in ic jatyw, 
m-zerlvskutowanii o^oblernów ułat-
wia ipcvo^ wsnółnrane. do wzmoc-
nienia więz i poloni inych środowisk 
gospodarczych z Polską. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

a ziemia wciąż była polska 
pod każdą żołnierską podeszwą! 

Co mi tam bogactw szukać — 
ja nie mam nic oprócz pieśni, 

siedem niemieckich granatów mó j 
dom rozwal i ło w e Wrześniu. 

By ł koło domu ogródek, w nim 
trochę w a r z y w i kwiatów.. . 

Ja chcę wygrzebać z te j ziemi 
siedem niemieckich granatów..." 

— pisał w s w y m wierszu „Co mi tam 
troski" w ie lk i poeta polski W łady -
sław Broniewski, wyraża jąc uczucia 
i myśl i polskich żołnierzy. 

M imo wie lu lat, jakie upłynęły od 
września 1939, nie wzbran ia jmy się 
przed wspomnieniami tamtych dni. 
By nigdy już nie było podobnych w 
historii polskiego narodu. 



147 osób z 16 k r a j ó w p r z y -
by ło do W r o c ł a w i a na Spot -
kanie Po l on i jne 1975, w 30-
rocznicę zwyc i ęs twa nad f a -
s zyzmem i powro tu Z i e m Z a -
chodnich i Pó łnocnych do 
Mac ierzy . Spotka l i sią nad 
Odrą przybysze znad M o z y i 
Tami zy , znad Sekwany i Z a -
toki Hudsona, reprezentanci 
czterech pokoleń po lon i jnych, 
rozsianych po świecie, ludzie 
różnych zawodów. Na j l i c zn i e j 
reprezentowana by ła Franc ja 
(ok. 40 osób), W i e l ka B ry t a -
nia (ok. 30 osób) i Stany 
Z jednoczone, choć nie brakło 
i ponad 10 p r zybyszów z Be l -
gi i 2 z da lek ie j Wenezue l i . 

Wszystk ich serdecznie w i ta l i 
gospodarze miasta, jak r ó w -
nież organizatorzy tegoroczne j 
imprezy — przedstawic ie le 
T o w a r z y s t w a Łączności z P o -
lonią Zagraniczną „ P o l o n i a " 
oraz Zw ią zku B o j o w n i k ó w o 
Wolność i Demokrac j ę . 

N o v u m Spotkania P o l o n i j -
nego 1975, które t rwa ło pra -
w i e dwa tygodnie i o b e j m o -
wa ło t r zydn iową sesję popu-
larnonaukową, rozpoczętą w e 
Wroc ław iu , a zakończoną w 
Warszawie , oraz podróż h i -
s toryczno-kra joznawczą , szla-
kami pól b i t ewnych I I w o j -
ny św ia towe j na Z iemiach Z a -
chodnich i Północnych, by ło 
uczestnictwo w n im l icznego 
grona kombatantów — ludzi 
w a l k i i czynu. Towar zys zy ł a 
im grupa polskich kombatan-
t ó w i wo j skowych , którzy w 
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1 
Otwarcia obrad Spotkania 
Polonijnego 1975, w Sali 
Rycerskiej wrocławskiego 
ratusza dokonał sekretarz 
generalny Towarzystwa Po-
lonia pan Wiesław Adam-
ski. Obok siedzi wicemi-
nister Stanisław Kujda 

Goście polonijni z północ-
nej Francji, m.in. (czwar-
ty z lewej) p. Ignacy Fla-
czyński, p. Kucharski i p. 
Flaczyńska wraz z synem 

Zdjęcia: ,,INTERPRESS"* 
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ostatniej w o j n i e św ia t owe j 
bra l i nie ty lko czynny udział, 
ale i są t eore tykami p rob l e -
matyk i w o j e n n e j . Spotkanie 
było- j edyną tego rodza ju o -
kaz ją do w y m i a n y pog lądów, 
do dzie lenia się wspomnien ia -
mi i r e f l eks j ami na temat u-
działu Po lsk i i P o l a k ó w w 

rozgromien iu f as zymu oraz 
ich rol i w zagospodarowaniu 
Z i e m Zachodnich i Pó łnoc-
nych. 

Ocen ia jąc tegoroczne spot-
kanie, rodacy z zagranicy 
podkreś la l i serdeczność i go -
ścinność, z jaką spotkali się 
w K r a j u . M ó w i l i o swe j du-
mie z w i e lu osiągnięć Po lsk i 
L u d o w e j . N a zakończenie spot-
kania, p r z emaw ia j ą c y w imie -

niu uczestników spotkania, b. 
kombantant Stanis ław R y -
dlewski z W i e l k i e j Brytan i i 
powiedz ia ł : „ M y , Po lacy , roz -
siani po świecie, p r zy r zekamy 
bronić dobrego imienia P o l a -
ków, wa lczyć o ż yc i owe in -
teresy Rzeczypospol i te j P o l -
skiej i w i e rn ie j e j s łużyć" . 

Zdaniem sekretarza gene-
ralnego Towar zys twa „ P o l o -
nia", Wies ława Adamskiego , 

spotkanie to stało się waż-
nym ogn iwem, łączącym Po-
lonię z Macierzą. Umocniło 
w ięz i współdziałania Polaków 
w K r a j u z Rodakami z za-
granicy i przyczyni ło się do 
dalszego utrwalenia dobrego 
imienia Po lsk i i Po laków w 
świecie. 

W Novotelu 
P iękny , dwukondygnacy jny 

budynek wroc ławskiego No-
votelu, zbudowanego niedaw-
no przez francuską f i rmę 
„Sodeteg" , przez kilka dni 
tętnił wy łączn ie poloni jnym 
życiem. Tu ta j po imprezach 
odpoczywa l i uczestnicy spot-
kania. P. Ka ro l Przygoda z 
Paryża , przedstawicie l f i rmy 
budujące j Novote le w Polsce, 
urodzony i wychowany w Pa-
ryżu, r o zmawia ł tu po polsku 
z przybyszami z Francj i : pp. 
Rudz ikami z Di jon, Haremza-
mi z Douai, F laczyńskimi z 
Houda in ; kombatantami — 
p. E d w a r d e m Guzowskim z 
Grenoble , Józe fem Żyto, Ste-
f a n e m Pałką. Wszyscy czuli 
się jak u siebie w domu. 

P r z y barku grupka młodych 
działaczy rozmawia ła z pol-
skimi w o j s k o w y m i . Stars.i, 
skupieni w holu, rozprawial i 
o przeszłości i najnowszych 
wrażen iach ze spotkania. 
Wśród nich gen. Skibiński 
rozpoznany został przez jed-
nego ze swych podkomend-
nych, który wa l c zy ł w 1 Dywi -
z j i Pancerne j . Py tan ia , uściski, 
wzruszenie. Do tego grona 
zbl iżyła się pani Irena Fryc, 
nauczycie lka z L i ège , wspom-
niała z dumą o młodzieży z 
„ K a r o l i n k i " p r z ebywa jące j na 
koloniach letnich w Polsce. 
P o chwi l i przedstawi ła swego 
męża, Leona , b. Dąbrowszcza-
ka, zasłużonego w czasie o-
statniej w o j n y . Spontanicznie 

W drodze na Hel uczestnicy 
spotkania zwiedzili Muzeum 
Morskie w Gdyni, gdzie znaj-
duje się wiele bezcennych pa-
miątek z II wojny światowej 

Siekierki — w miejscu pa-
miętnej bitwy w kwietniu 
1945 r. znajduje się dziś Mu-
zeum Pamiątek Ludowego 
Wojska Polskiego i pomnik 
Poległych, pod którym hołd 
w imieniu gości polonijnych 
złożył ks. Donald Malinoroski 

Statkiem po Zalewie Szcze-
cińskim odbyli spacer nasi 
znajomi działacze Polonii bel-
gijskiej: (od lewej): pan Fran-
ciszek Noworyta, pan Wło-
dzimierz Kuc i Jan Szala 

Dla p. Wesołowskiego z USA 
z małżonką Spotkanie Polo-
nijne było też pierwszym 
zetknięciem się z polskimi 
ziemiami zachodnimi i pół-
nocnymi oraz ich dorobkiem 



tworzone grono powiększało 
się. Pan Józef Zygmunt ze 
Szwa jcar i i , tamte jszy prezes 
Stowarzyszenia Komba tan tów 
A l i anck ich w Europie, a na 
co dzień reprezentant f i r m 
handlowych, m ó w i ł o p e r y -
petiach wo j ennych , o p r z ygo -
dach żołnierskich 4 Pułku 
Warszawsk iego Strze lców P i e -
szych, o tym, jak spod l ini i 
Mag inota z awęd rowa ł do 
Szwa jcar i i . Towarzyszący mu 
dziennikarz j ak z r ękawa sy-
pał dowc ipami kombatanck i -
mi, zaś gen. Stanis ław Okęc -
ki w i ó d ł szerokie r o z m o w y z 
p r zewodn iczącym Centra lne j 
Rady N a r o d o w e j P o l a k ó w w 
Belg i i i p lu t onowym Wo j ska 
Po lsk iego — Janem Szalą 
oraz z cz łonkiem Centra lne j 
Rady , p r zewodn iczącym Rady 
O k r ę g o w e j w Char lero i — 
Włodz im i e r z em Kucem. T r ó j -
ka ta opowiadała o udziale 
P o l a k ó w w be l g i j sk im ruchu 
oporu. Wznoszono toasty za 
udane spotkanie, wymien iano 
w i z y t ówk i , adresy. W t y m 
gronie znalazł się też p. I gna-
cy Flaczyński . Szepnął, iż j e -
go syn, przedstawic ie l c zwar -
tego pokolenia emigracy jnego , 
chciałby uścisnąć dłoń „ p r a w -
d z i w e m u " po lsk iemu pu łkow-
nikowi . Okaz j a nadarzyła się 
natychmiast. Obok stał bo-
w i e m doc. dr Eugeniusz K o -
złowski , pu łkownik Wo j ska 
Po lsk iego, pracownik nauko-
w y W o j s k o w e g o Instytutu H i -
storycznego w Warszawie , 
autor cennych publ ikac j i o 
po lsko- f rancusk im braterstwie 
broni. Powiedz ia ł , że na sesji 
wyg łos i r e f e ra t o polskim 
wys i łku zb ro jnym na f rontach 
I I w o j n y św ia t owe j i w k ł a -
dzie P o l a k ó w w zwyc ięs two 
nad faszyzmem. Junior F la -
czyński by ł wzruszony. Zna -
jomość została zawarta. P r z ed 
chłopcem — w i e lka p r zygo -
da. P r z ed kombatantami w i e -
le c i ekawych dni. 

W Sali Rycerskiej 
T r ó j n a w o w y , gotyck i ratusz 

wroc ł awsk i s tanowi ł w ciągu 
trzech upalnych dni mie jsce 
spotkań grupy uczestników 
sesji popularnonaukowej . Sy l -
we ta ratusza, j ednego z n a j -
p ięknie jszych pomn ików bu-
downic twa świeck iego z cza-
sów średniowiecza, upamięt -
niana by ła przez amatorów 
kamery i f o togra f i i . Właśnie 
p Zb i gn i ew K a r b o w s k i z lon-
dyńskiego „Da i l l y T e l e g r a p h " 
p rzymie rza ł swó j ob i ek t yw do 
s fo togra fowan ia we jśc ia , gdy 
po j aw i l i się tam p ierws i u-
czestnicy sesji i gospodarze. 
K i e d y Sala Rycerska była 
już zapełniona, a uczestnicy 
sesji podz iw ia l i jeszcze deko -
rac ję wnętrza, głos zabrał se-
kretarz genera lny T o w a r z y -
stwa „ P o l o n i a " W i e s ł aw A -
damski : 

— Wys tępu jąc z propozyc ją 
spotkania, j ego organizatorom 
przyświeca ł nie ty lko cel od -
nowien ia kombatanckich w i ę -
zi, przypomnien ia dawnych 
dni. P ragn i emy ukazać W a m 

Dalszy ciąg na stronie 8 



Kołobrzeg, miasto — symbol zaciętych walk. Tutaj, pod pom-
nikiem z napisem:: „Byliśmy, Jesteśmy, Będziemy" znaleźli się 
goście polonijni, m.in. Józefa Radzymińska, pisarka, (na pierw-
szym planie) oraz pp. Haremzowie z Douai (Nord) — z prawej 

2 
Szlak zwycięstwa wiódł także przez Pola Grunwaldzkie, gdzie na 
tle pomnika — mauzoleum goście oddali hołd poległym patriotom 

3 
Spotkanie Polonijne zakończyło się udziałem w uroczystych 
obchodach Święta Odrodzenia Polski. W Warszawie, pod pom-
nikiem Nike goście złożyli wieńce z biało-czerwonych kwiatów 

to, co zwyc ięs two to p r zyn io -
sło w e fekc ie całemu polskie-
mu narodowi , państwu, jak j e 
wykorzys ta l i śmy w na j g ł ęb -
szym interesie ludu polskiego. 
P ragn i emy ukazać W a m , czym 
jest K r a j dziś, w 30 lat po za -
kończeniu wo j ennych działań, 
czym stały się Z i emie Za -
chodnie i Północne... 

Następnie gości powi ta l i : 
w i c e w o j e w o d a p. Danuta W i e -
lebińska, wiceminister w U -
rzędzie do Spraw K o m b a t a n -
tów i sekretarz generalny 
Z B o W i D Stanisław Ku jda . 
Wszyscy przekazal i uczestni-
kom wroc ławsk iego spotkania 
serdeczne życzenia pomyś l -
nych obrad. Zb i gn i ew T o m -
kowski — zastępca sekretarza 
generalnego Towar z y s twa „ P o -
lon ia " wskaza ł w s w y m w y -
stąpieniu na rolę Po lon i i w 
latach I I w o j n y św ia towe j w 
walce przec iwko na jeźdźcy 
hi t lerowskiemu, jak i obecnie 
— na ro lę Po lon i i w umac-
nianiu dobrego imienia Po lsk i 
w świecie. 

Tematy obrad zawarte zo -
stały w dwóch blokach: jeden 
omawia ł udział Po lsk i i P o -
l aków w zwyc i ęs tw ie nad f a -
szyzmem, w t ym udział żoł-
n ierzy wa lczących w K r a j u i 
na f rontach sojuszniczych, u -
dział P o l a k ó w w ruchu oporu 
w K r a j u i Europie. Drug i 
blok tematyczny poświęcony 
był sytuacj i współczesnej K r a -
ju i osiągnięciom w zagospo-
darowaniu Z i e m Zachodnich 
i Północnych, z uwzg l ędn ie -
niem t radyc j i oręża polskiego 
na lądzie, w powie t r zu i na 
morzu. 

P i e rwszy r e f e ra t pro f . dr. 
Janusza Groszkowskiego , za-
stępcy przewodniczącego Rady 
Państwa, dotyczy ł roli, m i e j -
sca i znaczenia Po lsk ie j R z e -
czypospol i te j L u d o w e j w e 
współczesnym świecie. P ro f . 
dr Mar ian Dobrosielski, d y -
rektor Po lsk iego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych , 
mówi ł o wk ładz ie Po lsk i w 
pol i tykę odprężenia i wspó ł -
pracy międzynarodowe j , płk 
doc. dr Eugeniusz Koz ł owsk i 
z Wo j skowego Instytutu H i -
storycznego przedstawi ł wk ład 
Zbrojny Po lski i P o l a k ó w w 
zwyc ięs two nad h i t l e rowskimi 
N iemcami ; płk doc. dr W a -
c ław Jurg ie lewicz z W o j s k o -
wego Instytutu Historycznego 
omówi ł wk ład Ludowego W o j -
ska Po lsk iego w w y z w o l e n i e 
K ra ju , płk doc. dr hab i l i t owa-
ny Wi to ld Biegański, także 
pracownik naukowy W o j s k o -
wego Instytutu Historycznego, 
z re f e rowa ł temat: polski w y -
siłek zbro jny na Zachodzie , 
aoc. dr Eugeniusz Duraczyń-
sKi z Instytutu Historycznego 
Po lsk ie j Akademi i Nauk przed-

r óżne aspekty ruchu 
w K r a i u - Z t ematem 

tym korespondował ż y w o r e -
ierat generała b rygady w sta-
nie spoczynku prof . dr Sta-
msława Okęckiego ( p r z ewod-
n e j ^ S w K o m w J i H is torycz -
nej Z B o W i D ) na temat udz ia-

rii„v» w europe jsk im 
ruchu oporu. C i e k a w y by ł 
również re f e ra t o rol i m ł o -

dz ieży w wa l ce z okupantem 
— dr. Bohdana Hildebraindta. 

Wszczęła się ż y w a dyskusja, 
za równo na f o rum of ic ja lnym, 
jak i w czasie p r ze rw w ku-
luarach. Wz i ą ł w nie j udział 
m.in. by ły komandor Stefan 
Weso łowsk i z U S A , który 
przekazał K r a j o w i szereg pa-
miątek wo j ennych , maryni -
stycznych, na ręce wicemin i -
stra K u j d y . Wzbogacą one 
zb iory Muzeum Wo j ska P o l -
skiego w Warszawie . P . W e -
sołowski zaape lował też do 
kombatantów, by cenne pa-
miątk i z okresu I I w o j n y 
św ia t owe j przekazywal i , po-
dobnie j ak on, do Kra ju . 

Rozmowy, dyskusje 
Podczas r o z m ó w i dyskusji 

już w p i e rws zym dniu sesji 
zaczęło się u jawniać nowe 
spojrzenie kombatantów na to, 
co przeży l i , a także na p e w -
ną syntezę z jawisk , których 
aspekty nie zawsze by ły im 
znane i jasne. Spojrzenie to 
poszerzało się w miarę w y -
miany pog lądów czy po obe j -
rzeniu f i l m ó w dokumental-
nych pt. „Drog i do Ojczyzny" , 
„Nasz W r o c ł a w " . Rozmowy 
odby ły się r ówn ie ż wieczorem 
podczas przy j ęc ia wydanego 
przez w ładze mie jsk ie we 
wroc ł awsk im Muzeum Arch i -
tektury. 

Następny dzień przyniósł 
nowe tematy do przemyśleń i 
dyskusj i . N a sesji, pod prze-
wodn i c twem prof . Władysława 
Mark i ew i c za z parysk ie j Sor-
bony, k tó ry od 40 lat krzewi 
polską w i ed z ę humanistyczną 
w e Franc j i , oraz przez ks. 
Donalda Ma l inowsk i ego z K a -
nady — przedstawione zostały 
dalsze re fe ra ty . M.in. p. Józe-
f a Radzymińska , b. żołnierz 
A K , którą losy rzuciły na 
dziesiątki lat do Argentyny , 
mówi ła ze wzruszeniem o ko-
bietach polskich w walce 
podczas I I w o j n y światowej . 
Doc. dr Janusz Rohoziński z 
Uniwersyte tu Warszawsk iego 
wyg łos i ł interesujący re ferat 
pt. „Wys i ł ek zbro jny narodu 
polskiego w twórczości l i te -
rack ie j 30-lecia P R L " , a 
Zb i gn i ew Fl isowski , sekretarz 
genera lny Zw ią zku L i t e ra tów 
Polskich, przedstawi ł t radyc je 
oręża polskiego na morzu. 
Doc. dr Andrze j . K w i l e c k i z 
Uniwersyte tu Poznańskiego 
im. A d a m a Mick iew icza omó-
w i ł ro lę Z i em Zachodnich i 
Pó łnocnych w dzie jach narodu 
polskiego. Z tematem tym 
w iąza ł się także re fe ra t ks. 
biskupa Jana Obłąka, ukazu-
jący udział duchowieństwa 
polskiego w społeczno-kultu-

r a lnym ro zwo ju Z iem Zachod-
nich i Północnych. 

W sumie — słuchacze z y -
skali n o w y zasób w i edzy z 
histori i I I w o j n y św ia towe j i 
w iadomośc i o współczesnej 
Polsce. Re f e renc i zaś — nowy 
mater ia ł do konfrontac j i , do 
swych praę naukowo-badaw-
czych. . . 

A oto f r a gmen ty wystąp ień 
n iektórych uczestników spot-

Włodz imie r z Kuc , Belg ia : 
W i e m , że trzeba mów i ć o hi-



storii i anal i zować ją, ale 
należy m ó w i ć też o p rob le -
mach życ ia Po lon i i dz is ia j i 
0 przyszłości. Nasza Po lon ia 
w Be lg i i j ednoczy się w g ł ó w -
nych kierunkach działań na 
rzecz K r a j u . W pracy te j u -
czestniczą nie ty lko komba -
tanci, ale i młodzież , która z 
dumą m ó w i o Polsce. 

I gnacy Łukaszczyk , R F N : Z 
j ednego pnia wyroś l i śmy . Siła 
1 znaczenie K r a j u w y t y c z a j ą 
siłę i znaczenie Po lon i i , a tak-
że j e j organizac j i kul tura lno-
oświa towych. N i e zapominamy, 
że jesteśmy dz iećmi narodu, 
k tóry wszys tk ie swe poko le -
nia uczył patr io tyzmu i b o -
haterstwa. 

Stanis ław Ryd l ewsk i , W i e l -
ka Bry tan ia : S twó r zmy k o -
mitet r edakcy jny ce lem w y -
dania u t w o r ó w l i terackich 
powsta łych na emig rac j i , do-
tyczących I I w o j n y św ia towe j . 
N iech dzieło to odda atmos-
f e r ę wa lk i , z i lustruje polski 
wys i ł ek zbro jny na Zachodzie . 

Jan Szala, Be lg ia : Czego 
dokonal iśmy w naszym życiu 
po l on i j nym w ciągu min ione -
go roku? Z czym pr zyby l i ś -
m y do K r a j u , k tóry pokazu je 
nam swó j dorobek? N i e po -
w inn i śmy poprzestawać na 
słowach, ale wc ie lać w życ ie 
p o d e j m o w a n e idee, ak tywn ie 
pracować w naszych ś rodow i -
skach po lon i jnych. 

P o zakończeniu części w r o -
c ławsk ie j sesji uczestnicy 
spotkania obecni by l i na kon -
cercie Dolnośląskie j Estrady 
W o j s k o w e j oraz w k lubie o -
f i cersk im. 

Następny dzień by ł pełen 
nowych wrażeń. Wszyscy u -
czestnicy odby l i w i e l ce inte-
resujące spotkania z załogą 
wroc ławsk ich Z a k ł a d ó w „E l -
w r o " , produkujących m.in. 
d w a rodza j e ka lku la torów 
e lektronicznych. Podz iw i a l i 
na jnowszy produkt — maszy -
ny c y f r o w e R-32, określane 
nazwą Riad. P o w i z y c i e go -
ście udali się do Cytadel i , 
gdz ie złożono wieńce . 

Szlakiem zwycięstwa 
Ape le , deklarac je , w y m i a n a 

doświadczeń w działalności 
po l on i jne j — oto tematy , 
które towarzyszy ły gościom 
także podczas k i l kudn iowe j 
wyc i e c zk i h i s to ryczno-kra jo -
znawcze j , będące j i lustracją 
wys i ł ku narodu polskiego, 
w łożonego w zagospodarowa-
nie Z i e m Zachodnich i P ó ł -
nocnych. Trasa podróży w i o -
i ła z Wroc ł aw ia do Poznania , 
Gniezna, Ko łobrzegu, Szcze-
cina i da le j przez tereny nad-
bał tyckie do Gdańska i W a r -
szawy. W Poznaniu — obok 
spotkań z przedstawic ie lami 
w ładz w o j e w ó d z k i c h i m i e j -
skich — uczestnicy sesj i o -
becnie by l i na w ieczorn icy z 
harcerzami w obozie w Im i o ł -
kach. P o t e m goście zw iedz i l i 
ko lebkę państwowośc i po lsk ie j 
— Gniezno z j ego bezcennymi 
skarbami kultury narodowe j , 
a następnie oddal i hołd po -
l e g ł ym w wa lkach o wolność 
z iemi w ie lkopo lsk ie j . De l ega -
c ja Po lon i i z łożyła w i en i e c 
na stokach Cytade l i Po znań -

skie j . Odby ła się też p r o j ek -
c ja f i lmu, ukazującego t rady -
c je polskości i rozmach go -
spodarczy z iemi w i e l kopo l -
skiej . By l i nadto w pałacu w 
Rogal in ie , dziś f i l i i Muzeum 
Na rodowego w Poznaniu. 

P o t e m nastąpiło pasmo bo -
gatych wra ż eń re j es t rowanych 
skrzętnie przez uczestników 
z iemi szczecińskiej , którą w i e -
lu w idz ia ło po raz p ierwszy . 
Tu t a j gospodarzami —• obok 
w ładz w o j e w ó d z k i c h — by l i 
przedstawic ie le W o j s k a P o l -
skiego, którzy zaprosi l i gości 
po lon i jnych do j edne j ze 
swych jednostek. By ł i obiad 
żołnierski , i pokaz ćwiczeń 
oraz strzelanie dostępne dla 
uczestników wyc ieczk i . By ł y 
równ ież wys t ępy artystyczne i 
p iosenki w o j s k o w e i wo j enne . 
A że Szczecin ko ja r zy się 
każdemu P o l a k o w i z t r ady -
c j am i morsk imi — była w i ę c 
wyc i e c zka do Stoczni im. 
Warsk i ego oraz do siedziby 
Z B o W i D , gdz ie odbyło się 
spotkanie towarzysk ie . 

Następnego ranka piękną 
słoneczną pogodą powi ta ł go -
ści Ko łobr zeg — miasto port 
i uzdrowisko zarazem, w k tó -
r y m n ie j eden rad b y ł za t r zy -

mać się na dłużej. K o m b a t a n -
ci i towarzyszące im osoby 
spotkali się z gospodarzami 
miasta i z łoży l i w ią zank i 
k w i a t ó w na cmentarzu w o j -
skowym. Da le j trasa w iod ła 
przez Koszal in , gród kopern i -
kowski — Toruń, a następnie 
Gdynię i Gdańsk. Tu ta j n ie -
jednemu po raz p i e rwszy dane 
było podróżować po lsk im w o -
dolotem na Hel . Zw i edzano 
też Westerplatte . Z łożono 
kw ia ty pod pomnik iem, w 
miejscu, gdzie około 200 P o -
l aków znalazło się rank iem 
1 września 1939 r. w sytuacj i 
n i e zwyk łe j na miarę histori i 
powszechnej . Tu t a j padł 
p ierwszy strzał, k tóry zapo-
wiedz ia ł I I w o j n ę św ia tową , 
tutaj też o tworzy ł og ień pan-
cernik Schlezwig-Hols te in . Z 
chwi lą szturmu piechoty n ie -
mieckie j rozpoczęła się sied-
miodniowa epope ja po lsk ie j 
reduty. Sześciu bohaterskim 
obrońcom Westerplatte , p r zy -
by łym na spotkanie, goście 
po loni jn i wręc zy l i pamią tko -
w e proporczyki . Stanis ław 
Skwiera z R F N , który po 38 
latach spotkał się z kolegą, 
także obrońcą Westerplat te , 
z łożył w ra z z n im w iązankę 

k w i a t ó w na grob ie ma jo ra 
Sucharskiego. 

W Warszawie 
W przeddz ień Świę ta Od-

rodzenia goście po lon i jn i o -
becni by l i w Warszaw i e na 
ostatniej , z amyka j ą c e j spot-
kanie sesji popularnonauko-
w e j . P r owadz i ł ją prof . Ja-
nusz Groszkowski , a głos za-
brało 13 m ó w c ó w . W s k a z y w a -
li oni m.in., że zadaniem śro-
dowisk po lon i jnych jest u -
macnianie dobrego imienia 
Po lsk i w świecie . Na zakoń-
czenie sesji głos zabrał prezes 
T o w a r z y s t w a Łączności z P o -
lonią Zagraniczną „Po l on i a " 
Wincenty Kraśko . Naw ią zu j ą c 
do miejsc, które odwiedz i l i 
goście, przedstawi ł on społecz-
no-gospodarczy, naukowy i 
kulturalny r o z w ó j Po lsk i . 
„ K r a j nasz — powiedz ia ł m. 
in. — o twar ty jest dla w s z y -
stkich, którzy pragną go od -
wiedz ić . Szczególnie szeroko 
o twar ty jest on dla R o d a k ó w 
z zagranicy, k tó rzy nie ty lko 
patrzą na Polskę, ale odtóie-
ra ją ją także sercem". 

KRYSTYNA KOZŁOWSKA 



W osiem dni dookoła 



w ubiegłym roku w y d a w a -
ło się, że ta impreza dni swe j 
świetności ma już za sobą; 
kryzys p a l i w o w y , perturbac je 
f inansowe, które ogarnęły ca-
łą Europę zachodnią, wszys t -
ko to sprawiło, że ubieg łoro-
czny Ra jd Fo lk lo ru by ł obsa-
dzony mnie j l icznie, a trasa 
uległa skróceniu. N i c też 
dziwnego, że z p e w n y m nie -
poko jem rozpoczęto p r zygo to -
wania do ma jącego się odbyć 
w 1975 r. V I I Samochodowego 
Ra jdu Fo lk loru Po lsk iego . 

A tymczasem R a j d Fo lk lo ru 
rediv ivus! Tegoroczna impre -
za pod każdym wzg l ędem 
przewyższała wszys tk ie po -
przednie. Po tw i e rd za j ą to o -
pinie zarówno organizatorów, 
jak i obserwujących R a j d 
dziennikarzy, a szczególnie 
zdanie samych uczestników. 
P . Marce l Bonnel z Pa r y ża 
powiedział : 

— Mo i zna jomi , którzy b ra -
li udział w poprzednich i m -
prezach, zachwala l i mi Sa -
mochodowy R a j d Fo lk lo ru 
Polskiego, ale to, co zobaczy-
łem, to, co tu przeży łem, p r ze -
szło mo j e na jśmie lsze oczeki -
wania... 

Z e wzg lędu na charakter i 
cel Ra jdu — poznanie w szyb-
k im tempie, a m imo to do-
kładnie, ważn ie j s zych ośrod-
k ó w historycznych, turystycz-
nych czy przemys łowych , po -
znanie ludzi, ich z w y c z a j ó w , 
ich pracy i ich za interesowań 
— zdecydowano się w t y m 
roku na udostępnienie zmoto -
r y z owanym turystom dwu 
tras do wybo ru : północnej i 
po łudniowej . 

Start uczestników, k tórzy 
wyb ra l i jedną z dwu w s p o m -
nianych tras, by ł wspó lny i 
miał mie jsce w e Wroc ław iu . 
Trasa północna w iod ła na-
stępnie przez Rawicz , Leszno, 
Poznań, Gniezno, Biskupin, 
Toruń, Chełmno, W ł o c ł a w e k 
i P łock do Wars zawy . Na t o -
miast szlak po łudniowy p ro -
wadz i ł przez Opole, G l iw ice , 
Ka towice , Oświęc im, K r a -
ków, K ie l ce i Radom równ ie ż 
do Warszawy . 

Na każde j z tras uczestni-
k ó w Ra jdu oczek iwały liczne 
atrakcje turystyczne. I tak, ci. 
którzy w y b r a l i war i an t pó ł -
nocny, mog l i po drodze, obok 
wymien ionych już m i e j s cowo -
ści, zwiedz ić stadninę koni w 
Racocie, obe j rzeć p iękne pa-
łace w Kó rn iku i Rogal in ie , 
płynąć statkiem po Wiś le , a 
także zwiedz ić na jw i ększe za -
kłady p r zemys łowe zna jdu j ą -
ce się na trasie. 

Na południu do na jbardz i e j 
interesujących punktów p ro -
gramu należało zw iedzan ie 
muzeów w Sobótce, Opolu, a 
także Wawe lu , O j c o w a i P i e -
skowe j Skały. 

P o przybyc iu do W a r s z a w y 
nastąpiła uroczystość złożenia 
w i eńców pod pomnik i em w a r -
szawskie j N ike . Miała ona 
szczególny charaktery, gdyż 
odbyła się w przeddz ień 31 r o -
cznicy wybuchu Powstan ia 
Warszawsk iego . 

Uczestnicy poprzedniego R a j -
du Folk loru by l i nieco zaw i e -
dzeni zbyt n isk im — ich zda-
niem — poz iomem prób spor -
towych. W roku b ieżącym or -

ganizatorzy wysz l i na prze- . 
c iw t y m postulatom. Rozeg ra - ' 
no dw i e dość trudne próby 
sprawności , w czasie których 
k i e rowcy musiel i się wykazać 
zarówno umiejętnością parko-
wania , jak i sprawną jazdą. 
Spośród bl isko 90 załóg (w 
t y m 19 z F ranc j i i 18 z Be l -
g i i ) na j l epszym k ie rowcą oka-
zał się p. Micha ł Różyck i z 
R F N , który wypr z edz i ł M a r -
cela Bonnel i Rober ta L u -
meau z Franc j i . Z zawodn i -
ków, którzy bral i udział już 
w k i lku tych imprezach, V I 
mie jsce za ją ł p. W łodz im ie r z 
K u c z Belgi i , a I X i X — 
Ryszard i Georges P rusow ie 
z Franc j i . W punktac j i zespo-
ł o w e j naj leps i by l i k i e rowcy 
ze Zw ią zku P o l a k ó w w B ie le -
f e ld (RFN ) , k tó r zy w y p r z e -
dzil i zespół z Cro ix Lambas -
sard, zespół Automobi lk lubu -
Po l sko -Be l g i j sk i ego z Char -
leroi i reprezentantów P a r y -
ża. Natomiast wśród pań bez -
ape lacy jn ie na j lepsza okaza-
ła się p. Germa ine Wi t t l in z 
Pa ry ża , jadąca samochodem 
„Porsche " . 

Uroczystość wręczen ia na-
gród odbyła się w św ie tnym 
nastroju. Śp iewano piosenki, 
g r omk im i b r awami w i tano 
każdego ze z d o b y w c ó w na-
gród. Zwyc i ę zca p. Micha ł 
Różyck i by ł wy ra źn i e w z r u -
szony s w y m sukcesem: r 

— Star tu ję już po raz p iąty 
i raz udało nam się zwyc i ę żyć 
drużynowo, ale indywidua ln ie 
n igdy jeszcze tak wysoko nie 
zaszedłem. Jechałem trasą p o -
łudniową, a w r a z ze mną 
p raw i e cała rodzina. W p r z y -
sz łym roku będzie nas jeszcze 
w i ę ce j — powiedz ia ł . 

— Jestem wzruszona wspa -
niałą atmosferą. By ł o cudow-
nie. • Ze zwyc i ęs twa cieszę się, 
a jeszcze bardz ie j m ó j mąż, 
k tóry jechał ze mną — po-
wiedz ia ła p. Germa ine W i t -
tlin. 

— Bardzo dobrze wypad ł 
R a j d w t y m roku — pow i e -
dział p. W łodz im ie r z Kuc, 
k tóry nie opuścił chyba jesz -
cze żadnego z s iedmiu roze-
granych. —- Trasa północna, 
którą jechałem, pozwol i ła m i 
odkryć nie znane re j ony P o l -
ski. 

„Cudownie , świetnie , zach-
w y c a j ą c o " — oto słowa, j a -
k imi wszyscy bez w y j ą t k u o -
kreślal i tę imprezę. A orga-
nizatorzy z ramienia Po lsk ie -
go Zw ią zku Mo to rowego i 
Po lsk iego Komi t e tu O l i m p i j -
skiego, a zwłaszcza pp. K a r o l 
Sroczyński , Z b i g n i e w Fą fara , 
Stanis ław Ta t a j oraz w i e lu 
innych oddanych działaczy 
już niedługo zaczną p r zygo -
towania do ko le jnego , V I I I 
Samochodowego Ra j du Fo l -
k loru Po lsk iego . 

— Do zobaczenia na starcie 
w przysz łym roku — te sło-
w a towarzyszy ły uczestnikom 
przy pożegnaniu, (j.ś.) 

Zdjęcia: 

WIESŁAW NAJHAJT 

BOGDAN RÓŻYC 

W e Wrocławiu odbyła się jedna z konkurencji technicznych 

Marcel Bonnel z Francji zajął drugie miejsce w Rajdzie Folkloru 

• W Katowicach uczestników rajdu witały śląskie dziewczęta 

1 
Blisko 100 samochodów stanęło na starcie VII Rajdu Folkloru 

Polski 



jubileusz 

edną z najstarszych organizac j i Po lon i i 
f rancuskie j jest Zw ią zek Brac tw K u r k o -
wych, a j e d n y m z najstarszych oddz ia łów 
tegoż Zw ią zku jest B rac two K u r k o w e 
dz ia ła jące w górn iczym miasteczku D iv ion 
(Pas-de-Cala is ) . 

B rac two to zostało założone 11 paźdz ier -
nika 1925 r., a w ięc przed pięćdzies ięc io-
ma laty, w mieszkaniu wychodźcy nazwis-
k iem Jankowiak . P owo ł ano j e do życia z 
i n i c j a t y w y ówczesnego prezesa Komi t e tu 
T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h — Franciszka 
Matesiaka. Poc zą tkowo zrzeszało ono ty lko 

osiemnastu zapa leńców sportu strzeleckiego, w końcu 
1925 r. l iczy ło już pięćdziesięciu cz łonków, a wkró t c e potem 
zasil i ła j e go szeregi t rzydz iestoosobowa sekcja żeńska. W 
sumie przewinę ło się przez nie na przestrzeni minionego 
półwiecza bl isko ośmiuset e m i g r a n t ó w i p o t o m k ó w emigran-
tów. Dz ięki ce lnym strzałom tych k u r k o w c ó w Brac two z 
Div i on czterokrotnie w y g r a ł o zawody o mistrzostwo Z w i ą z -
ku i p ięc iokrotnie z a w o d y o mistrzostwo okręgu. W y d a ł o 
ono też trzech k r ó l ó w i pięciu marsza łków zw iązkowych . 
W a r t o także odnotować, że po h i t l e rowsk ie j napaści na 
Po lskę Brac two z Div ion wys ła ł o dziesięciu swoich człon-
k ó w do armi i gen. Sikorskiego, że dwóch spośród tych 
dziesięciu k u r k o w c ó w po leg ło na po lu chwały , a trzech 
odniosło rany, i że po zakończeniu w o j n y dz iewiętnastu 
tamte jszych strze lców powróc i ł o do K r a j u i wz i ę ł o udział 
w j e go odbudowie . Godz i się równ ież dodać, że na js tarszym 
cz łonkiem Brac twa jest p. Wo j c i e ch K r a w c z y k , by ł y p o w -
staniec wie lkopolski , k tó ry prezesu je obecnie zarówno kur -
k o w c o m z Div ion, j ak i całemu Z w i ą z k o w i . 

N i edawno kurkowcy z Div ion obchodzi l i jubi leusz swo-
j e go towarzys twa . Uroczystość tę zaszczyci l i swo j ą obec-
nością: p. Ro land Cressent — mer D iv ion i członek depar-
tamentalny rady genera lne j w jedne j osobie — i j ego ma ł -
żonka. P r z yby l i na nią także genera lny sekretarz Zw ią zku 
B r a c t w K u r k o w y c h w e F ranc j i — p. W i t o l d N o w a k z B i l l y -
-Mont i gny , k tóremu również towarzyszy ła małżonka, ka -
pitan Zw iązku — p. Jan Paternoga z Calomne-Ricouart, 
prezes Komi t e tu T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h — p. Mar ian 
Szambelańczyk oraz m i e j s c owy duszpasterz polski — ks. 
N o w i k . 

Podczas tego kurkowego świę ta odby ł się m i ędzymia -
s towy konkurs strzelecki, w k tó r ym wz i ę ł y udział Brac twa 
z Calonne-Ricouart , Dourges i Sal laumines. Pa lma p i e r w -
szeństwa dostała się Brac twu z Sal laumines. T y t u ł na j l ep -
szego strzelca również zdobył kurkow iec z Sal laumines — 
p. Wyżga ł . -

Ten p iękny k u r k o w y jubi leusz zakończy ł się uroczystym 
bankietem, w trakcie k tórego p. Cressent udekorowa ł w s z y -
tkich obecnych meda l em miasta Div ion. N i e od rzeczy bę-
dzie zaznaczyć, że pamię ta jąc o przywiązan iu emig ran tów 
i ich p o t o m k ó w do Polski , p. Cressent poleci ł przyczepić 
wszys tk ie te meda le na b ia ło -cze rwonych wstążeczkach i że 
on sam też został udekorowany przez p. W i to lda N o w a k a 
n a j w y ż s z y m odznaczeniem k u r k o w y m . 

Odznaczenia o t rzymało również dziesięciu k u r k o w c ó w z 
Div ion ma jących poza sobą dwadzieśc ia pięć lat p r zyna l e ż -
ności do tamte jszego Bractwa. Są to pp. Edmund Bara -
nowski , Anton i Ber l i rent , Bron is ław Kiersk i , Czes ław M a j -
chrzak, Stan is ław Michalski , Char les Raoult , Stanis ław R o -
szak, Bron is ław Śmiga j , Jan Wierb ińsk i oraz p. Grzezako-
wa . 

W trakcie bankietu wręczono także puchar k ró l ow i m i e j -
scowych k u r k o w c ó w — p. Bron i s ławowi Ś m i g a j owi , o f i a -
r owano prezent prezesowi K r a w c z y k o w i i oddano cześć 
marsza łkom Brac twa w Div ion — pp. T y l k o w s k i e m u 
i Bacquet . 

1 
Christian i Weronika też czasami pomagają mamie w pracy 

Pan Marian Florczyk lubi bardzo i ceni pracę w swym zakładzie 

Panna Brigitte Meurilleon zupełnie dobrze mówi po polsku 

W jednym 

polskich 
domów 

w ostatnich tygodniach za-
mieści l iśmy na naszych ła -
mach sporo mate r ia łów o P o -
lakach, którzy bądź sami po-
siadają spore przedsiębior-
stwa na terenie Franc j i , bądź 
za jmu ją k ie rownicze s tanowi -
ska w wie lk ich f i rmach. 
Zgodnie z tradyc ją naszego 
pisma staramy się pisać o 
wszystkich, którzy mieszka ją 
od urodzenia lub od w i e lu 
lat na z iemi f rancusk ie j i któ-
rzy nie tracą zw iązku z K r a -
jem, polską mową i polskimi 
t radyc jami . W północnej Fran-
cj i ż y j e w i e l e rodzin po lo -
ni jnych, które codzienną c ięż -
ką pracą zarabia ją na utrzy-
manie. Do takich należy r ó w -
nież p. Mar ian F lo rczyk w 
•Houdain, który p rowadz i tam 
sklep rzeźniczy. N i e t y lko 
sprzedaje , a le i w y t w a r z a w ę -

dl iny. Pana F lorczyka zasta-
l i śmy akurat w chwil i , gdy 
w ra z ze s w y m pomocnikiem, 
p. Marc inem Kaźmierczak iem, 
kończył pracę przy produkcj i 
kaszanki. W p e w n y m momen-
cie został odwołany z warsz -
tatu do sklepu, w którym pa-
nuje j ego małżonka, pani W a -
leria. 

— Pan jest j e d y n y m pomoc-
n ik i em szefa? — pytamy P-
Kaźmierczaka . 

— Tak. Wys tarczy nas 
dwóch... Dz iw i się pan, że 
m a m siwą g ł owę i jeszcze 
pracuję? Jestem już na ren-
cie, ale póki sił starczy, będę 
pracował . Na nic siedzenie w 
domu. P r zez 33 lata praco-
wa ł em w kopalni. K a w a ł cza-
su, co? Do F ranc j i p r zy j e cha -
ł em w 1923 roku z W i e l k o -
polski, spod N o w e g o Tomyś la . 



O, idzie już patron! 
Pan Mar ian F lo rczyk z k o -

lei urodzi ł się w e Franc j i . W 
1939 roku w Div ion. 

— Pamię tny rok — m ó w i 
nasz gospodarz. —- Oczywiśc ie 
w o j n y nie pamiętam. A po -
tem czas szybko upływał . TJ-
kończy łem szkołę zawodową . 
Zaczą łem pracować w rzeź -
nictwie. Rodz ina mo j a pocho-
dzi z Poznańskiego.. . Sk lep 
p rowadzę pod f i r m ą Wiatr . 
Tak się nazywa teść. A żo -
na moja , którą poznałem tu 
w t y m rzeźnictwie , przy p ra -
cy, urodzi ła się w samym 
Houdain... 

R o z m o w ę p r z e r y w a k i lku-
letni chłopiec: 

— Ta to ! M a m a prosi do 
sklepu... 

Ośmioletni Christ ian jest 
na js tarszym dz ieck iem pań-
stwa F lo rc zyków. P o n im u-
rodzi ła się Weron ika — 6 lat, 
potem Marek — 3 lata i R é -
mi — 2 lata. 

— Czwo ro dzieci. Gratu lu-
jemy... Jak sobie państwo da-
ją radę? 

Zamiast odpowiedz i pan 
Florczyk zatacza ręką w o -
koło. Ład , porządek i czystość 
m ó w i ą same za siebie. Dobrze 
gospodarzą F lo rczykowie . U -
śmiechnięte dzieci, spokój i 
zadowolenie , które w i d z i m y 
na twarzach rodz iców, św iad-
czą o tym, że t ra f i l i śmy pod 
dach ludzi szczęśl iwych r o -
dz innym spokojem. Z tego, 
co m ó w i p. F lo rczyk wyn ika , 
że ma on ponadto n iezach-
w ianą w i a r ę w dobre e f ek ty 
cichej, n i e rek lamowane j , ale 
sol idnej roboty . 

-— N i e w i e l u ludzi ma po j ę -
cie, i l e trzeba się napraco-
wać , by w y p r o d u k o w a ć w a r -

tośc iowy towar . Od chwi l i 
zakupienia surowca do chw i -
l i wy łożen ia go do sklepu, u -
p ł y w a p raw i e tydzień. N i e 
chcę zanudzać wy l i c zan i em 
wszystk ich czynności, k tóre 
mus imy wykonać , by żona 
mogła sprzedać k l i en tow i ka -
wa ł ek kiełbasy... Wakac j e? Ja 
myś lę o spec ja lnym urlopie. 
N i g d y nie by ł em jeszcze w 
Polsce. W y b i e r a m y się do 
K r a j u jak dzieci podrosną, 
wszyscy razem. N i e d a w n o do 
Polsk i pojechała mo ja matka... 

N a koniec naszych krótkich 
odwiedz in zag lądamy do sk le -
pu. A w sklepie niespodzian-
ka. W sprzedaży pomaga pa-
ni Wa l e r i i panna Br ig i t te 
Meur i l l eon. Rodow i ta F ran-
cuzka. Doskonale jednak r o -

zumie i dobrze m ó w i po po l -
sku. Je j chłopiec, p. K a z i -
mierz, w y w o d z ą c y się z em i -
grac j i polskie j , nauczył m ó -
wić dz i ewczynę po polsku. 
W ie lu k l i en tów pana F l o r -
czyka równ ie ż u żywa na co 
dzień j ę zyka polskiego, a 
więc p iękne połączone z po -
żytecznym. I tak w tysiącach 
polskich wychodźczych rodzin 
w północnej F ranc j i n ie g i -
nie polskość, m i m o że rośnie 
już trzecie, a nawet c zwar te 
pokolenie poloni jne. Ż y c z y m y 
państwu F lo rczykom dobrych 
interesów i zrea l i zowania w y -
cieczki do Polski , (h. k.) 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

150 klubów 

organizacja 
sportowa 

na Nor-cizie 

Jedną z na jw iększych 
francuskich organizac j i 
spor towych jest F.S.G.T. 
(Spor towa i G imnastycz -
na Federac ja Pracy ) , a 
j e d n y m z n a j a k t y w n i e j -
szych t e r enowych od -
dz ia łów F.S.G.T. jest k o -
mi te t dz ia ła jący w de-
partamencie Nord , k tó-
ry na jesieni ubieg łego 
roku wz i ą ł sobie za cel 
znaczne podniesienie l i -
czebności pod lega jących 
mu k lubów i k tóry ten 
s w ó j p rog ram urzeczy-
wistnił . Ostatnio F.S.G.T 

osiągnęła w departa-
menc ie N a r d zaplano-
waną l iczbę stu pięć-
dziesięciu k lubów i 
dziesięciu tysięcy cz łon-
ków . Do tego sukcesu 
wa ln i e przyczyn i ł się 
pochodzący z po lsk ie j 
rodz iny górnicze j z 
Quievrecha in Emi l K o -
lebacki , k tó ry do n i e -
dawna pełni ł f unkc j ę 
prezesa F.S.G.T. w de-
partamencie Nord , i 
który ustąpił z preze -
sostwa z powodu na-
wa łu za jęć ( sprawuje 
on r ówn i e ż urząd za-
stępcy mera w mieście 
Condé-sur-Escaut) . Emi l 
Ko l eback i pozostał j ed -
nak cz łonkiem zarządu 
F.S.G.T. w departamen-
cie Nord . 

P róc z wchodzące j w 
poczet k ró l ów polskich 
Jadwig i A n d e g a w e n k i 
m a m y od niedawna 
drugą, po loni jną kró lo -
w ą Jadwigę . Tą drugą 
monarchinią imien iem 
Jadwiga jest panna 
Edw ige Małysza z En -
gle fonta ine, którą w 
rozs ław ionym ki lka lat 
temu przez szlagier pt. 
„Un clair de lune à 
Maubeuge " mieście 
Maubeuge (Nord) , w y -
brano spośród p ięćdz ie -
sięciu pretendentek do 
tego tytułu na kró lową 
t radycy jnego tamte jsze-
go k iermaszu p iwa . 

Panna Małyszanka l i -
czy sobie osiemnaście 
wiosen. Z zawodu jest 
f r y z j e rką , a w godz i -
nach wo lnych od pra -
cy — instruktorką spor-
tową. N i m ogłoszono ją 
kró lową kiermaszu p i -
w a w Maubeuge, c ie-
szyła się już popular -
nością jako k ró l owa 
pi łk i nożnej miasta L e 
Quesnoy. 



» . wkoło tylko proso widzę! 
V;» prośbę naszego Czytelnika z Clos de L'Abbaye, pana Stanisława Maroszka, publ ikujemy 
reportaż o Proszowicach, skąd pochodzi jego żona, Maria. Niestety, jedynym śladem jej rodziny 
jest g rób rodziny Bujakowskich, z której pochodziła matka p. Marii. 

— Krakowa i szczególnie korzystne poło-
żenie wpłynęły ożywczo na rozwój grodu. 
Proszowice były pierwszą stacją po wy -
jeździe z Krakowa na trakcie w kierun-
ku L i twy , który tu właśnie krzyżował się 
ze szlakiem solnym wiodącym z Bochni. 
Nadane przez Kazimierza Jagiellończyka 
w I I połowie X V w. liczne przywi le je 
spowodowały dalszy rozkwit i wzrost zna-
czenia, tu m.in. odbywały się sejmiki 
i liczne jarmarki. Prosperity trwała mniej 
więce j do trzeciej ćwierci X V I I w., kiedy 
po czterech pożarach na przestrzeni kilku-
dziesięciu lat, po wybuchu zarazy i wo j -
nie szwedzkiej Proszowice bardzo podu-
padły. Od roku 1869 zostały zdegradowa-
ne do roli osady miejskiej . 

Jednakże stopniowe zmniejszanie się 
rangi miasta nie wpłynęło na patriotycz-
ną postawę jego mieszkańców. Ziemia 
proszowiicka słynie ze swych pięknych 
tradcyj i niepodległościowych. Z tych oko-
lic pochodził słynny kosynier kościusz-
kowski Bartosz Głowacki, a w szeregach 
tych oddziałów walczyło dzielnie wielu 
proszowian. Pamięć o bohaterach tam-
tych czasów pozostała do dziś, dowodem 
je j może być piękny pomnik Tadeusza 
Kościuszki, postawiony po wojnie na 
rynku. 

Również i w latach późniejszych ziemia 
ta wsławiła się oporem przeciwko na-
jeźdźcom. W 1905 r. w szkołach i urzę-
dach tego regionu wprowadzono język 
polski, tworząc tzw. Rzeczpospolitą Pro-
szowską. 

Miniona wo jna była ko le jnym wielkim 
katakl izmem dla tej niewie lkie j przecież 
miejscowości. W e wrześniu 1939 r. toczy-
ły się tu ciężkie walki, w czasie których 
poległo 108 żołnierzy polskich, a znaczna 
część miasta spłonęła. Ludność żydowska, 
która przed wojną stanowiła znaczny od-
setek mieszkańców została zgładzona. 
Również i w 1944 r., podczas wyzwalania 
tych ziem nie obeszło się bez strat — 
poległo tu wielu żołnierzy radzieckich, 
a pamięć o ich bohaterstwie pozostała do 
dziś; przy uroczystościach związanych z 
ubiegłą wojną nigdy nie zapominają pro-
szowianie o złożeniu kwia tów na cmen-
tarzu radzieckim. 

Jakie są Proszowice dzisiaj? Właśnie 
w tym roku sytuacja Proszowic, w na-
stępstwie przeprowadzonej w Polsce re-
fo rmy administracji państwowej , uległa 
zasadniczej zmianie. Dotąd bowiem mia-
sto było siedzibą powiatu, ale co tu dużo 
ukrywać, nie miało wielkiego znaczenia. 
Piękne lessowe wzgórza, okalające Pro-
szowice, słyną ze swych gleb i, choć dziś 
nie uprawia się tu już prosa, lecz tytoń, 
te właśnie ziemie najwyższe j klasy deter-
minowały rolę miasteczka. Okoliczni rol-
nicy bogacili się, a siedziba ich powiatu, 
gdzie nie było żadnego przemysłu, nie 
była w stanie zapewnić mieszkańcom 
miasta zbyt wielu miejsce pracy. To 
wpłynęło na fakt, że ponad połowa z 
Pięć i półtysdęcznej ludności Proszowic 
musiała szukać zatrudnienia w odległym 
o dwadzieścia kilka ki lometrów Krako-
wie, a głównie w olbrzymim kombinacie 
nowohuckim. Miasteczko podzieliło los 
wielu mu podobnych małych ośrodków, 
położonych w pobliżu potężnych ośrod-
ków przemysłwych — stało się miastem-
-sypialnią. Jego mieszkańcy zmęczeni 

Takimi to słowy, wedle starej legendy, 
miał się wyraz ić przejeżdżając przez te 
ziemie król Kaz imierz Wielki , ten, który 
zastał Polskę drewnianą, a zostawił muro-
waną. W owych czasach rola, którą ob-
siewano prosem, uchodziła za bardzo ży -
zną. Od słów „proso w idzę " miała się też 
wziąć nazwa miasteczka — Proszowice. 

Badania archeologiczne wskazują jed-
nak, że prócz prosa istniała tu osada, a 
nawet gródek książęcy (o czym dowodzi 

F 

nazwa pobliskiej wsi —- Podgrodziszcze). 
Najstarsza pisana wzmianka dziejowa po-
chodzi z 1308 r. i wspomina o spłonięciu 
tu kościoła parafialnego, który musiał 
powstać jeszcze wcześniej. Jednakże rola 
Kazimierza Wielkiego w dziejach Proszo-
wic i tak pozostaje duża •— on to bo-
wiem, w 1358 r., nadał wsi królewskiej 
Proszowice prawa miejskie. 

Odtąd rozpoczął się złoty okres dla 
miasta. Bliskość ówczesnej stolicy Polski 



pracą, po powroc i e do domu nie miel i ani 
siły, ani ccho-ty na społeczne działanie. 
Bliskość K r a k o w a z j ego wspaniałą bazą 
kulturalną, l i cznymi teatrami i kinami, 
n i j w p ł y w a ł a na rozbudzenie in ic jat j -w 
regionalnych; nawet handel podupadał, 
gdyż ł a tw ie j i l ep ie j kupić można było 
w w i e lk im mieście. Tu w Proszowicach 
było j edyn ie k i lka niewie lk ich przedsię-
biorstw, za jmujących się usługami dla 
ro ln ictwa, bądź p r ze twórs twem p łodów 
rclnycl i . 

I k i edy się wydawa ło , że miasto jest 

skazane na naturalną zagładę, przepro-
wadzono r e f o rmę administracj i w K r a j u . 
Proszowice przestały być siedzibą p o w i a -
tu, bo te zostały zniesione. W y d a w a ć by 
się w i ę c mogło , że jest to p r z y s ł ow i owy 
gwóźdź do trumny Proszowic, lecz j ed -
nak szczęście sprzy ja ło miastu — zostało 
włączone w obszar w ie lk iego K r a k o w a . 
W ten sposób potężna krakowska admi -
nistracja nie będzie mogła pomi jać w 
swych planach małego miasteczka. N o -
w o mianowany naczelnik gminy Proszo -
wice, inż. Skoczylas, bardzo na to l iczy. 

Już teraz rusza budowa nowoczesnych 
b l oków mieszkalnych, już niedługo P r o -
szowice uzyska ją połączenie z K r a k o -
w e m za pomocą komunikac j i mie jsk ie j . 
M ie j sk i Dom Ku l tu r y będzie podlegał 
krakowskiemu, a to oznacza dostęp do 
na jbardz i e j a t rakcy jnych imprez, tak sa-
mo będzie z m ie j s cową bibl ioteką. A k t u -
alnie uzgadniana jest sprawa dla Proszo -
w i c na jważn i e j s za — mie jsc pracy dla 
kobiet, które ze w z g l ę d ó w domowych nie 
mogą jeździć do K r a k o w a . W ładze p ro -
j ek tu ją utworzenie ki lku zak ładów prze-
mysłu te renowego . 

Zmiany zewnęt rzne pociągnęły za sobą 
przebudzenie się społecznych in i c j a t yw 
mieszkańców. Ruszy ły wreszc ie czyny 
społeczne, k tóre w Polsce o d g r y w a j ą nie-
bagatelną ro lę w polepszaniu w a r u n k ó w 
życia i wypoczynku, zwłaszcza w m n i e j -
szych ośrodkach. I tak w czynie społecz-
nym uporządkowano park, rozpoczęto, też 
s i łami własnymi , budowę basenu, a w 
najb l i ższe j przyszłośoi rozpocznie się bu-
dowę ośrodka r ekreacy jnego nad rzecz-
ką Sreniawą. Rozpoczyna się budowa pa-
w i l onu gastronomicznego-hote lowego oraz 
szałasu, w k t ó r y m urządzona zostanie 
restauracja w stylu l u d o w y m . 

P r zez cały okres w z l o t ó w i upadków 
swego miasta proszowianie pozostal i 
w ie rn i s w y m obycza jom, pieśniom i tań-
com, charakterystycznym dla tego reg io -
nu. P r z y m i e j s c o w y m domu kultury, 
p r owadzonym przez p. Cel inę Migasową, 
istnie je już od w ie lu lat zespół pieśni 
i tańoa „Proszow ian ie " , k tóry ku l t ywu j e 
muzyczne z w y c z a j e s w e j z iemi i to bez 
żadnych współczesnych w t r ę t ów , jak ie 
czyni w ie l e podobnych grup. Istnie jąca 
od 1966 r. kapela ludowa używa instru-
men tów dawnych, takich, na jakich gra-
no przed laty (skrzypce, sekund, bas, 
k larnet i trąbka) , z pomin ięc i em X I X -
-w i ec znego akordeonu. W pięć lat póź-
niej , po f es t iwa lu zespołów fo lk lo rys tycz -
nych w Płocku, stworzony został zespół 
pieśni i tańca. Z rozmai tych w z g l ę d ó w 
(do jazdy do pracy, służba w o j s k o w a 
chłopców) l iczba par się zmieniała, ale 
m i m o to „P ros zow ian i e " z roku na rok 
doskonal i l i swe umiejętności . 

Repertuar zespołu obe jmu j e w ie l e pieś-
ni z epoki kościuszkowskie j . Chłopcy 
ubrani w sza f i rowe ka f tany z b o r d o w y -
mi pomponami i dz iewczęta w czarnych 
gorsetach ozdobionych j ednobarwnymi 
cekinami (są to e lementy charakterys ty -
czne dla stroju ludowego proszowian) 
rozpoczyna ją swó j wys tęp pieśnią „Marsz 
Bartoszu", pieśnią kosyn ie rów Bartosza 
Głowack iego . Jednym z na j a t rakcy jn i e j -
szych f r a g m e n t ó w ich wys t ępu są tzw. 
palcaty. Jest to r odza j tańca — przedsta-
wienia , w y w o d z ą c y się z czasów, k iedy w 
Proszowicach odbywa ły się jeszcze se j -
mik i szlacheckie. Jak w iadomo, polska 
szlachta w i e l e spraw na o w y c h s e jm i -
kach załatwiała za pomocą szabel. W i eś -
niacy zaczęli podczas odpustu w ie lkanoc-
nego parod iować ten niechlubny z w y -
czaj . W czasie proces j i spod dużego koś -
cioła- pod w e z w a n i e m Na j św ię t s ze j Mar i i 
Panny i św. Jana Chrzciciela młodzi 
chłopcy smagal i się w i tkami w i e r z b o w y -
mi. Tak narodz i ły się palcaty, do dziś 
zachowane w ludowe j t radyc j i . 

Tak i e są dziś Proszowice . Pamięć o t ra -
dyc j i pozosta je tu ciągle ż ywa , ale po 
latach zastoju budzą się Proszowice do 
nowego , nowoczesnego życia. Takich, jak 
Proszowice , miasteczek są w Polsce setki, 
każde z nich ma własną, bogatą spuściz-
nę, a ostatnie, tak dla całe j Po lski po -
myś lne lata, i im przyniosły oczek iwane 
ożywien ie . 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

Zdjęcia: 
IRENEUSZ FERTNER 



PROSTO Z POLSKI 

NAJ-
PIĘKNIEJSI 

DROGI 

Na Podhalu w woj . nowosą-
deckim powstają obecnie no-
we drogi, z których roztacza-
ją się piękne widoki. Cały 
kompleks dróg buduje się w 
okolicach Zalewu Czorsztyń-
skiego i zapory wodnej na 
Dunajcu. 
Nowa droga, już niemal cał-
kowicie gotowa, biegnie z 
Nowego Targu do Dębna i 
tam rozwidla się w dwóch 
kierunkach. W prawo biegnie 
grzbietami wzniesień do Zam-
ku Niedzickiego, a w lewo — 
w kierunku szczytu „Snoski" 
i dalej do Krościenka i 
Szczawnicy. W przyszłości o -
bydwie drogi dotrą nad Je-
zioro Czorsztyńskie. 

Warto dodać, że równocześ-
nie rozpoczęto budowę nowej 
drogi z Nowego Targu do Za -
kopanego. Na styku z drogą 
nowotarską w kierunku Je-
ziora Czorsztyńskiego, otrzy-
ma ona bezkolizyjne, dwupo-
ziomowe skrzyżowanie. 

SZTUCZNY 

WZROK 

Idea prof. Witolda Starkiewi-
cza ułatwienia życia niewido-
mym za pomocą urządzenia 
zwanego elektroftalmem w e -
szła w nową fazę realizacji. 
W Polskich Zakładach Opty-
cznych w Warszawie zade-
monstrowano dziennikarzom i 
grupie specjalistów nowy — 
pierwszy pełnosprawny i na-
dający się do badań klinicz-
nych model tego urządzenia, 
skonstruowany w tych zakła-
dach przez zespół pod kie-
rownictwem mgr inż. Euge-
niusza Kurczą. 
Elektroftalm umożliwia oso-
bie niewidomej rozpoznawa-
nie prostych, kontrastowych 
przedmiotów przetwarzając o-
brazy optyczne na mechanicz-
ne, które są „odciskane" na 
czole użytkownika przez u-
kład pulsatorów. Zademon-

strowany model elektroftal-
mu składa się z hełmu o wa -
dze 2,3 kg zawierającego 
przetwornik optoelektronicz-
ny i układ ok. 300 pulsato-
rów oraz z części biodrowej 
o ciężarze 4,1 kg, mające j po-
stać pasa, w którym mieszczą 
się zasilacz i „manipulator" 
do uruchamiania i regulacji 
urządzenia. 
Podczas spotkania pokazano 
elektroftalm w akcji. N iew i -
domy mężczyzna mógł za je-
go pomocą określić m. in. 
kształty f igur zestawianych z 
pasków papieru, rozpoznać 
sylwetkę człowieka i jego ru-
chy. Test nie był poprzedzo-
ny niemal żadnym trenin-
giem, który — jak zaznaczyli 
specjaliści — znacznie roz-
szerza zdolność „widzenia" za 
pomocą elektroftalmu. 
Zaprezentowane urządzenie 
zostało przekazane Pomor-
skiej Akademi i Medycznej w 
Szczecinie, gdzie będzie pod-
dane badaniom klinicznym. 

GALERIA 
iZTUKI 

W Muzeum w Białej Podlas-
kiej czynna jest ekspozycja 
malarstwa i graf iki , która 
stanowi zaczątek galerii sztu-
ki współczesnej. Na wystawie 
prezentowane są prace twór-
ców pochodzących z tego re-
gionu. W Muzeum w Białej 
Podlaskiej urządzone są po-
nadto dwie stałe ekspozycje: 
historyczna -— obrazująca 
dzieje miasta i zamku bial-
skiego oraz martyrologiezna 
— przedstawiająca losy mie-
szkańców tej ziemi w czasie 
okupacji. 

IV! O R SKI 

SKANSEN 

Przy gdyńskim bulwarze nad-
morskim otwarty został skan-
sen, w którym prezentowane 
są zabytkowe egzemplarze 
broni i uzbrojenia morskiego. 
Teren wys tawowy przebudo-
wali żołnierze Marynarki Wo -
jennej. 

W skansenie morskim przed-
stawiane są elementy sprzę-
tu okrętowego oraz broni 
morskiej. Eksponowane są m. 
in. śruby napędowe „Burzy" 
i „Błyskawicy", działa okrę-
towe pochodzące z okresu od 
X V I I do X I X wieku, uzbro-
jenie baterii nabrzeżńych, u-
czestniczących w obronie W y -
brzeża w 1939 r., samolot ty -
pu „Jak" z lotnictwa mor-
skiego. 
Wystawa obrazuje także roz-
wó j współczesnej techniki 
wo jskowej na morzu; ele-
menty wyposażenia okrętów, 
wyrzutnie torpedowe, centra-
lę dyspozycyjne, bomby głębi-
nowe itp. 

„OMEXU' 

DO ZSRR 

I «JAPONII 

Zakłady Przemysłu Odzieżo-
wego „Omex " w Głuchoła-
zach, oddział w Opolu — spe-
cjalizują się w produkcji 
okryć męskich, płaszczy i kur-
tek. Obecnie niemal cały w y -
siłek załogi skopcentrowany 
został na produkcji eksporto-
we j . Na rynki ZSRR szyje się 
120 tys. płaszczy męskich z 
elanobawełny laminowanej, z 
podpinką. Na tym jednak nie 
kończą się plany eksportowe 
załogi. W roku przyszłym 
przystąpi się do produkcji 
płaszczy na rynek dalekiej 
Japonii. Oczywiście również i 
w tym przypadku będzie to 
towar wykonywany ściśle we -
dług gustów i wymagań za-
granicznego odbiorcy. P ro -
chowce będą miały odpowied-
nio zwiększoną ilość kieszeni 
i długość dostosowaną do 
niezbyt wysokich Japończy-
ków. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 
W ubiegłym tygodniu na-

pomknąłem o przemianach 
współczesnej polskiej rodzi-
ny. Dziś wracam do tematu. 
K-iika miesięcy temu moi zna-

jomi, ludzie starsi już wie-
kiem, wybierali się w od-
wiedziny do jednej z córek, 
która mieszka na stałe w 
Stanach Zjednoczonych. W 
przeddzień, wyjazdu, do Gdy-
ni, skąd moi znajomi wyru-
szali, „Stefanem Batorym", 
zjechała cała niemal ich ro-
dzina: pozostałe córki, zięcio-
wie, stryjowie, ciotki, wnuki. 
Pożegnanie seniorów rodu 
stało się okazją do spotkania 
całej rodziny, czymś w ro-
dzaju święta rodzinnego. 

Wydarzenie to jest w pew-
nym sensie symptomatyczne. 
W dawniejszych czasach sze-
rokie więzi pokrewieństwa i 
powinowactwa obejmujące 
dziadków, rodziców, dzieci, 
rodzeństwo, stryjków, ciotki, 
teściów, wnuków i ich krew-
nych były na co dzień tro-
skliwie pielęgnowane. 1 to 
we wszystkich warstwach 
społecznych — ziemiańskich, 
chłopskich, robotniczych, rze-
mieślniczych. Dziś jest ina-
czej. Rodzina jest mniejsza, 
z reguły dwupokołeniowa, 
rzadziej — trzypokoleniowa 
i „samotna": składa się z ro-
dziców i dziecka, czasem z 
dodatkiem babci, częściej — 
psa i samochodu. 

Więzi z pozostałymi człon-
kami tzw. wielkiej rodziny, 
z rodzeństwem, wujostwem 
itp. są raczej luźne i ogra-
niczają się do gestów symbo-
licznych — imieniny, roczni-
ce, święta bożenarodzeniowe 
lub niecodzienne wydarzenia, 
jak np. wspomniany wyjazd 
moich znajomych, na którym 
spotkali się „wszyscy". 

Socjolog w Kraju Marcin 
Czerwiński zaobserwował, że 
proces ten wiąże się z zani-
kaniem nazewnictwa rodzin-
nego. Zniknęło w Kraju sło-
wo pociotek, ciotka nabiera 
znaczenia ironicznego, potro-
sze, jak szwagier; bratanek 
pomieszał się z siostrzeńcem, 
nikt nie mówi świekr i świe-
kra, których zastąpili teść i 
teściowa. 

Marcin Czerwiński trafnie 
dowodzi, iż miejsce wielkich 
rodzin zajęły więzi koleżeń-
sko-towarzyskie, przyjaciele 
domu, „krewni z wyboru". 
Jest to również ciekawe zja-
wisko, o którym warto napi-
sać. Ale następnym razem. 

JERZY 



[ŁCHATÓW 

LES 

ARCHEOLOGUES 

SONT 

Bełchatów, c'est l e terrain du 
futur bassin min ier dont 
l ' importance économique se-
ra capitale dans l 'avenir . 
Sur ces terrains jusqu'alors 
tranquil les, depuis plus de 
dix ans les ethnographes et 
les archéologues se l i v rent à 
des recherches. Maintenant 
le temps presse, aussi c'est 
une course contre la montre 
pour les archéologues surtout, 
qui veu lent déf in ir exac te -
ment les aspects et l ' impor -
tance du v i l l age préhistor ique 
entrant dans la culture lusa-
cienne, dont des vest iges ont 
été mis au jour. 
L e s bul ldozers remplaceront les 
pel les là où se situera le coeur 
m ê m e du bassin minier . En 2 h. 
i ls arrachent une couche de 
terre sur 1 ha. alors qu 'avec 
des pel les il faudra i t plusieurs 
semaines. En cęt endroit , 600 
ans av. notre ère, v i va i en t 
sans doute des tr ibus de be r -
gers. I ls ont laissé de n o m -
breux vest iges sous f o r m e de 
céramiques et objets ut i l i ta i-
res pr incipalement. Sous peu, 
les archéologues s 'apprêtent 
à pénétrer les marécages de 
Buczyn dont ils attendent des 
révé lat ions d ' importance. 

DES PENICHES-

CITERNES 
POUR 

NAVIGATION 

FLUVIALI 

Jusqu'à présent, la nav i ga -
tion f luv ia l e polonaise n 'ava i t 
aucune expér ience en ce qui 
concerne l ' exp lo i tat ion de pé -
niches-citernes. Deux pén i -
ches-citernes v i ennent d 'être 
construites aux chantiers f l u -
v iaux de Ko ź l e et leur port 
d 'attache sera Bydgoszcz. 

Ces unités f luv ia les baptisées 
„ P ł o c k " et „ G d a ń s k " ont cha-
cune un port de 1150 tonnes. 
D'un f o n d plat, leur longueur 
est de 80 m. pour 11,5 m. de 
largeur et 2,6 m. de p ro f on -
deur. El les sont munies de 
moteurs de 800 cv, possèdent 
leurs propres groupes é l ec -
tr iques et leurs pompes. L ' é -
quipage de chaque péniche 
ne compte que trois personnes 
qui disposent de cabines spa-
cieuses. 
Les péniches von t nav iguer 
de Szczecin à Ber l in , puis 
jusqu'aux Pays-Bas . L e v o y a -
ge a l ler -retour de Szczecin à 
Ber l in dure 5 jours. 
Est-ce que la Po l ogne dev i en -
dra éga lement un produc-
teur de péniches-citernes? 
L ' a ven i r nous l e dira. 

:N 

COURANT 

A Antonin, dans la voîvodie 
de Kalisz, un pavillon de 
chasse vient d'être restauré. 
De quatre étages, il est en 
bois de mélèze. Plusieurs fois 
Frédéric Chopin y séjourna et 
y composa sa polonaise pour 
violoncelle. Les autorités de 
la voîvodie ont l'intention 
d'organiser à cet endroit des 
concerts consacrés è la musi-
que de Chopin. 

Le seul musée de saints naïfs 
de Pologne se trouve dans 
les" Beskides sur les pentes de 
la montagne Kubalonka. 120 
statuettes et figurines de tout 
genre y ont été rassemblées, 
les auteurs en sont des arti-
stes populaires anonymes du 
XV I I I e et du X I X e siècle. 

Piotr Pasieka, agriculteur de 
Klepaczko dans la voîvodie de 
Częstochowa, vient de fêter 
son 100 e anniversaire. Il a 
élevé 14 enfants et il est 
grand-père de 48 petits-en-
fants. Toute la famille s'était 
rassemblée pour l 'anniversai-
re et aussi des représentants 

des autorités du village et de 
la voîvodie. 

Dans la voîvodie de Radom, la 
région de Grójec comprend 
25 300 ha de vergers parfaite-
ment entretenus. On prévoit 
que la cueillette des fruits 
sera de l'ordre de 220 000 ton-
nes. Dé jà 1500 arboriculteurs 
sont possesseurs de brevets 
de „Maîtres de la production 
fruitière". 

Une splendide chêneraie se 
trouve dans la voîvodie de 
Gorzów. Les arbres y sont 
centenaires et le roi en est 
„Bolko" avec un tronc d'une 
circonférence de 7,5 m et un 
âge que l'on fixe à 500—700 
ans. 

DES ARBRES 

SUR L-A 

' L . A G I 

DU MARCHI 

G R A G O V I I 

Comme de plus en plus les 
citadins ont soif de verdure , 
les urbanistes non seulement 
ont pour devo i r de sauve-
garder ce qui existe, mais en-
core répandre, cette ve rdure 
partout où cela est possible. 
La sonnette d 'a larme a sonné 
à Cracovie . De 1971 à 1974, 
sur l e pr inc ipe d'autorisations 
formel les , 832 arbres ont é té 
abattus et après étude, i l s 'avé-
ra que 80°/o de ces arbres l e 
furent inuti lement. Des m e -
sures ont é t é prises pour é v i -
ter la répét i t ion de parei ls 
ravages et, en plus, un plan 
de déve loppement des espa-
ces verts a été établi. I l por -
te sur les années 1976—80. 
672 ha d'espaces ver ts seront 
aménagés (parcs, squares) et, 
dès cette année, 8800 arbres 
seront transplantés des forê ts 
avoisinantes, à Cracov ie . Des 
arbres soigneusements choisis 
pour leurs essences vont dé-
corer la place du V i e u x M a r -
ché et lui apporter de l ' om-
bre et de la douceur, c omme 

c'était l e cas autrefois. L ' a n -
née prochaine, les touristes 
pourront se reposer sous leurs 
ombrages. 

L'AIR 
DU TER/IF»S 

Chaque année la question est 
posée: combien y a-t-il d'ani-
maux dans les forêts de Po-
logne et quels sont-ils? Un 
rapport annuel du Ministère 
des Forêts répond à cette 
question. 
Comme les animaux ignorent 
les problèmes de recensement 
— il est difficile de leur 
adresser une convocation pour 
qu'ils se rendent en un lieu 
donné, histoire de les com-
pter — il s'agit d'estimations 
approximatives, elles n'en re-
stent pas moins imposantes, 
qu'on en juge: 
Il faut compter environ 45 000 
cerfs, 2600 élans, 280 000 "bi-
ches, quelque 3000 daims, 
46 000 sangliers, 3 millions de 
lièvres, autant de cailles, 
700 000 faisans, 400 lynx, 
50 000 renards et 300 loups. 
Les deux-tiers de. ces derniers 
animaux se trouvent sur le 
territoire de la voîvodie de 
Rzeszów. 
Dans cette liste ne figure pas 
les animaux placés sous pro-
tection. Ainsi il y aurait 28 
ours bruns dans les monta-
gnes. Comme ils ignorent les 
cartes d'identité et les fron-
tières, ils, s'en vont faire par-
fois un tour en Tchécoslova-
quie et de même font les ours 
tchécoslovaques. Il y a enco-
re 300 chats sauvages dans 
les Carpathes, 675 castors 
(dans le nord-est du pays), 
492 bisons vivant en liberté, 
170 chamois et aussi des liè-
vres albinos, des marmottes 
et environ 100 aigles. 
Il s'agit-là surtout d'animaux 
caractéristiques ou très rares. 
Faut-il en conclure que les 
forêts sont giboyeuses? Sans 
doute. Au moment où arrive 
la période de la cueillette 
des champignons, contentons-
nous d'admirer si le hasard 
le permet — un des hôtes des 
forêts au détour d'une sente, 
en lui souhaitant longue vie 
loin des fusils des chasseurs. 

En direct de Pologne 



anapki... j a j ka na twardo, i le 
tego trzeba wzdąć na 1,5-godzinną wyc i eczkę 
zastanawia się pani Kowa l ska . N a p o j ó w żadnych 
nie bierze, bo można skorzystać z bufe tu na m i e j -
scu. A l e kanapki i j a j k a na twardo są konieczne. 
0 soli też trzeba pamiętać , a jeś l i nawe t się za -
pomni, to na p e w n o sąsiad pożyczy . A tmos f e r a 
jest zawsze wyśmieni ta . Już po k i lku minutach 
wszyscy są ze sobą zaprzy jaźnieni . Trzeba jeszcze 
w torebkę wz iąć trochę chleba dla p taków. Tak i e 
r yb i twy , na przykład, lecą z k r z yk i em za c z ł ow ie -
k iem i domaga ją się jedzenia. Młodz ież p r z eważ -
nie tańczy, dobrze, że jest rad io fon izac ja . M u z y k ę 
nada ją p r zy j emną , na jnowsze przebo je , a i dla 
starszego pokolenia też coś się znajdz ie . N a p r z y -
kład tango. Jeśli pogoda dopisze, to można się 
opalić, słońce nawet l ep ie j „ b i e r z e " niż na plaży. 
A ż trudno uwierzyć , że trzy osoby mogą zapew-
nić takie p r z y j e m n e warunk i wypoczynku . Po l i c z -
my, dwóch pomaga w prowadzen iu i on „p i e rwszy 
po Bogu" , kapitan. Bo chociaż śmie ją się z niego, 
a niektórzy i p odkp iwa j ą „O, marynar z słodkich 
w ó d " , to j akby nie by ło jest przecież marynarzem, 
ty lko że służy w bia łe j flocie... 

Biała f lota, tak właśnie m ó w i się o małych sta-
teczkach, kursujących przez 5 miesięcy w roku 
po Wiśle . Noszą imiona kobiet i boginek. Z D w o r -
ca Wodnego przy Wybr ze żu Kośc iuszkowsk im co 
ki lkanaście minut wyrusza w re js „Mar i o l a " , „ A l i -
na", czy „Dz i ewanna" . N i ek tó re z nich o d b y w a j ą 
krótkie, za ledwie 1,5-godzinne spacery po Wiś le , 
inne p łyną do Włoc ł awka , Pułtuska, Gdańska, K a -
z imierza Dolnego, Ciechocinka, Torunia i P łocka. 
Podróż do Gdańska jest najdłuższa. 448 k m sta-
teczek p r zebywa w ciągu ki lku godzin. T a trasa 
Warszawa-Gdańsk zyskała sobie ogromną popu-
larność wśród wyc i e c zkow ic zów . W ie lu turystów, 
p lanujących zwiedz ić Gdańsk, Kaz im i e r z Dolny 
czy P łock korzysta właśnie z usług białe j f l o t y . 
Z pewnością -poc iąg iem czy autobusem podróż z 
W a r s z a w y do Pułtuska t rwa łaby krócej . P od ró -
żu jącym j ednak nie zależy na czasie, ale na p ięk-
nych widokach. 

Wisła , k ró l owa polskich rzek, słynie z m a l o w -
niczych skarp. Zwłaszcza Kot l ina Warszawska 
między Gąb inem a W ł o c ł a w k i e m zachwyca tere-
nami tarasu za l ewowego , gdzie rosną olszyny, 
luźne dąbrowy i nadwiś lańskie topole. 

Jako droga turystyki wodne j , Wis ła jest pełna 
niespodzianek ze wzg l ędu na częste przesuwanie 
się nurtu, zmiany głębokości, wędru jące ławice 
p iasków. W i edzą o t y m dobrze amatorzy sportów 
wodnych. L ec z re jsy b ia łe j f l o t y po Wiś l e są z a w -
sze bezpieczne i p rowadzone po wyznaczonych to-
rach. Stateczki n ie narzeka ją na brak pasażerów, 
nawe t jeśli pogoda nie dopisze. Można b o w i e m 
pr zebywać podczas takie j wyc ieczk i zarówno w 
kajutach, jak i na pokładzie. Zwłaszcza z pok ła -
du w y g o d n i e j jest śledzić okol icę widz ianą z n ie-
co innej niż zawsze pe rspek tywy . Stare Miasto 
1 Zamek K ró l ewsk i w y d a j ą się stać na wysok im 
wzgórzu, w oddali w idać w i e żę Pałacu Ku l tu ry , 
brązową ścianę hotelu „ F o r u m " i z i e lonkawą bu-
dynku Handlu Zagranicznego.. . I wszystko jest, 
jak w spara f razowanych słowach piosenki „ N a 
p rawo brzeg, na l e w o brzeg, a środkiem Wisła 
płynie.. ." 

Pan i Kowa l ska szykuje kanapki na niedz ie lny 
re js „Dz i ewanną" . Franek z o j c em z jedzą na p e w -
no po pięć, Joasia się odchudza, w ięc j e j w y s t a r -
czą dwie . W a r t o jeszcze wz iąć ki lka na poczęsto-
wanie... (E. B.) 

Zdjęcia: IRENEUSZ FERTNER 



Warszawa 



Nouveau feuilleton à la TV française 

P O M N I K 
TWÓRCY H Y M N U 
NARODOWEGO 

W Kościerzyni odsłonięto pomnik 
wie lk iego syna ziemi kościerzyńskiej, 
twórcy polskiego hymnu narodowego — 
Józefa Wybickiego. Monument wykuty 
został w granicie według projektu artys-
ty rzeźbiarza Wawrzyńca Sampa. 

N ie opodal Kościerzyny zachował się 
stary dworek rodziny Wybickich, prze-
kształcony w muzemu poświęcone pamię-
ci poety, rewolucjonisty i myśliciela. 

Twórca Mazurka Dąbrowskiego był bo-
wiem również wybi tnym politykiem, pra-
wnikiem, organizatorem oświaty. j'uż w 
wieku 20 lat był posłem na Sejm, opo-
wiadał się po stronie obozu re form 
współuczestniczył w redagowaniu kodeksu 
praw sądowych, w wystąpieniach zwra-
cał uwagę na konieczność poprawy poło-
żenia chłopów i mieszczan. Całe życie po 
głębiał swą wiedzę, uczył się ekonomii" 
matematyki, f izyki , geografi i , opanował 
nauki przyrodnicze. Uczył też innych w 
założonej przez siebie w rodzinnym ma-
jątku Będomin szkole z tak nowoczesnym 
na owe czasy programem, że zyskała ona 
przydomek Akademi i Będomińskiej 

P ierwszy w Polsce pomnik Józefa W y 
bickiego przedstawia postać twôrcv 
„P ieśn i " wspartą na granitowym pila 
strze, na którym wyryto pierwszą strofę 
Mazurka: „Jeszcze Polska nie zginęła 
póki my ży jemy. Co nam obca przemoc 
wzięła, szablą odbierzemy." 

Bardziej 
polski 

niż sama Polska 
W początku września 1831 r. dyliżans 

poczty przywióz ł do tych Aten ro-
mantycznej Europy młodego, dwudziesto-
jednoletniego Polaka. Po laków — mło-

Beniowski 

początku lat 
trzydziestych ubiegłego stulecia Paryż 
skupiał na sobie uwagę całej ówczesnej 
elity umysłowej i artystycznej jako więk-
sze centrum życia intelektualnego i sztu-
ki romantycznej Europy. W nadsekwań-
skiej stolicy działali wówczas tacy mi-
strzowie pióra, jak Wiktor Hugo, Balzak, 
Stendhal i Prosper Mér imée; tacy lumi-
narze francuskiego dziejopisarstwa, jak 
Augustin Thierry i Jules Michelet; tacy 
potentaci zeszłowiecznej myśli społeczno-
- f i lozof icznej , jak Lamennais, Proudhon, 
Fourier i Etienne Cabet; takie talenty 
oratorskie, jak Ledru-Rol l in i Montalem-
bert; tacy tytani pędzla i dłuta jak De-
lacroix, Ingres, Rude i David d'Angers. 
Nadto była wtedy francuska metropolia 
wie lk im targowiskiem sław i reputacji 
w dziedzinie muzyki. Sukces operowy w 
Paryżu równał się wówczas sukcesowi 
światowemu. Tu, a nie w Italii, błysz-
czały gwiazdy włoskiego śpiewu. Tu 
funkcjonowała nieoficjalna giełda, na 
której wirtuozi — Paganini, Liszt i wielu 
innych — otrzymywal i swój kurs. 

Scénario: Helmut Pigge; réalisation: Fritz 
XJmgelter; avec Christian Quadflieg dans 
le rôle de Beniowski. (Deuxième chaine). 

L 'argument : L e baron Mor i tz August 
Beniowski a déjà une longue expérience 
de la guerre, lorsqu'i l adhère, en 1768 à 
la „Confédérat ion de Bar" , une associa-
tion de nobles polonais en rebel l ion con-
tre l 'occupation de leur pays le tsarisme 
russe. 

Beniowski n'a pas re chance. Fait pr i -
sonnier par les Russes avec 5 compagnos 
il est déporté au Kamtchatka. Là, il se 
trouve tout naturel lement au centre d'une 
conspiration contre l e commandement 
local. La conspiration réussit. Beniowski 
pred la tête des révoltés et après s'être 
emparé d'un navire russe, entreprend avec 
les autres conjurés un long voyage dans 

le Paci f ique. A u cours du voyage, l'un 
des conjurés dirige une mutinerie qui 
manque de coûter la v i e à Beniowski. 

Une escale à Formose donne l ' idée à 
Benjowski de coloniser l'île. De retour en 
Europe, il adresse au gouvernement f ran-
çais un mémoire détaillé sur son projet. 
Mais c'est Madagascar qu'on lui demande 
de coloniser. I l commence à rempl ir sa 
nouvel le mission avec adresse et énergie. 
Mais très v i te il est en confl it avec l 'ad-
ministration française. Un hasard lui 
vient alors en aide: un indigène croit 

reconnaître en lui un descendant du der-
nier souverain de Madagascar. A f i n de 
dominer une situation critique Beniowski 
cède aux pressions des indigènes et se 
laisse couronner Empereur de Mada-
gascar. 

Malheureusement ce brève résumé de 
l 'argument parait être une adaptation 
très eloignée de la vér i té historique. 

Christian Quadflieg dans le rôle de Beniowski 



Archiwum polsko-francuskie 

N aj wspanialszy 
s: ymboB 
o dwiecznef 
przyjazna 

dych i starszych — pr zybywa ł o w t ym 
okresie do Pa ry ża wie lu. Wszak po klęsce 
zd ławionego właśnie w e wrześniu 1831 r. 
powstania l i s topadowego większa część 
uczestników tego z r y w u wo lnośc iowego 
podąży ła do Franc j i i w ie lu cz łonków 
owego po l is topadowego wychodźs twa zna-
lazło schronienie na parysk im bruku. A l e 
ó w młody podróżny nie należał do te j fa l i 
wychodźcze j , chociaż miał do nie j p r z y l g -
nąć. N i e był emigrantem, gdyż o j c zyznę 
opuścił przed wypadkami l i s topadowymi . 
W dodatku, pomimo iż świat ło dzienne 
u j rza ł nie opodal W a r s z a w y , by ł on ty l -
ko pó łk rw i Po lak iem. Wespó ł z k rw ią 
polską w żyłach j ego płynęła k r e w f r an -
cuska. A jednak nie któregoś z po l i tycz -
nych czy duchowych p r z y w ó d c ó w W i e l -
k i e j Emigrac j i , lecz właśnie j ego — pół -
k r w i Po laka i dobrowo lnego banitę — 
nazwano w e Franc j i „bardz ie j po lsk im 
niż sama Po lska" . 

Okreś lenie to wysz ło spod pióra A u r o -
ry baronowe j Dudevant , która przeszła 
do potomnośc i pod męsk im pseudoni-
mem, jak imi sygnowała s w o j e l iczne p o -
wieści , tzn. jako George Sand. Odnosi się 
ono oczywiśc ie do F ryde r yka Chopina, 
k tórego postać w każde j po lsk ie j i f r a n -
cuskiej wyobraźn i ko j a r z y się z autorką 
„Grzechu pana An ton i e go " i j e j w i e j sk im 
d w o r k i e m w Nohant , gdz ie twórca P r e -
ludium Deszczowego przez szereg lat 
spędzał sezon letni i gdzie skomponowa-
na została m.in. Sonata ze s łynnym M a r -
szem Ża łobnym. 

Osiemnaście 
lał 

w Paryżu 
Chopin — chluba narodu polskiego, 

uznany przez cały świat geniusz muzycz -
ny — spędził w e Franc j i osiemnaście lat, 
a w i ęc n ieomal po ł owę swo j ego krótk iego 
życia. W i d o w n i ą te j „ f r ancusk i e j " po ło -
w y j ego ż ywo ta by ł przede wszys tk im 
Paryż , gdzie osiągnął on świa tową i w i e -
kopomną sławę, gdzie 17 l istopada 1849 r. 
zmar ł i gdz ie do tego zna jdu jącego się 
na cmentarzu Pè re -Lacha i se grobu bez-

ustannie p i e l g r zymują wie lbic ie le j ego 
twórczości i osoby. 

W Paryżu, gdzie już w 1832 r. stał się 
postacią wybi tną, cieszącą się rozgłosem 
w sferach muzycznych, wszedł Chopin do 
towarzys twa najznamienitszych ludzi 
epoki. Obcowa ł z Lisztem, który nota-
bene zabłysnął j ako wykonawca jego 
u t w c r ó w , Ber l i ozem i innymi g łośnymi 
kompozytorami , nawiązał stosunki z sze-
reg iem znakomitości l iterackich, m.in. z 
Ba l zak iem i Gerardem de Nerva l , 
i wszed ł także — w 1838 r. — w pr zy -
jacielską zażyłość z przywódcą malarzy 
k ierunku romantycznego — Eugène D e -
lacro ix , autorem m.in. wspaniałego obra-
zu wyraża j ącego „Wolność na baryka-
dach", którego reprodukc je obiegły cały 
świat . P r z y j a ź ń obu geniuszów, o k tó re j 
De lac ro ix dał świadectwo o swo im 

„Dzienniku i korespondencj i " , t rwa ła aż 
do śmierci twórcy „Fantaz j i na tematy 
po lskie" , tzn. ponad dziesięć lat. Z n a w -
cy życia i twórczości w ie lk iego f rancus-
kiego artysty twierdzą, że istotą, którą 
De lacro ix darzył na jg łębszym uczuciem, 
by ł w łaśn ie Chopin. Sam zaś De lacro ix 
w l iście adresowanym do siostry Chopi -
na, L u d w i k i Jędrze j ew iczowe j , nazwał 
swo j ego polskiego druha „anie lskim p r z y -
jac i e l em" . 

Eugène Delacroix 
przyjaciel 

i porłrecisła Chopina 
W Eugeniuszu Delacro ix znalazł sobie 

Chopin nie ty lko serdecznego p r zy jac i e -
la, ale także i idealnego portrecistę. W i -
zerunek Chopina, który De lacro ix nama-
l owa ł w 1838 r. i k tó rym i lustrujemy 
niniejszą gawędę , jest nie ty lko na j ce l -
n i e j s zym portre tem autora Etiudy R e w o -
lucy jne j , lecz również — jak podkreśl i ł 
to w 1963 r., W stulecie śmierci De la -
croix, paryski tygodnik „Les Nouve l l e s 
L i t t é ra i res " — na jp iękn ie j szym ze w s z y -
stkich istniejących por t re tów muzyków . 

P łótno to stanowiło p ierwotn ie f r a g -
ment obrazu przedstawia jącego Chopina 
i George Sand, który po śmierci De la -

cro ix podz ie lony został na dwie części. 
Obie części przez ki lkadziesiąt lat prze-
chodzi ły z rąk do rąk, wreszc ie w po -
czątku bieżącego stulecia portret Chopina 
dostał się paryskiemu L u w r o w i , a f r a g -
ment, na k tó r ym w idn i e j e George Sand, 
powęd rowa ł do kopenhaskie j Gl iptoteki . 

Dał wszystkim 
ludziom 

dodatkową ojczyznę 
Dz ie j e tego obrazu p r zywodzą nieod-

parc ie na myśl historię burz l iwego zw ią z -
ku polskiego kompozy tora z francuską 
powieściopisarką. Chopin i George Sand 
rozstali się po dz iewięc io le tn ie j p r zy j a źn i 
bez s łowa pożegnania, ale i bez w y r z u -
tów. Rozstanie z „an io łem s t różem" — 
tak im mianem ochrzci ła George Sand, 
matka twó r cy „Grande Po lonaise br i l lan-
t e " — a które nastąpiło w 1847 r., miało 
ten skutek, że Chopin komponowa ł coraz 
mn ie j i czuł się coraz gorze j . W dwa lata 
po t e j rozłące w ie lk i muzyk zamknął na 
zawsze powiek i , nie u j r zawszy przed zgo -
nem swe j długoletnie j opiekunki i muzy, 
chociaż ta pragnęła go odwiedz ić . N ies -
tety, zapytanie Gorge Sand czy mog ła -
by z łożyć w i z y t ę umiera jącemu, nie do-
szło do geniusza wyda j ą c e go ostatnie 
tchnienie. 

Są wśród wie lb ic ie l i Chopina tacy, k tó -
rzy w y s u w a j ą p r zec iw George Sand roz -
mai te zarzuty i utrzymują , że nie zrozu-
miała ona nigdy w pełni j ego muzyki . 
Zapomina ją oni j ednak o tym, że „ m o j a 
Chate l enka" (czyl i kaszte lanka) — jak 
pisał o n ie j Chopin w listach do rodziny 
i p r zy jac ió ł — przez szereg lat w y w i e -
rała na niego nader dobroczynny w p ł y w , 
że miała nad n im pieczę i że przyczyni ła 
się do rozkrzewien ia j ego kultu. 

Podobnie jak Michelet , Monta lember t 
i Lamennais , George Sand była o r ę d o w -
niczką sprawy polskiej . L o s em emigrac j i 
po l i s topadowe j za interesowała się — 
świadczy o t y m niezbicie j e j w y d a w a n a 
obecnie w Paryżu korespondencja — za-
nim jeszcze poznała Chopina, ale zna jo -
mość z Chopinem z pewnością spotęgo-
wa ła po lonof i l sk ie uczucia „kaszte lanki " . 
Wszak Polska była zawsze dla Chopina 
sprawą na jw i ększe j wag i . „ K r a j dał mu 
polską duszę — powiada jeden z j ego 
b i o g ra f ów — które j żar n igdy po tem nie 
ostygnie na obczyźnie" . N i e bez kozery 
nazwała go George Sand „bardz ie j pols-
k im niż sama Po lska" . 

Jak już wspomina l i śmy, w żyłach tego 
genialnego artysty, k tóry z własne j o j -
czyzny, Polski , uczyni ł drugą, dodatkową 
o j czyznę dla wszystkich me l omanów i dla 
wszystkich w ogóle ludzi w ra ż l iwych na 
piękno, płynęła pospołu z k rw ią polską 
k r e w francuska. By ł on — jak w iadomo 
synem osiadłego w Polsce i ca łkowic ie 
spolonizowanego Francuza, i wnuk i em 
w ie j sk i ego kołodz ie ja z Lotaryng i i . Fakt 
ten — a także francuska po łowa jego 
b iograf i i , tzn. j e go osiemnastoletni pobyt 
w e Francj i , j ego f rancuskie p r zy jaźn i e 
i j ego powsta łe na z iemi f rancuskie j dz ie-
ła — czynią zeń — jak słusznie zauważy ł 
w 1960 roku, w sto pięćdziesiątą rocznicę 
j ego urodzin, Leon Kruczkowsk i — n a j -
wspania lszy symbol w ięz i łączącej od 
tysiąca już bez mała lat k ra j nad Wis łą 
i k r a j nad Sekwaną. (S. K . ) 

Na zdjęciu: Wykonany w 1838 r. przez 
Eugène Delacroix wizerunek Fryderyka 

Chopina uważany jest przez wielu znaw-
ców nie tylko za najbardziej udany portret 
genialnego twórcy polonezów i mazur-

ków, ale także za najpiękniejszy ze wszy-
stkich istniejących portretów muzyków 



W POLSKIM RADIO WE WRZEŚNIU 1939 P. 

Tu mówi 
Warszawa 

upalny, k i edy po łowa miesz-
kańców pod gradem hit le-
rowskich bomb opuszczała 
Warszawę . Z jednego brzegu 
Wis ł y na drugi przewa la ła się 
fa la ludzka. Jedni szli na 
Radzymin , drudzy powraca l i 
do miasta. By ł em wśród tych, 
którzy postanowi l i w y t r w a ć 
w oblężonej stolicy... 

W gmachu 
przy 

ulicy Zielnej 
K i e d y z g łośn ików rad io -

w y c h roz legł się apel puł-
kown ika Umiastowskiego , aby 
wszyscy mężczyźni , zdolni do 
noszenia broni, opuszczali 
Wa r s zawę i szli w kierunku 
wschodu, u leg łem zrazu psy-
chozie ewakuacy jne j i w y r u -
szyłem na p r a w y brzeg W i -
sły, w kierunku Grochowa. 
W idząc na szosie k łębowisko 
aut, w o z ó w , koni i ludzi, a 
wśród zakurzonych k r zaków 
grupki dogo r ywa jących z w y -
czerpania, całą tę masę ucie-
ka jących, która płynęła g roź -
nie, powol i , jak rzeka goto-
w a wystąpić z b r z e gów — 
zawróc i ł em z powro tem. 

W kry tycznych dniach 
obrony W a r s z a w y prasa i ra -
dio by ły wśród tych, którzy 
— podobnie jak n iezmordo-
w a n y prezydent miasta Ste-
fan Starzyński —- krzepi l i 
ludność go tową do poświęceń, 
choć coraz bardz ie j w y c z e r -
paną wys i ł kami i nieszczęś-
ciami. P r z e k a z y w a ł y w i ado -
mości nie ty lko o toczącej 
się w K r a j u i za granicą 
walce, ale przede wszys tk im 
aktualia stołeczne. „ W o j e n n y " 
dyrektor Radia , Edmund Rud-
nicki, nak ierował je na po -
trzeby chwi l i b ieżącej . Gmach 
przy ulicy Z i e lne j tętnił - ż y -

ciem, w e dnie i w nocy pul-
sował gorączkową pracą. Sza-
lały aparaty te le foniczne. T y -
siące mieszkańców i w i e l o t y -
sięczne f a l e uchodźców zwra -
cały się do Polsk iego Radia, 
prosząc o radę, o wskazów-
kę, k tó re j na próżno szukały 
w chaosie wo j ennym. Ich nie-
c ierp l iwe , często gn iewne g ło-
sy w i b r o w a ł y wo lą czyńu, 
zgłaszały gotowość do każde j 
pracy, do na jwyższych o f ia r 
Wówczas redaktor naczelny 
„ A n t e n y " , Jan Piotrowski , 
zorganizował na M a z o w i e c -
k ie j 11 „Służbę In f o rmacy jną 
Po lsk iego Rad ia " , k tóre j zo-
stałem j ednym ze wspó łpra-
cown ików . 

Kronikarze 
walki 

Technika naszej pracy b y -
ła bardzo prosta. Opierała się 
na c e l o w y m wykorzys tan iu 
łącznych moż l iwośc i te le fonu 
i m ikro fonu oraz na błyska-
wicznych przeskokach z j ed -
nego na drugi. O t r z ymu j emy 
na przyk ład wiadomość, że 
potrzebna jest pomoc czy in-
terwenc ja , natychmiast reda-
gu j emy krótki komunikat i 
przez inny aparat przekazu-
j emy go radiu. W ki lka m i -
nut późnie j komunikat idzie 
na antenę — a za ledwie prze -
brzmiał w eterze, do naszego 
aparatu poczyna ją nap ływać 
zgłoszenia i adresy, które 
bezzwłocznie komun iku j emy 
nadawcy p ierwszego t e l e fo -
nu. K t o ty lko potrzebuje po -
mocy lub in fo rmac j i , dzwon i 
pod nasz numer 243-52, a m y 
k i e ru j emy go na właśc iwe 
mie jsce. Wkró t c e Służba In -
fo rmacy jna Po lsk iego Radia 
stała się zbiornicą wsze lk ich 
wiadomośc i mie jsk ich: o 
zbombardowanych domach i 
gmachach, o pożarach, ob-
strzałach ulic i całych dz ie l -
nic, o wypadkach w y m a g a j ą -
cych natychmias towe j pomo-
cy, o prze rwach w dostawie 
prądu, gazu i wody . M a j ą c 
bezpośrednie połączenie z R a -
tuszem, D o w ó d z t w e m Obrony 
Warszawy , Komendą Straży 
Obywate l sk ie j , Strażą Poża r -
ną, P C K i szpitalami, t r zy -
mal iśmy rękę na pulsie b ie-

żących wydarzeń, całego m ia -
sta i mogl iśmy dokładnie in-
fo rmować o wszystk im, co w 
danej chwi l i dz ie je się w 
Warszawie . Mie l i śmy również 
osobistych in formatorów, któ-
rzy z narażeniem życia do-
cierali na Mazowiecką. Jed-
nym z nich był zasłużony 
Janusz Korczak, dobrze zna-
ny słuchaczom Polsk iego Ra-
dia jako „Stary Doktor" . 

To było 
w 

czwartek 
Siedząc na Mazowieck ie j , 

miałem do dyspozyc j i ki lka 
aparatów telefonicznych, przy 
których n iezmordowanie pra -
cowały Zo f i a P io t rowska 
i K rys t yna Węgrowska . Z e -
brane wiadomości s ze regowa-
łem i opracowywa łem syn-
tetycznie, przekazując j e te-
le fonem d o # D o m u Prasy na 
Marsza łkowskie j i na Zie lną 
do Polskiego Radia. Służyły 
jako mater iał in f o rmacy jny 
i jako inspiracja do różnych 
apeli i odezw, składających 
się na jeden z f r a g m e n t ó w 
akcj i p rasowe j w cyw i lne j 
obronie Wars zawy . P r a cowa -
l iśmy prizez w ie l e godzin, sy -
pia jąc w fote lach przy r e -
dakcy jnych biurkach, pomię -
dzy j ednym aparatem tele-
fon icznym a drugim. A w i a -
domości by ły coraz bardz ie j 
tragiczne: zawal i ł się dom 
taki a taki... wybuchł pożar 
od bomby zapalającej . . . zasy-
pani gruzami czekają na ra-
tunek. P o ki lku dniach odez-
wa ł się głos w słuchawce: — 
Płonie MSZ... Teatr W i e l k i w 
ogniu... Zbombardowano Za -
mek Królewski . . . 

Milknące 
telefony 

Nie ustawał obstrzał a r ty -
lery jsk i . Nieustannie spada-
?y n a miasto bomby burzące 
i zapalające. Nocowano po 
piwnicach, przenosząc się z 
miejsca na mie jsce w poszu-
Kiwaniu bezpiecznie jszego 
schronienia. Domy pal i ły się 

i rozsypywały , grzebiąc pod 
sobą mieszkańców. Pomimo 
to życ ie w mieście nie usta-
wało . T r w a ł o dalej , przy 
akompaniamenc ie nieustają-
cych obstrzałów arty lery js-
k ich i seriach pocisków z 
broni pok ładowe j samolotów 
L u f t w a f f e koszących ludzi, 
którzy stali na ulicy w ocze-
k iwan iu na chleb. 

P e w n e g o dnia, k iedy nada-
w a ł e m komunikat dla Domu 
Prasy , grzmotnął pocisk, a od-
łamki szkła zasypały biurko. 
— Co się stało — pyta ko-
lega W i t o l d W o l f f , notujący 
u drugiego końca przewodu. 
— Nic, nic! — Odbiera j da-
le j ! — mówię , podczas gdy 
jedna z koleżanek ociera 
chusteczką k r e w z moje j 
twarzy . — Nag l e te le fon za-
mar ł i ogłuchł w moich ra-
kach. Zrozumia łem, że zer-
wała się nić z płonącym i g i -
nącym miastem. Elektrownia 
rozbita, radio nie działa, nie 
ma światła, uszkodzony bu-
dynek P A S T - y . 

Nasta ły tragiczne dni, w 
których j edyn ie s łowo krążą-
ce z ust do ust in formowało 
o tym, co się dz ie je w mieś-
cie, j ak ie ulice zamieni ły się 
w gruzy, które domy spłonę-
ły, gdz ie giną ludzie przysy-
pani w piwnicach, kto zginął 
rażony od łamkiem bomby. O 
sytuację na fronc ie wokół 
miasta nie pytał nikt, gdyż 
nikomu do g ł o w y nawet nie 
przyszło, że Warszawa może 
się poddać... T y l k o nieliczni 
zdawal i sobie sprawę, że 
Wars zawa broni się — ale 
już ty lko dla ocalenia hono-
ru. 

Ostatni 
komunikat 

P o rozbiciu lokalu redak-
cy jnego „Służby I n f o r m a c y j -
n e j Po lskiego Rad ia " schodzi-
my na klatkę schodową domu 
przy Mazow ieck i e j 11. Naraz 
og łusza jący huk i ściana na-
sze j t r zyp i ę t rowe j kamienicy 
za fa lowała , jak tekturowa de-
korac ja . N i gdy nie zapomnę 
te j chwi l i , gdy jeden z kole-
g ó w wyc iągną ł ręce jakimś 
b łaga lnym gestem i czołem 
przy lgną ł do ściany, jakby 
chcąc ją przytrzymać. Ściana 
za fa l owa ła raz jeszcze i po-
wróc i ła na swo je miejsce. 
Ży l i śmy . Dnia 26 września 
1939 r. bez żadnych juz prze-
pustek i formalności wszed 
łem do gmachu P K O na ro-
gu Świę tokrzysk ie j i Mar 
szałkowskie j . Generał Czuma 
leżał na po l owym łóżku, a 
generał Rómmel , pochylonj 
nad mapą, naradzał się z ja -
k imś kapitanem. Otrzymałem 
ostatni komunikat o walkacn 
toczonych wokó ł stolicy i po-
ufną wiadomość o zamierzo-
ne j kapitulacj i . 

W środę ściehł obstrzał, 
ustało bombardowanie . K i edy 
następnego dnia, w czwartek 
roz lepiono komunikat in for -
mujący o kapitulacj i , Po-
wszechny szloch w y r w a ł się 
wszys tk im z piersi : — Dla-
czego? 

ADRIAN CZERMIŃSKI 



Biuro Werbunkowe Ochotników Armii Polskiej na ulicy Jean-Goujon w Paryżu. Pierwszy od pra-
wej siedzi p. Tadeusz Kopczyński. Nie od rzeczy będzie dodać, że p. Kopczyński, który uczest-
niczył w kampanii francuskiej 1940 r., w ruchu oporu i powstaniu paryskim, otrzymał po wy-
zwoleniu jako jeden z pierwszych żołnierzy podziemia francuski „Médaille de la Résistance" 
i że jest on także kawalerem Legii Honorowej. Dziś to odjęcie ma wartość dokumentalną. 

W ROCZNICĘ WRZEŚNIA 

Emigracja złożyła 
nadzwyczajne 
dowody przywiązania' 
do starego Kraju 

„1 września 1939 r. Dom 
Polski w Paryżu, mimo wcze-
snych godzin rannych — prze-
pełniony. 

Emigranci polscy nie idą do 
swoich codziennych zajęć, lecz 
przybywają do Domu Po l -
skiego i tu dzielą się wiado-
mościami, słuchają radia (...) 

(...) Zwołujemy zapisanych 
ochotników, porozumiewamy 
się z szeregiem ludzi i dzie-
l imy pracę. Upoważnieni za-
siadają do stolików — nastę-
pują zapisy dalszych ochotni-
ków. 

Komendantce harcerek we 
Francji , druhnie Zof i i Chmu-
rowskiej-Turskiej , powierza-
my zapisywanie kobiet — o-
chotniczek. Zapisują się mło-
de, zdrowe Polki , ażeby w e -
sprzeć działanie Polaków, aże-
by jak najskuteczniejszą i jak 
najszybszą pomoc nieść bra-
ciom walczącym w Polsce. 

(...) Już w dniu 1 września 
zapisało się 342 ochotników — 
emigrantów i 32 ochotniczki 
— emigrantki, tylko w sa-
mym Paryżu, a ileż gdzie in-
dziej" . 

Zdania te pochodzą z arcy-
rzadkiej dziś publikacji, mia-
nowicie z pracy zatytułowanej 
„Emigracja zbrojną pomocą 
Polsce", która odbita została 

na powielaczu w Londynie w 
1941 roku i na którą składa-
ją się dokumenty i fotografie, 
obrazujące tworzenie w Pa-
ryżu w sierpniu i wrześniu 
1939 r. zrębów A rm i i Polskiej 
we Francji . Autorem tego o-
pracowania jest jeden z orga-
nizatorów tejże Armi i i bliski 
współpracownik generała Si-
korskiego w jednej osobie — 
nieżyjący już obecnie Euge-
niusz Turski, który — jak so-
bie czytelnicy przypominają 
— zasilał przed laty nasze 
pismo artykułami na temat 
tworzenia Armi i Polskiej we 
Francji . 

Tę cenną kronikę potężne-
go zrywu patriotycznego w y -
chodźstwa polskiego w 1939 r. 
wertowal iśmy niedawno u po-
lonijnego antykwariusza pa-
ryskiego — Tadeusza Kop-
czyńskiego. Dowiadujemy się 
z niej m.in., iż kiedy gen. Si-
korski przybył do Paryża, 
tzn. w nocy z 24 na 25 wrześ-
nia 1939 r., dowiedział się, że 
do jego rozkazu stoi już na 
terenie Francj i 200 oficerów, 
1600 podof icerów oraz 15000 
żołnierzy rekrutujących się 
spośród emigracj i zarobkowej. 
Dalej czytamy, że nie tylko 
w Paryżu, ale również w L i l -
le, Metz, Tuluzie, Lyonie, N i -

cei, Mulhouse, Bordeaux i Le 
Havre powoływano do życia 
w pierwszych dniach pamięt-
nego września 1939 r. „okrę-
gowe, współdziałające z orga-
nizacjami emigranckimi i pla-
cówkami konsularnymi, biura 
werbunku ochotniczego". Tam 
też znajdujemy informację, iż 
„ w dniu 7 września 1939 r. 
zgłosił się do Ochotniczej A r -
mii Polskiej w Paryżu Jan 
Kiepura, dostał zaświadczenie, 
wpłacił dar 2000 fr. na potrze-
by Armii , a wieczorem tegoż 
dnia powtórnie przybył do 
Domu Polskiego, z emigranta-
mi zjadł wspólną kolację i 
śpiewał, śpiewał do północy". 

Tadeusz Kopczyński — pa-
ryski antykwariusz — jest 
absolwentem warszawskiej A -
kademii Sztuk Pięknych. Ja-
ko artysta zapisał on m.in. na 
swoim koncie projekt na-
grobka kapitana Władysława 
Ważnego w Montigny-en-
Ostrevent (Nord). We Francj i 
mieszka od pięćdziesięciu już 
bez mała lat. W swoim arty-
stycznym komisie na Quai 
Voltaire przechowuje mnó-
stwo pamiątek polonijnych. 
Spora część tych pamiątek 
związana jest z drugą wojną 
światową. Do tych pamiątek 
wojny należy m.in. zaświad-

czenie wydane przez paryskie 
Biuro Werbunkowe Ochotni-
ków Armi i Polskiej we Fran-
cji, które podpisane jest w ła -
śnie przez autora cytowanej 
przed chwilą publikacji, Eu-
geniuszu Turskiego i którego 
treść brzmi następująco: 
„Stwierdza się, że pan Kop -
czyński Tadeusz Stefan, za-
mieszkały stale w e Francji, 
zgłosił się z własnej woli , bez 
rozkazu, dnia 4 września 1939 
r., do formowanych na Emi-
gracj i Oddziałów Wojska Po l -
skiego, mających nieść pomoc 
zagrożonej Ojczyźnie. Aktem 
tym i pracą w Biurze Wer -
bunku Ochotniczego w Pary -
żu, kierowanym przez Zwią -
zek Oficerów Rezerwy R.P. 
w e Francji, przyczynił się do 
stworzenia zawiązku Armi i 
Polskiej w e Francj i " . Jak 
więc łatwo odgadnąć, historię 
Armi i Polskiej w e Francj i 
zna p. Kopczyński nie tylko 
z opracowania Eugeniusza 
Turskiego czy z innych ksią-
żek, ale także i przede wszy-
stkim z autopsji. 

— Od chwili, kiedy dotarła 
do Francj i wieść o hit lerow-
skiej napaści na Polskę, tzn. 
już od 1 września rano, Po -
lacy zamieszkali w regionie 
paryskim i w innych czę-
ściach Francj i zjeżdżali do 
Paryża i cisnęli się do przed-
stawicielstw polskich — w s p o -
mina. — Nagromadzony w 
emigranckich sercach ból roz-
paczliwie szukał ujścia. Unie-
sienie patriotyczne wśród w y -
chodźstwa zarobkowego było 
tak wielkie, że tego żadne 
pióro opisać nie zdoła. Ludzie 
rzucali dom, rodzinę, pracę, i 
hurmem wali l i do Paryża. 
Emigracja zarobkowa złożyła 
wtedy prawdziwe dowody 
przywiązania do starego K r a -
ju. Gdyby ci napływający 
wówczas do francuskiej sto-
licy górnicy, robotnicy fabry -
czni i rolni mieli broń, by l i -
by niechybnie ruszyli prze-
ciwko hitlerowcom... 

...Byłem jednym z tych 
członków nadsekwańskiej ko-
lonii polskiej, którzy zaciąga-
li tych wspaniałych ludzi do 
nie istniejącej jeszcze wtedy 
Armi Polskiej w e Francji. 
Znalazłszy się w początku 
września na ulicy Jean-Gou-
jon, tam, gdzie znajduje się 
Konsulat Polski, wszedłem 
tknięty nagłą myślą do miesz-
czącego się naprzeciwko kon-
sulatu polonijnego biura 
podróży „Lubin" i spytałem 
jego właściciela, p. Cywiń-
skiego, którego brat walczył 
wtedy na Westerplatte, czy 
zgadza się na otwarcie w jego 
lokalu punktu rekrutacynego. 
P. Cywiński natychmiast przy-
stał na moją propozycję. Tak 
powstało Biuro Werbunkowe 
nr 3 Ochotników Armi i Po l -
skiej, w którym pracowałem 
wespół z Henrykiem Lubań-
skim, Bronisławem Pękosław-
skim, Henrykiem Szamotą i 
Zdzisławem Zamoyskim i któ-
rego komendantem był po-
czątkowo ppor. Karo l Or łow-
ski, a później kpt. Kazimierz 
Pacewicz. W biurze tym za-
ciągnęło się do polskiego w o j -
ska kilkuset emigrantów. 

(S.K.) 

i 



PANIE REDAKTORZE! 

Zmarły kilka lat temu pi-
sarz francuski André Mau-
rois słynął jako znawca psy-
chologii kobiet. Wiedząc o 
tym, pewna czytelniczka 
przysłała mu w dniu urodzin 
w prezencie grubą księgę w 
artystycznej oprawie z wytło-
czonym na niej tytułem: „Co 
mężczyźni wiedzą o kobie-
tach". Wewnątrz znajdowały 
się karty czystego papieru. 

Nie wiem, rzecz jasna, co 
o tej księdze sądzicie, ale co 
się mnie tyczy, to nie zdaje 
mi się, żeby kobieta, która 
sprezentowała tę księgę André 
Maurois, miała rację. Co 
prawda niewiasty są prawie 
tak nieodgadnione jak u-
śmiech Giocondy, niemniej 
jednak wiedza mężczyzn o 
nadobnej połowie rodzaju 
ludzkiego do zera się nie 
sprowadza. Także i w tej 
dziedzinie nauka zrobiła krok 
naprzód i dzięki temu zdo-
łano ustalić szereg faktów. 
Przekonano się na przykład, 
że ulubionym zajęciem kobiet 
jest szkalowanie innych ko-
biet. Stwierdzono też, że upa-
dek sztuki kulinarnej rozpo-
czął się z chwilą, gdy do kuch-
ni wpuszczono kobiety. I 
zrozumiano wreszcie również 
dlaczego dawniej kobiety czę-
sto —- jak wiemy o tym ze 
starych powieści —- traciły 
przytomność. Uczeni dowiedli 
mianowicie, że źródłem tego 
ustawicznego mdlenia były 
nie tylko, jak przypuszczano, 
gorsety i ciasne staniki, lecz 

także i powłóczyste spódnice, 
które wzbijały kłęby kurzu. 

Daleki jestem od tego, by 
twierdzić, że kobiety wcale 
nie zapadały w omdlenie za 
sprawą gorsetów, ciasnych 
staników i wzniecających ku-
rzawę spódnic, ale osobiście 
szukałbym także wyjaśnienia 
tego częstego padania bez 
zmysłów w fakcie, że dawniej 
prawie wszędzie straszyło. Jak 
bowiem wiadomo są istotami 
słabymi i płochliwymi i na 
widok upiorów z tamtego 
świata nogi się zazwyczaj pod 
nimi uginają, czemu ja się 
zresztą wcale, a wcale nie 
dziwę, bo wiem, że niejeden 
mocarz łamiący podkowy w 
rękach i w dodatku nie wie-
rzący w duchy, potrafi na sa-
mo wspomnienie o tych noc-
nych widziadłach oblewać się 
potem z trwogi. 

Inna rzecz, że prawie nikt 
spośród tych wszystkich ko-
biet i mężczyzn, których róż-
norakie zjawy napawały daw-
niej trwogą, na własne o-
czy tychże zjaw nie widział 
Ale właściwie jest to sprawa 
bez znaczenia. Widział je zâ 
nich strach, który od wiek 
wieków ma wielkie oczy. 
Ważne jest, że łydki trzęsły 
im się z przerażenia i że nie 
musieli za to płacić. My dzi-
siaj jesteśmy w znacznie gor-
szej sytuacji, bo ilekroć chce-
my, aby zimne ciarki przeszły 
nam po grzbiecie, tylekroć 
musimy sięgnąć do .kieszeni i 
nabyć powieść z tzw. dresz-
czykiem. 

Napisałem przed chwilą, że 
prawie nikt nie widział du-
chów na własne oczy. Może 
niektórych czytelników użycie 
przeze mnie przysłówka „pra-
wie" bardzo zastanowiło i 
może ci czytelnicy chcieliby, 
abym się z tego postępowania 
wytłumaczył. Już to czynię. 

Słowo „prawie" odnosi się 
do Anglii. Trzeba Wam wie-
dzieć, że w ojczyźnie Szeks-
pira jeszcze niedawno roiło 

się od widm i że w każdej 
nieomal legitymującej się pa-
tyną wieków budowli harco-
wały tam, na przekór stanow-
czo zaprzeczającej ich istnie-
niu nauce, jakieś mary. I to 
podobno na oczach licznych 
świadków. Słyszałem, że w 
miejscowości Blicking Hall na 
przykład mhóstwo ludzi wi-
działo pewnego razu straconą 
kilkaset lat temu królowę 
Annę Boleyn. Duch ściętej 
monarchini ukazał się w rocz-
nicę jej męczeńskiej śmierci. 
Przyjechał w karocy zaprzę-
żonej w czwórkę bezgłowych 
koni, którymi powoził rów-
nież bezgłowy woźnica. Co 
się tyczy królowej, to ta dla 
odmiany trzymała swoją gło-
wę na kolanach. Obiło mi się 
także o uszy, że niektóre lon-
dyńskie banki są po dziś 
dzień odwiedzane nocą przez 
duchy dawnych kasjerów tych 
przedsiębiorstw i że rzeczone 
duchy za darmo sprawdzają 
kasy, które ci zmarli kasjerzy 
mieli ongiś w swojej pieczy. 
Tylko że, niestety, nie wia-
domo, kto te widma widział. 

Inne nawyki aniżeli duchy 
Albionu mają, a raczej mia-
ły, duchy działające na leżącej 
pomiędzy Anglią a Francją 
wyspie Jersey. Tamtejsze du-
chy się nie pokazywały, ale 
za to mówiły. Kiedy? Od 
września 1853 do lipca 1855 r. 
Gdzie? W domu, w którym w 
tym okresie mieszkał na wy-
spie Jersey sławny autor 
„Człowieka śmiechu" — Wik-
tor Hugo. 

Nie były to byle jakie du-
chy. Na urządzanych przez 
znakomitego pisarza seansach 
spirytystycznych zabierali głos 
m.in. Sokrates i Platon, Dan-
te i Szekspir, Marcin Luter i 
Galileusz, Marat i jego zabój-
czyni Charlotte Corday, a na-
wet Mahomet, tudzież Jezus 
Chrystus. Twórca „Nędzni-
ków" miał też gawędzić na 
tych posiedzeniach z Hanni-
balem oraz zè zgilotynowa-

nym w czasie Wielkiej Re-
wolucji Francuskiej poetą 
André Chénier, który pono 
podzielił się z Wiktorem Hu-
go wrażeniami, jakich do-
świadczył na szafocie. 

Nie wiem, czy Wiktor Hugo 
wywoływał także ducha So-
bieskiego, ale wiem (tu weź-
miemy rozbrat z duchami i 
zwrócimy się myślą ku spra-
wom poważnym), że autor 
„Pracowników morza" podzi-
wiał „Lwa Lechistanu" za je-
go wiedeńskie zwycięstwo. A 
ponieważ mamy akurat wrze-
sień — miesiąc, w którym 
Jan III pośpieszył austriac-
kiej stolicy z odsieczą •— więc 
pozwolę sobie przytoczyć tu-
taj mało znaną wypowiedź 
Wiktora Hugo o Sobieskim i 
Polsce. Posłuchajcie: „Na-
ród francuski był misjona-
rzem cywilizacji w Europie; 
naród polski był tejże cywili-
zacji rycerzem. Gdyby naród 
polski nie był wywiązał się 
ze swej historycznej misji, 
nie mógłby wypełnić swojego 
dziejowego posłannictwa na-
ród francuski. Pewnego dnia, 

0 pewnej godzinie, w obliczu 
groźby strasznego zalewu bar-
barzyństwa, polska wydala 
Sobieskiego, tak jak niegdyś 
Grecja wydała Leonidasa". 

Tuszę, że podniosłe te sło-
wa przypadły Wam do serca 
1 że teraz skłonni już jesteś-
cie odpuścić Wiktorowi Hugo 
jego nieco, a ściśle mówiąc 
— bardzo — dziecinne kuma-
nie się z duchami. Mam tak-
że nadzieję, że czytelniczki 
„Tygodnika" nadal znają się 
na żartach i że miejsce, jakie 
w niniejszym felietonie po-
święciłem kobietom, nie skło-
ni ich do wyprawienia mnie 
na świat, po którym podró-
żuje z głową na kolanach Jej 
Królewska Mość, Anna Bó-
leyn. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

D R O G A P A N I A N N O ! 
W ubiegłe wakac je pozna-

łem 20-letnią dziewczynę. 
Pokochaliśmy się. Piszemy do 
siebie, od czasu do czasu się 
widujemy. Ja mam lat 40. 
Miel iśmy się pobrać w tym 
roku. Parę miesięcy temu po-
znałem kobietę w moim w i e -
ku, bardzo przystojną, miłą, 
zaradną. Z początku trakto-
wałem to jako zwykłą znajo-
mość, ale okazało się, że ko-
cham ją. Ona mnie także. 
Mo ja dziewczyna, oczywiście, 
o niczym nie wie. Zaprosi-
ła mnie ostatnio do domu, 
aby przedstawić swe j matce. 
Gdy przyszedłem, nie było 
j e j jeszcze w domu. Była ty l -
ko matka. I doznałem strasz-

nego wstrząsu. Jej matka to 
była właśnie ta moja druga 
ukochana. Oczywiście o ni-
czym nie wiedziała, była ty l -
ko zdziwiona, że przyszedłem 
do niej, ale powiedziała, że 
dobrze traf i łem, bo przyszły 
j e j zięć też ma przyjść. W 
pierwszej chwil i nie wiedz ia-
łem w ogóle czy to sen, czy 
jawa. Z wie lk im wysi łk iem 
utrzymałem zimną krew. N ie 
pozostało mi nic innego jak 
czym prędzej uciekać, zanim 
wróci córka. Wymówi ł em się 
jakoś i poszedłem. Chciałbym 
wyjechać jak najdale j stąd, 
bo wstyd mnie gryzie. Co ro-
bić? C Z Y T E L N I K 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Pańska historia brzmi nie-

prawdopodobnie. N ie mam 
jednak powodu Panu nie w i e -
rzyć. Mężczyznom lekko pod-
chodzącym do życia i do ko -
biet, takie przygody zwyk le 
się nie zdarzają. Myślę, że 
istotnie naj lep ie j byłoby znik-
nąć z pola widzenia oby-

dwóch tych pań. Można by 
wprawdzie matce w y j a w i ć ca-
łe nieporozumienie, ale zawsze 
sytuacja będzie dwuznaczna. 
Radzę więc zmienić pracę, 
miejsce zamieszkania i zacząć 
wszystko od początku. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Nie wiem, co robić. Mó j syn 

schodzi na coraz gorszą dro-
gę. Zaniedbuje naukę, nije, 
wraca późną nocą do domu, 
a co najgorsze ma ciągle j a -
kieś duże ilości pieniędzy, a 
przecież nigdzie nie pracuje. 
Chłopiec ma siedemnaście lat. 
Wychowuję go sama, męża 
nie ma z nami już od trzech 
. t- Porzucił mnie i związał 

się z inną kobietą. Czasem 
nawet nas odwiedza. Dziś nie 
mam już do niego żalu, ale 
myślę, z e gdyby ojciec był z 
nami, do tego by nie doszło. 
&.yn mnie nie słucha, nic so-

e n i e robi z moich uwag i 
z moich łez. Ja ciężko pracuję, 
nie mam zbyt wie le czasu 
dla niego. Nie chcę o tym mó-

wić z mężem, bo powie, ze 
to moja wina. Jestem więc 
zupełnie bezradna. 

Z R O Z P A C Z O N A M A T K A 

D R O G A P A N I ! 
Musi Pani o tym pomówić 

z mężem. To jedyna osoba, 
która może tu coś p o m ó c . A 
trzeba działać i to szybko, zę-
by nie było za późno, bo to, 
co -Pan i pisze, jest naprawdę 
niepokojące. Może uda się 
Pani skłonić męża, żeby cho-
ciaż na jakiś czas wziął syna 
do siebie. Myślę, że u Pani 
chłopcu jest za dobrze, wszy-
stko mu wolno, wszystko ma, 
nie ma tylko żadnych obo-
wiązków. Ojciec, jeśli tylko 
zechce, mógłby ten stan rze-
czy zmienić. Twarda ręka, 
stanowczość, ścisła kontrola 
są tu konieczne. Może udało-
by się chłopca umieścić w 
jakimś internacie? To także 
mogłoby się okazać skutecz-
ne. W każdym razie music.e 
Państwo, Pani i mąż, podjąć 
wspólnie tę decyzję. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

A l e r g i e i ich leczenie to za-
gadnienie ogromnie n ie typo-
w e i dlatego jest zapewne tak 
w ie lu specja l istów, którzy się 
t ym pasjonują. Z kilkunastu 
znanych podz ia łów te j do-
leg l iwośc i istnie j ą alergie : 
skórne, t rawienne, d źw ięko -
we , w z r o k o w e itp., a z k i l -
kunastu znanych przyczyn t e j 
choroby, żadna nie odda je 
rzeczywistości . 

Stosunkowo na j ł a tw i e j s zy 
do przy j ęc ia w y d a j e się po-
gląd, że żaden konkre tny 
przypadek alergi i n ie wys t ę -
pu j e samoistnie, jako z j aw i s -
ko ca łkowic ie oderwane od 
innych o b j a w ó w chorobo-
wych . W leczeniu te j do leg l i -
wośc i należy dążyć do popra-
w ien ia ogólnego stanu pa -
cjenta, do wy leczen ia słabych 
lub słabnących gruczo łów w y -
dzielania wewnę t r znego (trzu-
stka, tarczyca, woreczek żół-
c iowy , nadnercze, gruczoły 
chłonne itp.) a wreszc ie do 
takiego „ w y r e m o n t o w a n i a " 
wszystkich narządów, aby 
zwiększyć odporność organiz -
mu do na jwyżs zych granic. 

Po lsk ie t łumaczenie „a le r -
g i i " s ł owem „uczulenie" , a 
terminu „ a l e r g en " s łowem 
„przyczyna uczulenia" w y d a -
j e się bardzo słuszne. W sło-
w i e „ g e n " b o w i e m tkw i prze -
c ież coś z dziedziczności z j a -
wiska, podczas gdy dziedz i -
czenie do leg l iwośc i uczulenio-
w y c h jest czymś niesłychanie 
rzadko spotykanym. 

Osoby u lega jące uczuleniom 
m a j ą p r aw i e zawsze nadwe -
rężony system n e r w o w y i nie 
zawsze przyczyną tego jest 
strach przed uczuleniem, gdyż 
nerwowość p r z e j aw ia się zna-
cznie częściej w sferach po -
zauczuleniowych. 

Jeżel i uwzg l ędn imy te dwa 
szczegóły towarzyszące uczu-
len iom — rola ziół s ta je się 
pomocna, zwłaszcza przy 
uczuleniach nerw icowych , po -
chodzących p raw i e zawsze ze 
schorzeń wewnęt rznych . 

P r zede wszys tk im w ięc sto-
su jemy zie le dz iurawca (M i l -
le portuis o f f i c ina le ) , z ie le 
k r w a w n i k a (M i l l e f eu i l l e ) i 
z ie le skrzypu ( P rê l e de 
champs) — trzy pods tawowe 
z ioła „p r z em ianowe " , które 
jednocześnie usuwają do leg l i -
wośc i wą t robowe , n e r k o w e i 
dróg trawiennych. 

Zio ła te p r z y g o t o w u j e m y 
w sposób następujący : dużą 
garść skrzypu za l ewamy l i -
trem w o d y i go tu j emy pod 
przykryc i em pół godziny, p o -
tem zasypu jemy łyżką k r w a -
wnika i dz iurawca i zosta-
w i a m y do naciągnięcia. P i j e -
m y trzy razy dziennie po pół 
szklanki takiego odwaru za-
pobiegawczo , a po całej 
szklance, gdy chodzi o dzia-^_ 
łanie lecznicze. 

S T A N I S Ł A W A FLESZf lROW/V—MUSKAT 

Z tego, co zanotował autor, ""wynikało, że 
poprzedniego dnia przeprowadzono z nim 
w y w i a d przed kamerami te lewiz j i na temat 
dwudziestopięcioletniej działalności Domu 
Dziecka, k tóry kończył właśnie swoją dzia-
łalność i którego wychowankowie doszli do 
znacznych w kra ju stanowisk. Ten w y w i a d 
w te l ewiz j i i padłe podczas niego słowo „ ju -
bi leusz" spowodowały następnego dnia la-
winę l istów i te legramów, ale dwa j starsi 
panowie — kierownik Domu Dziecka i 
współpracujący z nim przez te całe dwa-
dzieścia pięć lat Jamroż — spodziewali się 
nie l istów i te legramów. Przy j echa ł jednak 
ty lko jeden z wychowanków i Helenka, He-
lenka Borowiecka. 

N i e była wychowywana w tym domu, ale 
była wychowywana przez ten dom. Czło-
wiek, k tóry usunął ją stąd razem z babką, 
przez cały czas łożył na j e j utrzymanie — 
chyba z własnych pieniędzy, bo nie można 
było tego inaczej rozumieć. Panna Helena 
Borowiecka, inżynier ogrodnik, dyrektor 
szkoły ogrodniczej gdzieś pod Wroc ławiem, 
przyjechała, żeby mu za to podziękować 
i zaprosić do siebie. T o był również pałac — 
siedziba j e j szkoły — w pięknym parku, 
przy dwóch hektarach róż i trzech morelo-
wego sadu. „Okazuje się — śmiała się pan-
na Borowiecka — że nie trzeba być wca le 
właścicielką pałacu, żeby w nim mieszkać. 
T o dodaje szczególnie otuchy przy sporzą-
dzaniu prel iminarza remontów.. . " 

Odłożyła księgę z uczuciem jakie jś ulgi. 
Wszystko się jakby wygładzi ło , zamknęło — 
skoro w tych murach po ty lu latach za-
brzmiał śmiech te j dz iewczyny. Zobaczyła 
jeszcze przez chwi lę twarz j e j matki, gdy 
całowała Achil lesa, godząc się na jego nowe, 
piękne życie w lesie, ale i to się jakoś za-
tarło, odpłynęło... Achil lesa z jed l i partyzan-
ci podczas tragicznego okrążenia nad Tan-
wią w czerwcu czterdziestego czwartego ro-
ku, ale j ego pani na szczęście nigdy się o 
tym nie dowiedziała. 

Spojrzała znowu na zegarek dochodziła 
dziewiąta, na dworze zaczynało już zmierz-
chać. Pożałowała, że sama nie rozmówiła 
się z Agnieszką, dowiedziałaby się może 
szczegółów, które pozwol i łyby choć w przy-
bliżeniu ustalić czas j e j powrotu i Renata. 

Zastanawiała się, czy nie mogłaby zadzwo-
nić do Kaz imierza — ale ściśle do kogo, do 
właściciela jakiegoś warsztatu samochodowe-
go, o i le by jego nazwisko f igurowało w 
książce te lefonicznej . Może na mil ic ję? Za-

niechała jednak te j myśli, bo wyobraz i ła so-
bie, że Renato by łby t ym niemile zdz iwiony. 

Rzuciła się w ubraniu na łóżko, starając 
się uporządkować jakoś myśli, teraźniejsze 
i dawne, ale z tego porządkowania wzią ł się 
nagle sen, dz iwny, j akby najzupełnie j współ-
czesny i dzisiejszy, ale był w nim Lucio w 
żołnierskim mundurze, Lucio z tamtych lat, 
nie Andr z e j ani Emil, o których nie przesta-
wała myśleć, i nie Francesco, darzony przez 
nią prawdz iwą przyjaźnią, ale właśnie Lucio, 
tak samo natarczywy i zuchwały, mimo tego 
wszystkiego, co ich otaczało, co zagrażało 
i j emu i je j . 

— Sophia! -— mówi ł Lucio, i tak jak daw-
niej była to jakby niedziela, święto j e j imie-
nia. — Sophia! Może drugi raz nie spotkam 
już kogoś takiego jak ty. I może ty kogoś 
takiego jak ja także już nie spotkasz. Je-
steśmy tu. Razem. Wszystko inne jest w i e l -
k im głupstwem. Masz usta, które musi ktoś 
całować. Masz włosy, w których musi ktoś 
zanurzać twarz, masz piersi, które nie po-
winny zasypiać z dala mężczyzny... 

Obudziła się zlana potem, z krzykiem, któ-
rego echa długo nasłuchiwała, bojąc się, czy 
nie przestraszył kogo w hotelu, czy nie spro-
wadzi do j e j pokoju recepcjonistki... A l e na 
całym piętrze trwała martwa cisza, ty lko 
pod oknem na bliskim drzewie gwizdała w i l -
ga, a w dole mknęły szosą, nie zatrzymując 
się przed muzeum, samochody. 

Podniosła się z łóżka, zawstydzona sama 
przed sobą t ym przedz iwnie słodkim prze-
strachem, jaki budziła w nie j zuchwała na-
tarczywość Lucia. Zapaliła światło, spojrzała 
na zegarek. Było po wpó ł do jedenastej. Pa-
trząc przez chwi lę na układ wskazówek 
uświadomiła sobie, że Renato, wyb iera jąc się 
w tak daleką podróż, poddał chyba swó j wóz 
szczególnemu przeglądowi i że defekt w tak 
świe tnym samochodzie mógł powstać ty lko 
za sprawą pecha lub... wyobraźni . 

Renato śpi, na wznak, obnażony i spokoj-
ny, pewny nawet w e śnie swo j e j urody. 
Agnieszka, wsparta na łokciu, patrzy na nie-
go, nie mogąc zrozumieć, jak to się stało, 
że leżą teraz obok siebie w obcym j e j po-
koju, zna jdu jącym się prawdopodobnie nad 
barkiem, w którym tańęzyl i i z którego 
jeszcze i teraz dochodzą nikłe dźwięki . Sta-
rając się nie zbudzić Renata, patrzy na zega-
rek — dwunasta. Ma ochotę wyskoczyć z 
łóżka, ubrać się szybko i potarmosiwszy Re -
nata, zmusić go do tego samego. Za godzinę 

Dalszy ciqg na stronie 26 



POLSKO-

FRANCUSKIE 

TO i OWO 
byl iby w Lichnowcu i matka uwierzyłaby w 
zepsucie wozu, w oczekiwanie na jego na-
prawę. A l e równocześnie ta panika, która ją 
ogarnia, w y d a j e j e j się jakaś prowincjonalna 
i niedorosła, wstydzi się j e j przed Renatem, 
nie zdając sobie sprawy, że to właśnie jest 
najbardziej niedorosłe w całym j e j postępo-
waniu. Jak to się stało? Myśl i znowu. Jezus 
Maria! Ogarnia ją przerażenie zamiast uci-
szenia, tkliwości i szczęścia. Jak to się stało? 
Jak to . się mogło stać? 

Tańczyl i — radiowiec w sztruksowym 
ubraniu w grube prążki puszczał wciąż taś-
mę z Love Story, a później, jeszcze wyraź -
niej na cześć Renata, Ore d'amore — w 
przerwach pil i jakieś trunki, siedząc na w y -
sokich stołkach baru, mówi l i różne miłe 
głupstwa z twarzami coraz bardziej zbliżo-
nymi ku sobie, aż w końcu, k iedy mimo 
przytuleń, pocałunków i szeptów, chciała je-
chać, Renato namówił ją na telefon do mat-
ki, który miał przedłużyć ty lko ich pobyt w 
Kazimierzu, a sam w tym czasie musiał w y -
starać się o pokój na górze. Leg i tymacja 
związku f i lmowców dawała mu te możli-
wości, mimo że był to zamknięty ośrodek 
wypoczynkowy. Potem znowu tańczyli, zno-
wu ciągnęli przez słomkę jakieś trunki, miel i 
w głowach pr zy j emny szmerek, gadatliwa 
serdeczność popychała ich ku sobie, a kiedy 
wstawali, aby pójść potańczyć, od razu owi -
jali się niecierpliwie ramionami, bardzo 
spragnieni swo je j jak najbliższej, jak naj -
ciaśniejszej bliskości. 

I wtedy Małgorzata zsunęła się ze swego 
stołka przy barze, podeszła do nich i klasnę-
ła w dłonie. — Odbijany! — zawołała. 

Renato nie wiedział, o co chodzi, zatrzy-
mał się w miejscu zdumiony, ale i zaintry-
gowany. 

Powinna by może nie zwracać uwagi na 
ten wyb ryk Małgorzaty, powinna by może 
j e j coś powiedzieć, ale po tej dawce alko-
holu, jaka szumiała j e j w głowie, podrażnio-
na duma mogła ją sprowokować tylko do 
jednego: odsunęła się od Renata, popchnęła 
go leciutko ku Małgorzacie. — Masz — po-
wiedziała. — Możesz go sobie z bliska po-
wąchać. 

— Nie jestem węchowcem — odpowie-
działa Małgorzata. A l e już owinęła swoje 
półnagie ramię wokół karku Renata, już 
wparła w jego źrenice uważne, nieruchome, 
przyczajone spojrzenie swoich oczu. 

N ie zna włoskiego! — ucieszyła się Agniesz-
ka. A l e zna angielski, przypomniała sobie 
z przerażeniem. 

Radiowiec w sztruksowym ubraniu w gru-
be prążki wyciągnął ramiona i przygarnął 
ją ku sobie. — Uważa j — powiedział. — 
Małgorzata strzela bez pudła! 

Odsunęła się trochę od niego, przyjrzała 
mu się z bliska. — Trudno strzelać do cze-
goś, co już jest zestrzelone — odpowiedziała. 
A l e zerkała jednak ku tamtej parze, nie 
zawsze rozumiejąc, co mówi do niej j e j part-
ner. Rozmawial i już ze sobą, to znaczy Re-
nato mówił , a Małgorzata słuchała, w ten 
swój jedyny na świecie sposób, cudownie 
i niebezpiecznie, zawsze budząc wdzięczność 
i wzruszenie. — O nie! — mruknęła Agnie-
szka. 

— Co powiedziałaś? — spytał radiowiec. 
— A mówiłam coś? — zdziwiła się. Ra-

diowiec patrzył na nią jakby zasmucony. 
Odepchnęła go od siebie, zbliżyła się do Re-
nata i Małgorzaty, głośno klasnęła w ręce. 

— Jeszcze trochę — zaśpiewała Małgo-
rzata. — Jeszcze trochę! 

— Spływaj ! — powiedziała do niej groź-
nie. 

Renato stał bezradny między nimi, przy 
barze ktoś się roześmiał. 

— Spływaj ! — powtórzyła. — A w War-
szawie się z tobą policzę! 

— Nie znasz się na żartach? —- uśmiech-
nęła się Małgorzata. Podniosła w górę ra-
miona, wykonała nimi szeroki krąg nad gło-
wą, a potem zarzuciła je na szyję radiowca. 

— A jednak! — szepnął Renato, całując 
ucho Agnieszki. — Zazdrosna? 

— N ie bądź głupi! — powiedziała. — Je-
dziemy zaraz do domu. 

— Do jakiego domu? 
-— Do hotelu. 
-— Tu mamy także hotel. 
— Uspokój się, dobrze? 
— Czy powiedziałem coś złego? 
Wzruszyła ramionami i tańczyli dalej w 

milczeniu, dopóki Renato nie powiedział: — 
Ona jest trochę podobna do two je j siostry. 

— Kto? 
— Ta dziewczyna. 
— Nie porównuj mi byle kurwiątka do 

mo je j siostry. 
-— Oczywiście chodzi o zewnętrzność. 
— Moja siostra składa się nie tylko 

z zewnętrzności. 
— Co znaczyło to twoje „chyba nie", kie-

dy pytałem, czy jest zamężna? 
— Długa historia — odpowiedziała nie-

chętnie. I nagle mówienie o Helenie wydało 
j e j się czymś najlepszym, o czym mogłaby 
mówić z Renatem, czymś najlepszym, o czym 
mogłaby mówić w ogóle, tego wieczora 
i zawsze. — Dostała stypendium do Stanów, 
ona i je j mąż... 

— To znaczy, że jednak zamężna? 
— Poczekaj. Obydwoje specjalizowali się 

w hodowli ziemniaka. Taka miłość od pierw-
szego wejrzenia nad probówką z parującą 
skrobią. Miel i pisać jakieś prace naukowe. 
Pojechal i obydwoje, a wróciła tylko ona. 

— Dlaczego? 
— On został w Stanach. 
— N o i co? 
— Za to „no i co?" mam ochotę cię ude-

rzyć! Oczywiście, dla was to jest bzdura. 
Jeździcie sobie, gdzie chcecie, możecie żyć, 
gdzie się wam podoba, i nie jest to od razu 
zbrodnia wobec własnego kraju, każdego 
ranka możecie powiedzieć: ciao, ukochana 
ojczyzno, wrócę, gdy będziesz mi potrzebna. 
Mało który z was pomyśli: albo ja tobie — 
bo to sentymentalne i niemodne. A m y je-
steśmy uwiązani do swoich tragicznych dzie-
j ów jak pies do przeciekającej budy: żyć 
w niej trudno, a porzucić nie sposób 

— Mówi l iśmy o two je j siostrze. 
— Przez cały czas mówię o mo je j siostrze. 

Wróciła, ale kocha tego idiotę, który zdecy-
dował się zostać za oceanem. 

— Dlaczego nie została razem z n i m ' 
Widzisz, ty tego nigdy nie zrozumiesz. 

Tłumaczę ci, a nie rozumiesz. I nie mogę 
mieć o to do ciebie pretensji. A ona jest 
nieszczęśliwa i co dzień płacze. (c.d.n.) 

Od dwu lat działa w 
Paryżu organizacja pod 
nazwą „Association du 
Centre français d'art 
et d'histoire d'Europe 
orientale" („Stowarzy-
szenie francuskiego o -
środka sztuki i historii 
Europy wschodniej"), 
która wzięła sobie za 
cel gromadzenie dzieł 
artystycznych, literac-
kich i historycznych, tu-
dzież wszelkich materia-
łów stanowiących ilu-
strację więzi łączącej 
cywilizację francuską z 
kulturami krajów 
wschodnioeuropejskich. 
Kulturę starego naszego 
K ra j u reprezentują w 
zbiorach Stowarzyszenia 
m.in. książki polskie 
złożone w darze przez 
panią de Neymann oraz 
ofiarowane przez p. 
Chauvelin ryciny w y -
bitnego malarza Henry-
ka Berlewiego i publi-
kacje dotyczące twór-
czości tego artysty. Sto-
warzyszenie planuje 
również urządzanie w y -
staw prac artystów po-
chodzących z krajów 
Europy wschodniej, któ-
rych biografia zahacza 
o Francję. 

Tylko osiem nagród 
przyzfiało jury ogólno-
krajowego konkursu pod 
nazwą „Europejski Dzień 
Szkół". Jedna z owych 
ośmiu nagród dostała 
się świeżo upieczonej 
absolwentce liceum im. 
Blaringhem w Béthune 
(Pas-de-Calais) — pan-
nie Monice Bukowskiej 
z Lozoinghem, której 
jurorzy wyrazili uzna-
nie obdarzając ją wspa-
niałym wydawnictwem 
poświęconym architek-
turze. 

W wielu francuskich 
wioskach i małych mia-
steczkach jest w zwy-
czaju, że funkcje sekre-
tarza merostwa pełni 
któryś z miejscowych 
nauczycieli. Zdarza się 
także, ale rzadziej, ze 
nauczyciele piastują 
godność mera. Do miej -
scowości, gdzie urząd 
mera sprawuje właśnie 
nauczyciel, zalicza się 
m.in. leżąca w departa-
mencie Nord gmina 
Thun-Saint-Amand, na 
której czele stoi uczący 
w tamtejszej szkole p. 
Kasprzycki. 



TRZEBA UMIEĆ 
BUDZIĆ SIĘ NA CZAS 

Pon i eważ w ostatnich czasach mocno podrośl iśmy, rodz ice ku-
pi l i nam nowe łóżka. P o francusku Ł Ó Ż K O to L I T (li), P R Z E -
Ś C I E R A D Ł O to D R A P DE L I T (dra de Li), a K O Ł D R A to C O U -
V E R T U R E . Bo do tych nowych i w iększych łóżek trzeba było 
także kupić n o w e prześcieradła i nowe ko łdry . A l e m a m y te sa-
m e poduszki co dawnie j , gdyż g ł o w y nam nie zgrubiały. 

P o francusku P O D U S Z K A to O R E I L L E R (ore jy ) , S P A C J A K 
S U S E Ł to D O R M I R C O M M E U N L O I R (dormir kom ę luar), 
a K A M I E N N Y S E N to S O M M E I L DE P L O M B (somej de plą). 
Bo w c z o r a j po raz p ie rwszy po łoży l i śmy się do tych nowych 
łóżek i Syw ia spała jak suseł, a ja też spałem kamiennym snem. 
Może dlatego spal iśmy takim g łębok im snem, że bardzo porząd-
nie posłal iśmy s w o j e łóżka. P o francusku P O S Ł A Ć Ł Ó Ż K O to 
fa i r e un l it ( f e r ę li), bo przecież istnie je wy ra ż en i e p r zys ł ow iowe , 
które powiada , że jak sobie kto pościele, tak się wyśpi . 

P o f rancusku J A K S O B I E K T O P O Ś C I E L E , T A K S IĘ W Y Ś P I 
to C O M M E O N P A I T S O N L I T O N SE C O U C H E (kom on f y są 
li ą se kusz), a W S Z Y S T K O to T O U T (tu). Bo posłać porządnie 
łóżko i spać jak suseł — to jeszcze nie wszystko. Trzeba także 
pot ra f i ć obudzić się na czias. P o francusku N A C Z A S to A T E M P S , 
a Z A P Ó Ź N O to T R O P T A R D (tro tar). Bo przed wakac j ami 
m o j a mama wyczy ta ła w gazecie, że pew i en l icealista tak zaciekle 
kuł w noc poprzedza jącą maturę, że obudził się za późno, aby 
zdążyć na egzamin. P o francusku K U C , czy l i uczyć się z dużym 
wys i ł k i em ,to P I O C H E R (pioszy), a M I E C P E C H A to A V O I R L A 
G U I G N E (awuar la giń), N I E P O W O D Z E N I E to M A L C H A N C E 
(malszans), a S P Ę D Z A Ć S E N Z P O W I E K to E M P E C H E R DE 
D O R M I R . B o ten l iceal ista mia ł naprawdę pecha i chyba teraz 
to n iepowodzen ie spędza mu często sen z powiek . J É R Ô M E 

IL FAUT SAVOIR 
SE REVEILLER A TEMPS 

Comme nous avons grandi, nos parents nous ont acheté de nou-
veaux lits. En polonais LIT c'est Ł02.KO (woujko), DRAP DE LIT 
c'est PRZEŚCIERADŁO (pchè-chie-tchièradou-o), et COUVER-
TURE c'est KOŁDRA (ko-ou-dra). Parce que ces nouveaux lits 
étant plus grands que les anciens, il a aussi fallu faire l'emplette 
de nouveaux draps et de nouvelles couvertures. Mais nous avons 
les mêmes oreillers qu'auparavant, car nos têtes n'ont pas grossi. 

En polonais OREILLER c'est PODUSZKA (podouche-ka), DOR-
MIR COMME UN LOIR c'est SPAC JAK SUSEŁ (spatchie yak 
sou-sè-ou), et SOMMEIL DE PLOMB c'est KAMIENNY SEN 
(ka-mienne-né seine). Parce que c'est hier que nous avons étren-
né nos nouveaux lits, que j'ai dormi comme un loir et que Jérô-
me a lui aussi dormi d'un sommeil de plomb. Si nous avons dor-
mi si profondément, c'est sans doute par la raison que nous avons 
fait nos lits avec soin. En polonais FAIRE UN LIT c'est POSŁAĆ 
ŁOZKO (po-sou-atchie woujko). En polonais COMME ON FAIT 
SON LIT ON SE COUCHE c'est JAK SOBIE KTO POŚCIELE, 
TAK SIĘ WYŚPI (yak sobie kto po-chie-tchiélè, tak chie-in 
vé-chie-pi), et TOUT c'est WSZYSTKO (vchéstko). Parce que 
ce n'est pas tout de faire son lit avec soin et de dormir comme 
un loir. Il faut également savoir se réveiller à temps. En polonais 
A TEMPS c'est NA CZAS, et TROP TARD c'est ZA POZNO. 
Parce qu'avant les vacances, la maman de Jérôme a lu dans un 
journal qu'un lycéen avait tellement pioché pendant la nuit qui 
précédait le jour du baccalauréat qu'il s'était réveillé trop tard 
pour pouvoir se présenter à l'examen. 

SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a z ó w 7- l i t e ro -
w y e h o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i ach i i ch 
l i t e r y skreś l i ć spośród l i t e r w o d p o w i e d -
n i ch r ządach p o z i o m y c h p o d a n e g o r y sunku . 
Po zos ta ł e , n i e sk r e ś l one l i t e r y c z y t a n e po-
z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą hasło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) męd r z e c , uc zony . 
2) m a ł y , d ę t y i n s t r u m e n t m u z y c z n y z g l i n y , 
3) z aba w w i e k u n i e m o w l ę c y m 4) k o n w u l -
s y j n e skurcze mięśc i , 5) w a l i z e c z k a p o d r ó ż -
na na p o d r ę c z n e r z e c zy , 6) k r ó l d z w o n ó w 
po l sk i ch , 7) k o ł e m się t o c z y 8) k r e d k a do 
m a l o w a n i a ust, s zm inka , 9) n a j w y ż s z y sto-
p i eń radośc i i p r z y j e m n o ś c i , loi w a l k a , b i -
t w a , p o t y c z k a , 11) u w o d z i c i e l ba ł amut , f l i r -
c iarz , 12) k a r a p i en i ę żna z w y r o k u sądo-
w e g o 13) b i e g ł y , r z e c z o z n a w c a . 14) g i t a ra 
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R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod adre -
sem r e d a k c j i w c i ą g u 14 dn i od d a t y uka -
â ™ a ™ , , t ; n u m e r V z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d c z y t e l n i k ó w , 
: o r ? y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , roz -

l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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W I R Ó W K A 

T , f " t c f e n i e . w y r a z ó w : A ) z a k o p a n e , 
B ) k u l o m i o t , C ) szczeb le , D ) p r o w i -

f n f e r n a t w ^ S ' ' F > l a j k o n i k , G ) 
J v 5 ? • } " M a z o w s z e " , i ) oda l i s -
S i ' - J P r ? z p r a w a . L ) szk ie l e t , M ) in -
w e n c j a , N ) rezu l ta t . 

L A B I R Y N T Z A F O R Y Z M E M 

Dzieci chowane bez TAeirrzotv sa 
Jak kwiaty, hodowane bez słońc'1-

SZYFROGRAM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 20 w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j , w 

k luc zu p o m o c n i c z y m , z n a c z e n i a c h i i c h l i t e r y p o d s t a w i ć 
na m i e j s c e l i c zb z a m i e s z c z o n y c h o b o k p o s z c z e g ó l n y c h 
w y r a z ó w . N a s t ę p n i e do k r a t e k r y s u n k u o z n a c z o n y c h 
l i c z b a m i od 1 d o 88 n a l e ż y p r z en i e ść l i t e r y z k luc za 
p o m o c n i c z e g o na m i e j s c e o d p o w i a d a j ą c y c h i m l i czb . 
W p i s a n e w t e n sposób l i t e r y , c z y t a n e w e d ł u g k o l e j n e j 
n u m e r a c j i d a d z ą has ło z adan i a . 

. K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

1 — l l — 3 — 4 — 8 = l e j c e , cug l e . 
9 — 2 — 6 — 7 = o k r u c h y w ę g l a , 
15 — 14 — 10 — 18 — 20 — 12 = t k a n i n a , r o d z a j s z t ruksu , 
16 — 17 — 22 —*21 — 5 — 40 — 41 = o d ź w i e r n y , s z w a j c a r 
25 — 19 — 23 — 26 — 13 = a m e r y k a ń s k i k r e w n i a k żubra," 
27 — 24 — 32 f= s ta ł s ię , g d y dz i ad p r z e m ó w i ł do obrazu , 
35 — 34 — 30 — 28 — 29 = i n a c z e j cucha gó ra l ska , 
37 — 33 — 3i — 53 = f a b r y k a m ą k i , 
46 — 36 — 42 — 38 — 39 — 45 — 56 = s a k i e w k a , kabza , 
t rzos , 
50 — 48 — 47 = z w i e r z ą t k o z k o l c z a s t y m f u t e r k i e m , 
43 — 51 — 49 = część seta w g r z e w ten isa , 
55 — 52 — 54 = k r ę c i s ię w oku , 
61 — 66 — 58 —59 — 75 — 44 — 76 = s łone r y b y w beczce , 
64 — 60 — 80 — 65 — 62 = w ą ż dus ic i e l , n i e j a d o w i t y , 
70 — 57 — 78 = a k t o r p r z e d s t a w i e ń m i m i c z n y c h , 
73 — 68 — 82 = s y m b o l opa t r znośc i b o s k i e j , 
81 — 86 — 72 — 69 = k o ń c z y n y do lne , 
67 — 71 — 83 — 63 = w y n i k d o d a w a n i a , 
85 — 84 — 88 — 77 = d iabe ł , szatan, czar t . 
87 — 79 — 74 = z u p a na z a k w a s i e z ch l eba . 



Maria Dąbrowska (1889—1965), znakomita powieściopisarka polska, autorka czteroto-

mowego dzieła pt. „Noce i dnie" — największego wydarzenia w literackim dwudziesto-

leciu międzywojennym, wydała wiele tomów opowiadań, jak „Ludzie stamtąd", „Znaki 

życia", „Gwiazda zaranna", wiele książek dla młodzieży, jak „Dzieci ojczyzny", „Przy-

jaźń" i dramatów, m. in. „Stanisław i Bogumił". Była ponadto wybitną publicystką 

i tłumaczką łiteratury angielskiej. 

Po śmierci Marii Dąbrowskiej ukazała się drukiem (1970) nie ukończona przez rują po-

wieść pt. „Przygody człowieka myślącego", pisana m. in. podczas okupacji hitlerowskiej. 

Zamieszczony poniżej fragment jej ostatniego dzieła dotyczy września 1939 roku. 

IV!ARIA DĄBROWSKA 

Przygody 
człowieka 
myślącego Cjagmenty) 

E w a z łożyła pędz le i ostatnie dni w y -
l eg iwa ła się w słońcu pod n iebem c zy -
stym bez chmurki , na posłaniu z ig l iw ia , 
wśród różu mac ierzanek i f i o ł k o w e g o pą -
su ro zkw i ta j ących wr zosów ; by ło to zbo -
cze n ieznacznego wznies ienia zna jdu jące -
go się w po łudn i owym zakątku ogródka, 
tuż w sąsiedztwie boru, co stał za n i e w y -
sokim p ło tk iem — czerwona ko lumna na-
kry ta k i lku p i ę t rami ma lach i t owych ko -
puł. „ Z a t rzy lata fa ta lna pięćdziesiątka — 
myśl i Ewa sennie. — Cóż stąd? W miarę 
j ak nadchodzi, traci na ważności... Jestem 
ciągle jeszcze silna i zd rowa jak w r z e -
śn iowy orzech... to p r z e t rwa jeszcze d łu-
go... i ten smak do malarstwa.. . j es t j ak 
smak do miłości... Św i ę t y Oleju.. . Św i ę t y 
O l e ju Ko l o rowy . . . " 

N a takich majaczen iach zaszedł ją k t ó -
regoś dnia leżącą w kost iumie kąp i e l o -
w y m Z y g m u n t Oldak w o ł a j ą c już z da-
leka : 

— E w a ! Sensac ja ! Rad io podało... 
E w a usiadła i wczepiła" ręce w różane 

kępki macierzanek. 
— Co znowu rad io podało? 
— ...Radio m ó w i dz iwne rzeczy o z a j i 

ściach na n i emieck i e j granicy.. . Z e nie 
damy się sp rowokować i takie różne... 

P o d ług ie j chwi l i mi lczenia E w a rzek ła : 
— Wiesz , Zygmunt? Ja na śmierć za-: 

pomnia łam, że to może być wo jna . T r z e -
ba spieszyć z p o w r o t e m do W a r s z a w y ! — 
zerwa ła się i wrzuci ła na siebie far tuch 
malarski . 

A l e zeszło jeszcze parę dni, E w a za-
wstydz i ła się s w e j paniki , postanowi ła 
w y j e c h a ć zgodnie z planem, 26 sierpnia, 
chociaż oznaki n i epoko ju rosły z chwi l i 
na chwilę... 

W dzień w y j a z d u E w y gruchnęła w i a -
domość, że letnicy w Skorupianach p o -
dostawal i depesze w z y w a j ą c e do natych-
mias towego stawienia się w swych j ed -
nostkach w o j s k o w y c h . Jedni mówi l i , że 
otrzymal i we zwan i a wszyscy rezerwiśc i , 
drudzy, że ty lko o f i c e row i e r e z e rwy , 
inni — że t y lko lekarze... 

... Z e skorupiańskie j g m i n y przynies iono 
obwieszczenie o mobi l i zac j i koni , miała się 
odbyć na leśne j polanie u skrzyżowania 
dróg. Nas tępnego dnia ogłoszono po-
wszechną mobi l i zac ję , a na gmin ie i nad-
leśnictwie po j aw i ł y się p lakaty z por t re -
tem nacze lnego wodza nad niez l iczonymi 
szeregami maszeru jących wo j sk , napis 

głosi ł w i e lk im i l i terami: S I L N I , Z W A R C I , 
G O T O W I . 

— Ma tko Boska — przerazi ła się Sab i -
na, j akby to piękne, zwięz łe hasło wzbu -
dzi ło w nie j najgorsze przeczucia. — Toż 
m y s iedz imy o krok od n iemieck ie j g ra -
nicy ! N i e m c y lada dzień mogą nam spaść 
na kark, przecież tu nie ma nigdzie na-
szego wo jska , ty lko chyba K O P na sa-
m e j granicy . 

— Binia, ty zawsze z ig ły robisz w i -
dły — bagate l i zował Zygmunt . — W m i a -
stach wszędz ie są garnizony i żadna w o j -
na n ie została wypowiedz iana . Rad io m ó -
wi , że nasz ambasador w Ber l in ie stara 
się pohamować Hit lera. 

— N a stacj i w idz ia łam wojsko.. . — 
wtrąc i ła Ewa . — Transport kawaleri i . . . 

A l e w samej rzeczy obwieszczenia m o -
bi l i zacy jne znikły, aby w niespełna dobę 
p o j a w i ć się na nowo. — Co jest? —• sar-
kali zdezor ientowani ludzie. 

Ostatniego sierpnia Ewa ponowi ła p ró -
bę w y j a z d u , lecz żaden pociąg nie szedł 
już w stronę Wars zawy . Wszystk ie tabory 
k o l e j o w e k i e rowano teraz na wschód, że -
by nie wpad ł y w ręce wroga ; poczta 
p r zy j ę ł a jednak jeszcze te legram do Joan-
ny. K i e d y wracal i , k i lka samolotów z po l -
skimi znakami ko łowało nisko nad oko-
licą, a potem wzniosły się w y ż e j i d w o m a 
t ró jką tami poszybowały ku Warszawie . 

P i e rwszego września samoloty ukazały 
się znów, leciały od północnego zachodu 
bardzo wysoko , nie można było rozpoznać', 
czy to niemieckie, czy polskie. 

— Już wróciły.. . Dźw i ęk ma ją inny od 
naszych — zauwazy ła Ewa. N i e by ło wie-, 
ce j m o w y o j e j w y j e ź d z i e ani o tury -
s tycznym schronisku, w k tó r ym pani 
Eu f emia miała od września pracować 
Wszyscy siedziel i przy radiu, które ogłaJ 
szało z Wars zawy zastraszające a la rmy 
lotnicze, a od czasu do czasu krótk ie ko -
munikaty o potyczkach, o przekrocze -
niach w takich a takich mie jscowośc iach 
granicy po lsk ie j przez niemieckie siły 
zbro jne ; mie jscowośc i te mnoży ły sie ? 
godz iny na godzinę, skakały z północy n -
południe Warszawa była bombardowana : 
wo jna była zaczęta. N i ek i edy odzywa ł sin 
w aparacie głos nieznanej audyci iak 
T e o f i l z Wroc ł aw ia zawiadarniał sz tywną 
polszczyzną, ale raźnym głosem, że całe 
te ry tor ium państwa polskiego j 4 t iuż w 
zasięgu n iemieck iego l o t n i c t w ^ w z y w ^ 
do zaprzestania bezce lowego oporu itp 

By ł w i ęc opór, do l icha, był gdzieś opór, 
to j edno pozwa la ło ściśniętym krtaniom, 
l że j oddychać. A l e po k i lku dniach kon-
takt z Wars zawą zaczął się przerywać, 
zanikał , coraz trudnie j było coś usłyszeć, 
a usłyszane zrozumieć. Któregoś dnia 
E w a i Zygmunt , zn iec ierp l iwieni , w y j e -
chali bryczuszką aż ku wi l eńsk ie j szosie, 
0 k tó r e j by ły dz iwne wieści . Jechali ci-
cho, piaszczystą boczną drogą, słyszeli da-
lekie, zawsze k i lkakrotne łoskoty, wresz -
cie do n iczego znanego niepodobny huk, 
poprzedzony j akby szelestem, roz leg ł się 
blisko, a zaraz drugi, trzeci, czwarty , po-
wie t r ze k lekota ło p r z ed każdym jak bo-
ciany. Skądś z niska wyskoczy ł w niebo 
samolot dźwięcząc zac icha jącym basem. 

— T o gdzieś w stronie kole i — rzekł 
Oldak z trudem opanowu jąc skoki prze-
straszonego konia. — Cholera!... przepra-
szam cię... bombardu ją stację albo tory. 
Boisz się? Może zawróc imy? A l e szosa 
już za t y m laskiem, n a j w y ż e j pół ki lo-
metra . 

N i e b a w e m zobaczy l i tę szosę i zakrzyk-
nęli z cicha, gdyż n igdy czegoś podobne-
go nie widz ie l i . By ła zawalona po brzegi 
o l b r zymim sprzętem w o j e n n y m porusza-
j ą c ym się, rzecz dz iwna, w obie strony. 
K u W i lnu i ku Wars zaw i e ciągnęły opie-
szale p o o k r y w a n e brezentem niepojęte 
przedmio ty o fantastycznych kształtach. 
Kręc i ł y się m iędzy nimi czarne l imuzyny, 
a poza brzeg i szosy w y l e w a ł y się groma-
dy c y w i l ó w , sunące polną ścieżką, r o -
wem, ścierniskiem, okopowizną. Jedni 
szli pieszo, inni jechal i różnego typu f u r -
mankami . Z y g m u n t i E w a zeskoczyl i z 
bryczuszki , t r z yma ją c przy pysku stra-
cha jącego się konia. Z y g m u n t spytał 
p i e rwszego m i j a j ą c e g o ich żołnierza: 

— Panie , co to j edz ie? 
— Co ma jechać? Guziki , cośmy ich 

mie l i ani j ednego nie dać! Pontony jadą, 
amf ib ie , r e f l ek to ry , zenitówki.. . Zaopa-
trzenie armi i w lecze się w tę i we w tę, 
a samo nie w i e dokąd. Jasny piorun, 
p ru j e się, panie , wszys tko — powiedział 
żołnierz ze złością i rozpaczą. 

C y w i l e by l i częśc iowo uchodźcami z 
mie jsc za j ę tych przez wroga , którzy miel i 
w tych stronach k r ewnych albo zna jo-
mych. 

— Pan ie — objaśnial i j edno przez dru-
gie — tak jest z góry na dół na każdej 
szosie. Z e dwa mi l iony ludzi męczy się 
na tych drogach. 

Znaczną jednak część c y w i l ó w stanowil i 
ci, co wysz l i z W a r s z a w y na wezwanie 
pu łkownika Umiastowsk iego , żeby wszyscy 
mężczyźn i w w i e k u p o b o r o w y m albo re -
zerwiśc i opuścil i stolicę. — Głupiśmy 
by l i — m ó w i ł j eden z nich zaczepiony 
przez Oldaka — bo Wars zawa szykuje 
obronę i tam byśmy się na j l ep i e j p r zy -
dali. A tak co? Bigos wyszed ł i tak te le-
p iem się, j edni na L w ó w , drudzy na K o -
w e l i Sarny, m y na Grodno i Wilno, 
gdz ie k tóry m a się o kogo zaczepić. A 
może to prawda , że nas tam jeszcze 
uzbro ją? N i ek tó r zy pozawraca l i do domU) 
ale tak, ogó łem to nikt nierad się dostać 
pod N i emca bez j ak i e j l epsze j draki. 

— A wo jsko? N igdz i e się już nie bi je? — 
pyta ł Oldak stropiony. . 

— T r z y m a się jeszcze gdzieniegdzie. 
P o d K u t n e m bi ją się jak szatany, ale 
broń została w magazynach, zabrakło dla 
nas broni — podszedł ktoś drugi. — 
nagle to wszys tko się stało... 

E w a i Z y g m u n t p r zyw i e ź l i z te j w y p r a -
w y gościa do nadleśnictwa. By ł to sX.a~ 
rzec, jak sam oznajmi ł , p raw i e osiemdzie-
sięcioletni, podróżujący aż spod Krakowa 
z odwiedz in u przy jac i ó ł a zdąża jący a ° 
Grodna, gdz ie mia ł córkę lekarkę, zięcia 
1 dorastające już wnuki . 

— Jak to? I całą tę drogę idzie pan. 
tak piechotą? — niemal krzyknęła Ewa. 

N ie , z K r a k o w a jechał jeszcze koleją, 
po tem zabierał się autami, furmankami , 
ale teraz szedł już od wczora j , trudno 
j ednak by ł o powiedz ieć , a nawet pomy-



śleć, że „w lók ł się udręczony wiekiem, 
drogą, upałem i desperacką sytuacją", 
jak wlekl i się przeważnie wszyscy młodsi 
od niego. Był dziarski, wyprostowany, 
krok miał pewny, a twarz okolona białą 
brodą spalona i rumiana, błękitniejąca 
oczami o barwie kwia tków lnu, była taka 
pogodna, jakby to, co właśnie przeżywał , 
cieszyło go nad wyraz. Lecz po 30 kilo^ 
metrach marszu chętnie przy ją ł zaprosze-
nie na nocleg w Zadrach, a po drodze 
przedstawił się bl iżej . Nazywa się Ru-
siecki, jest by łym ziemianinem, lecz ma -
jątek oddał już dawno synowi, którego 
gospodarki nie lilbił, więc z nim nie mie-
szkał, wolał służbę pobliczną, do niedaw-
na by ł radcą ministerstwa rolnictwa do 
spraw roślin pastewnych i przemysło-
wych, od kilku lat emeryt, mieszka z 
córką, jest zawołanym wędrownikiem, co 
roku, jak ty lko maj , rusza na wo jaż 
i wraca w listopadzie; gdy się tak długo 
ży je , ma się krewnych albo przy jac ió ł po 
całej Polsce, a wszędzie jest na co po^ 
patrzeć i czego się dowiedzieć. Lecz g łów-
ną swoją pasję u jawni ł w nadleśnictwie, 
zasiadłszy do posiłku, przy którym oka-
zał się nadto smakoszem i znawcą w in 
domowej roboty. 

—- Pro-o-oszę państwa -— odpowiedział 
śpiewnie na ubolewania w związku z 
rozpoczętą i źle się zapowiadającą w o j -
ną — a ja już byłem w strachu, że to się 
rozejdzie po kościach. Bójc ie się, państwo, 
Boga, przecież to jedyna okazja, żeby 
odzyskać resztę Śląska, Pomorze, Z iemię 
Lubuską, Mazury, Warmię. A toż tysiące 
lat musiel ibyśmy czekać na drugą taką 
okazję — mówi ł z przejęciem, jakby miał 
sam uczestniczyć w o w y m w i e k o w y m 
czekaniu. — Na szczęście Hit ler był dość 
głupi, żeby się na nas rzucić. 

Tu zaczęły się opowieści. Sędziwy pan 
Rusiecki był miłośnikiem i p rawdz iwym 
piewcą zagrabionych ongi ziem zachod-
nich: za młodu schodził je całe piechota 
od Wrocławia po Szczecin, jeśli latem 
wy jeżdża ł gdzie z rodziną, to ty lko w 
tamte strony, mówi ł o nich ze znaw-, 
stwem pejzażu, architektury, historii, sto-
pnia i metod germanizacj i , statystyki 
autochtonów, co zachowali polskość po-
mimo prześladowań: takie to wszystko 
było dla niego ż ywe i osobiste, jakby sam 
z Piastami bronił, wydzierał , urządzał 
tamtejsze „praźródła państwa polskiego" 

— Na razie — rzekła sceptycznie Sa-
bina — oddalamy się galopem od tych 
ziem. Gdzie pan ich szuka? Pod Grod-
nem? Na Wileńszczyźnie? No, prawda, 
Mazury blisko, ale kto je będzie zdoby-
wał? Tu już nie ma nawet obrony... 

— Pro-o-oszę szanownej pani... a K u -
tuzow? Tak i my... wc iągamy Hitlera, 
Wciągamy, wszyscy narzekają, klną, 
drwią... a my tu na wschodzie pozbiera-
my się, s formujemy i dopiero zacznie się 
taniec. Na Kutuzowa także wszyscy sar-
kali, drwil i z niego, a on spał, budził się 
i robił swoje, wciągał, wciągał wielka, 
armię Napoleona... Tego przyna jmnie j 
nauczyliśmy się od Moskali... I ja jestem 
spokojny, wszystkie racje rozumu są za 
tym, że Hitler będzie pobity, ma przeciw 
sobie cały świat. 

— A czy to zwycięstwo nad Napoleo-
nem przyniosło co dobrego Polsce albo 
komu? — spytał Oldak. — Utrwal i ło ty l -
ko naszą niewolę na sto lat. I carski de-
spotyzm w Rosj i na tv le samo plus trzy. 
Ja o tym kiedyś czytałem. 

— Hitler ma przeciw sobie cały świat... 
oprócz Rosj i — zauważvła Ewa. 

— Pro-o-oszę pani, to do czasu, do 
czasu. Ja nie wierze w szczerość ani w 
trwałość sojuszu hi t lerowców z komuni-
stami... Pan mówi, panie nadleśniczy, że 
nic dobreeo nam nie przyniosło... No, 
może zwycięstwo Napoleona przyśpieszy-
łoby upadek caratu, zdemokratyzowałoby 
' zeuropeizowało Rosję o sto lat wcze-
śniei. A l e zwycięstwo Hit lera to byłby 
koniec Europy. 

— Ja jestem z Polski zachodniej, z K a -
lisza, jako dzieci jeździl iśmy z rodzicami 
do Wrocławia oglądać Zoo i Ostrów Tum-
ski, pamiętający polskich królów... Ja ro -
zumiem pańskie marzenia... Tylko... ty l-
ko... marzenia zwyk le spełniają się, ale 
nie tak i nie wtedy, kiedy tego pragnie-, 
my... N i e w iem zresztą... — myślała o Za-
olziu. 

Nazajutrz skoro świt Ewa i Zygmunt 
odwieźl i gościa do wileńskiej szosy, która 
już inaczej wyglądała. Znikły wo jskowe 
transporty, szli tylko pojedynczo i mały-
mi grupkami, umęczeni letnim wprost 
skwarem jacyś ostatni uchodźcy. Zygmunt 
Oldak chciał poczekać, aż się trafi jaka 
furmanka, lecz niepożyty starzec machnął 
ręką: 

— Wracajc ie , państwo, zdrowo, po dro-
dze jakiś wehikuł się przydarzy, a czasu 
na czekanie szkoda. 

I ruszył o lasce, ale szparko, jakby nie 
czuł na sobie plecaka, luźnego wpraw-
dzie, ale któremu Oldakowie przydali 
nieco ciężaru zapasem suchego prowiantu. 

— Niech pan uważa na samoloty, po-
dobno ostrzel iwują szosy! — wołał Oldak 
bogaty zasłyszanymi pogłoskami. — Jak-
by co, to w las i na ziemię! 

— Do widzenia — obejrzał się przy jaź -
nie wędrowiec. — Po wojn ie wybierzemy 
się razem do Wroc ławia ! 

— Dziwne rzeczy baje ten niesamowity 
starzec — skomentowała Ewa. — Jak 
w powieści, gdzie bohater przenosi się 
swobodnie w różne tysiąclecia... 

W - parę godzin potem Ewa i Pani Eu-
femia pojechały bryczuszką do Suwałk. 
Wzię ły ze sobą Antolka, żeby nie prze-
szkadzał rodzicom w poukrywaniu — na 
wypadek wkroczenia Niemców •—• cen-, 
niejszych rzeczy, zboża i zapasów ż y w -
ności. Ewa miała nadzieję przez lokalna 
stosunki Eufemii sprzedać kilka własno-
ręcznie oprawionych szkiców akwarelo-
wych i rzeczywiście udało się je „w t r y -
nić" re jentowi i jednemu z lekarzy; na 
rynku sprzedała parę sukien, bez których 
mogła się obejść. Wracały w wesołym 
usposobieniu, jak bywa zwykle, gdy się 
cośkolwiek, choćby w pewnym sensie 
Ujemnego, powiedzie. N iebawem zjechały 
z bocznej szosy na leśną drogę, tu była 
zielona cisza i pogoda niewysławionej 
piękności, tylko Antolek nieprzy jemnie 
bełkotał i postękiwał. 

— Niech pani będzie łaskawa stanąć — 
rzekła z wahaniem Eufemia — Antolek 
zejdzie tu na chwilę do lasu. 

Chwila trwała, znów słychać było sa-
moloty, nie, to nie samoloty, warkot fu -
ka jącv i terkot l iwy brzmiał coraz głośniej, 
ale nisko przy ziemi. Droga skręcała tu 
0 jakieś sto metrów przed bryczuszką na 
prawo i ginęła z oczu w leśnym gąszczu. 
Raptem z tego zakrętu wyleciał tuman 
kurzu, a w nim ukazały się motocykle, 
szły zwalnia jącym biegiem i zatrzymały 
się w pewne j odległości. Koń skoczył w 
bok, Ewa krzyknęła: — Niemcy ! — ścia-
gnęła wszystkimi siłami lejce, rzuciła je 
Eufemii , zeskoczyła z kozła i chwyciwszy 
jedna ręka tręzle przy wędzidle, drugą 
głaskała dygoczący, sootniały kark zwie-
rzęcia. Paru wojskowych w rezedowym 
umundurowaniu i w takichże hełmach 
zlazło z siodełek rozglądajac się ostrożnie 
na wszystkie strony; jeden podchodził 
prowadzać motor i krzycząc: — Halt ! — 
choć nikt sie już nie ruszał, nawet roz -
dygocony koń. W t ° m nieludzki skowyt 
rozdarł powietrze, z lasu wyb ; eg ł Antolek 
1 machając zaciśniętymi pięściami wpadł 
prosto na uzbrojoną postać. Eufemia za-
kryła twarz wrzeszcząc z jękiem: 

— Przestraszyli s»o! Mówiłam, że go nie 
można przestraszyć! 

Jednocześnie wo jskowy odskoczył, pod-
niósł dziwnego kształtu broń i ta-ta-ta-ta. 
seria wystrzałów trzasnęła w poor^ek 
szosy. Skowyt Antolka ustał, ciało leżało 
na ziemi, wypłynęła z niego ciemna ka-
łuża krwi . 

Natychmiast bryczuszką otoczona zo-
stała swędem nadbiegających motorów i 
gardłowymi wrzaskami: — Hânde hoch! — 
Koń stawał dęba, omal nie łamiąc dyszli, 
Ewa wisiała prawie na lejcach, aż je ktoś 
w y r w a ł z j e j rąk; podeszła do tego, ca 
strzelał i zapytała cicho: 

— Was haben Sie getan? To był nie-
dorozwinięty idiota, poszedł się wysiusiać 
do lasu. 

Mówi ła dobrą niemczyzną, co trochę 
uspokoiło motocyklowych wo jown ików. 

— Ist das die Mutter? — spytali wska-
zując na szlochającą Eufemię. 

— Nie. To jego wychowawczyni , opie-
kunka, odpowiada za niego przed rodzi-
cami. Po coście strzelali do bezbronnego 
kretyna? On się was przestraszył. 

Roześmieli się grubo. Jeden z nich, 
o urodziwej intel igentnej twarzy, być 
może dowódca, powiedział : 

— Verzeihen Sie, Madame, nie wiedz ie-
liśmy. Rzucił się na nas, mógł mieć broń, 
to jest wo jna — zapytał, czy w lasach nie 
ma polskiego wojska. 

—- Jakby było, tobyście tu nie jeździli, 
nie zabijal i bezbronnych — rzekła Ewa 
nie bez wyniosłe j pogardy. 

— A co panie tu robią? — pytał po-
dejrz l iwie of icer. 

— Byłyśmy w mieście po sprawunki, 
wracamy do domu, jesteśmy z nadleśni-
ctwa. Proszę nam pomóc włożyć tego nie-< 
szczęśliwego do bryczki. Może jeszcze 
ży je . 

— Jak idiota, to lepiej dla niego, że n ie 
ż y j e — odparł dowódca, lecz wyda ł roz-
kaz podniesienia ciała i ułożenia go na 
dnie bryczki. A potem odzyskując należ-
ną brutalność wrzasnął: — Schnell weg -
fahren! Schnell, schnell; Aba los! 

Ewa podcięła batem konia. Już kiedy 
były za zakrętem, zwolniła i usłyszała po -
nowny warkot motorów. Stanęła. 

— Tu jest jeziorko —rzekła — niech 
pani sprawdzi czy serce jeszcze bi je. 
Skoczę po wodę. 

Wyszarpnęła z kieszeni chusteczkę, ze-
szła z drogi nad prześwitująca między 
drzewami wodę, nasączyła chusteczkę, 
wróciła, obmyła z kurzu i krw i twarz 
leżącego z głową między kolanami Eufe -
mii. A l e żadnego śladu tętna nie mogły 
się domacać, zresztą ciało już stygło. 

Tego wieczora po chwilach gwałtu i la-
mentu, gdy ułożono zwłoki na łóżku oto-
czonym świecami, Ewa weszła do swego 
pokoiku, gdzie przy łóżku paliła się małr, 
lampka naftowa osłonięta ciemnym klo-
szem. Spojrzała na płótno Zadry jeden 
i stanęła jak wryta. Dolna część obrazu 
była jasna, nieomal biała pod czarną 
pręgą brzegu, a górna ciemniała inten-
sywnym f ioletem. — Skąd w tvm pół-
mroku ta biel i ten gwał towny f io le t ! — 
zdumiała się. I nagle zapłakała nad... 
sprzedanymi akwarelami, nad okrutnym 
absurdem w o j n y kładącej kres j e j na-
dzie jom wzbudzonym przez ten granicza-
cv z tajemnica, ży jący swym nieoczeki-
wanie różnol itym życiem, zdolny u jaw^ 
n'ać zaskakuiace ba rwy niemal w kom-
pletnym cieniu — skromny półabstrak-
cy iny pejzaż. 

Śmierć Antolka poruszyła Zadry i Sko-
rupiany. 

— Patrzaic ie — mówiono — takie to 
było niewvdarzone. a poznał wroga. B ó " 
mu nie dał ludzkiego życia, to dał czło-
wieczą śmierć. Toć p ïerwszv zginął tu za 
oiczvzne. takie biedule słabe na ciele 
i umyśle to sa pod ręką Bożą. 

W dalszei okolicv. pdzïe nie wiedziano 
dokładnie, kim by ł Antolek. powstała le-
genda o chłopaku, ro sam jeden porwał 
sie na oddział niemiecki. 

Grób Antolka na skorupiańskim cmen-
tarzu wciąż bv ł zasypywany wieńcami 
jesiennych kwiatów, a napis na tymcza-
sowvm krzyżu ^ównał zmarłego z reszta 
ludzi głosząc: ..S. P. Antoni Oldak. lat 5>R 
poległ z ręki niemieckiej 9.TX.1939 roku". 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, r u e D r o u o t — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 63 

poleca niże j wymien i one książki po cenach na jn i ż -
szych: 

W i to ld Bi l ip —- Mick i ew i c z w oczach wspó ł -
czesnych 22,65 
Michał Bobrzyńsk i — Dz ie j e Po lski w zarysie 31,00 
Michał Choromański — W rzecz wstąpić 13,40 
Tadeusz Ho łu j R a j 11,00 
Jerzy K i r chmaye r Pamię tn ik i 24,70 
Leon Kruczkowsk i — Szkice z piekła uczc iwych 4,00 
Julian K r z y żanowsk i — Dz i e j e l i teratury polskie j 52,25 
Stanis ław Jerzy L e c — Myś l i nieuczesane 18,00 
Jerzy L i sowsk i — Anto log ia poez j i f rancusk ie j 
I tom 26,25 
Józef Mor ton — M ó j drugi ożenek 10,00 
Z o f i a Na łkowska — Dziennik i czasu w o j n y 14,00 
Ado l f Rudnick i — Złote okna i dz iewięć innych 
opowiadań 

K s a w e r y Pruszyński Opowieśc i 
Bogdan W o j d o w s k i — Chleb rzucony umar ł ym 

8,00 

8,00 
14,00 

Do cen wymien ionych do l iczamy koszty własne prze -
syłki pocz towe j . 

Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r książek po l -
skich dla dorosłych, młodz ieży i dzieci. M a m y też 
wybór duży s ł own ików oraz p r z ewodn ików turystycz-
nych po Po lsce w języku polsk im i f rancusk im oraz 
mapy d r ogowe i turystyczne. 

•Cli 

^mmwïïtwwti^vi'ititivit^vivri'ovi'i-viw'iïrrriïi 

23, rue Taitbout 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée 

IX-ème 

K 
O 

d'Antln 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormac|l oso-
biâcie, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanle wysyłamy prospekty, cenniki 
• materiały informacyjne. 

UGI PKO 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t m 

Rodakul Chcesz zjeóó I wypló po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polskim (firma Brzostek) 
P a T l " 1 7 - è m ® . t e l . 622-55-52 

C h a r l e s flegr^,r " ° m e ~ M a l e s h e r b e . : A u t o b u . : n r 31 z G a r e d u N o r d z p l a c e 
d i n e t G a u l l e l u b n r 53 z P l a c e d e l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -

d z w o C
ń

e S d V £ l ą . d l i Ć £ « , y J ^ i e z o k a z j i : c h r z c i n , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y w e s e l a , 
z a r a z a d o s t a n i » . , ! ! , , , 6 . " o t r I > ' m a ć p r o d u k t y p o l s k i e i z P o l s k i w d o m u , n a p i . z 

S k l e p c z y n u y o d Y / S * < ? w a r 6 w 2 c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i . 
" y n n y Od 10 d o w i e c z o r a , w n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 

W Y T N I J 1 P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom). Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

fi ^ w n ę z a P r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 roK — 6 miesięcy — 3 miesiące. 

1 /n V O " d r a i s m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S 1 a n 6 m o i s — 3 m o i s 

( N i e p o t r z e b n e . k r e ś l i ć _ R a y e r l e . m e n t i o n . I n 



Okruchy 
sportowe 

Polscy lekkoatleci: I re -
na Szewińska, Grzegorz 
Cybulski i Władysław 
Koizakiewicz — znaleźli 
się w gronie tr iumfato-
rów Pucharu Europy w 
Nicei. Szewińska odnio-
sła zwycięstwo \v biegu 
na 400 m, Cybulski — 
w skoku w dal, Koza-
kiewicz w skoku o tycz-
ce. W końcowej klasy-
f ikac j i męska reprezen-
tacja Polski zajęła trze-
cie miejsce, natomiast 
kobieca uplasowała się 
na czwartej pozycj i . 

Faworyc i nie tracą 
punktów w piłkarskiej 
ekstraklasie. Wszystkie 
zespoły, które . ma ją 
szanse na miejsce w 
czołówce, wygra ły swo-
je mecze. L ider tabeli 
Wisła (Kraków) pokona-
ła w Warszawie Leg ię 
2 : 1 , a Ruch (Chorzów) 
wygra ł w Rzeszowie ze 
Stalą 3 : 1. Zwycięstwo 
3 : 1 odniosła Stal (Mie-
lec) nad Pogonią w 
Szczecinie. W czwartej 
kolejce rozgrywek pad-
ło w sumie 28 bramek. 

W Konstancy zakończył 
się międzynarodowy tur-
nie j w piłce siatkowej 
mężczyzn o Puchar To -
mis. W ostatnim poje-
dynku turnieju Polacy 

pokonali zespół Węgier 
3 : 1 (15 : 7, 10 : 15, 15 :7, 
15 : 6). Przypięczętowało 
to ostateczny sukces 
drużyny mistrzów świa-
ta, która nie ponosząc 
porażki zajęła zdecydo-
wanie pierwsze miejsce. 

W rozegranych w buł-
garskiej miejscowości 
Haskowo I V Zapaśni-
czych Mistrzowstwach 
Świata Juniorów brązo-
w y medal w stylu wo l -
nym zdobył reprezen-
tant Polski Tomasz 
Busse. 

W N o w y m Targu zakoń-
czy się Motocyk lowy 
R a j Tatrzański. W kla-
syf ikacj i generalnej 
zwyc ięży ł Ar tur Komo-
rowski (Hutnik K r a -
ków) przed swym ko-
legą k lubowym Rober-
tem Bachutem i Roma-
nem Szczerbakiewiczem 
(Av ia Świdnik) 

Grażyna Rabsztynówna na ostatnim płotku zwycięskiego biegu 

POLSKA - FRANCJA 
NA CZTERECH FRONTACH 

Polscy lekkoatleci zmierzyl i 
się w początkach sierpnia z 
Francuzami . aż na czterech 
frontach jednocześnie. Na sta-
dionie Jean-Bouin w Paryżu 
młodzi Polacy pokonali junio-
r ó w Francj i 107:105, a więc po 
bardzo zaciętej walce, natomiast 
polskie juniorki stosunkowo łat-
w o poradziły sobie z młodymi 
Francuzkami 80:55. A l e główna 
batalia toczyła się na stadionie 
Zawiszy w Bydgoszczy. Tam ru-
szyły w szranki najlepsze zespo-
ły seniorek i seniorów. Repre-
zentacja Francj i zaprezentowała 
się dosyć nierówno. Obok zna-
komitych gwiazd europejskiej a 
nawet światowej lekkoatletyki, 
było wie lu słabych zawodników. 
To też zadecydowało, że polscy 
lekkoatleci, którzy tak w kon-
kurencjach mężczyzn, jak i ko-
biet, tworzą bardzo wyrównaną 
drużynę, wygra l i dosyć łatwo 
131:92 — mężczyźni oraz 90:56 — 
kobiety. 

Jean-Claude Nal let z góry 
cieszył się na pojedynek w bie-
gu na 400 metrów przez płotki 
z polskim asem tej konkurencji 
— Jerzym Hewe l t em (niedaw-
nym tr iumfatorem przedol impi j -
skiej próby w Montrealu). N ie -
stety, Polak z powodu choroby 
nie stanął na starcie i Francuz, 
będący przecież jednym z na j -
lepszych plotkarzy świata, spa-
cerkiem wygra ł swoją specjal-
ność w czasie 50,59 sek. Szko-
da, że nie doszło do tego po je -
dynku, który niewątpl iwie móg! 
być ozdobą bydgoskiego meczu. 

Druga gwiazda zespołu f ran-
cuskiego — Guy Drut, rekordzi-
sta świata w biegu przez wyso-

kie płotki na 110 metrów, prze-
egzaminował czołówkę polskich 
płotkarzy, należących przecież 
również do najlepszych w Eu-
ropie. Znakomity Francuz był 
raz jeszcze bezkonkurencyjny — 
zwycięży ł w czasie 13,46 sek. 
przed Janem Pustym 13,87 
i Leszkiem Wodzyńskim 13,89. 

Mecz bydgoski to już siódme 
spotkanie reprezentacji męskich 
Polski i Francji , a trzecie — 
kobiecych. Historia powojenna 
tych tradycyjnych już spotkań 
rozpoczęła się 20 lat temu w 
Warszawie. Polacy wygra l i wó -
wczas 119,5:91,5 pkt. Rok póź-
niej Michel Jazy (wielokrotny 

rekordzista świata, którego re-
kord na 2000 m — 4 min. 56,2 
sek. — jest do dzisiaj nie pobi-
ty!) przegrał w biegu na 1500 m 
z Polakiem Kryżą , na dystansie 
10.000 m polski rekordzista świa-
ta Jerzy Chromik pokonał słyn-
nego Alg ierczyka Mimouna, a w 
rzucie oszczepem Janusz Sidło 
uległ swemu wielkiemu rywa lo -
wi i wie lkiemu przy jac ie lowi 
Michelowi Maquet. 

— Polscy lekkoatleci wracają 
do lat swej sławy i na pewno 
w najbliższych finałach Pucharu 
Europy w Nicei odgrywać będą 
ważną rolę — powiedział po 
meczu bydgoskim Guy Drut. — 
Z takim zespołem nie wstyd nam 
było przegrać. W silnej rywa l i -
zacji moi koledzy osiągnęli w 
wielu konkurencjach doskonałe 
wyniki. 

Szczególnie podobali się na 
stadionie Zawiszy francuscy 
krótkodystansowcy. Gilles Eche-
vin wygra ł bieg na 100 m w 
10,47 sek. przed swym rodakiem 
Lucien Saint-Rose. W biegu na 
200 m podwójne zwycięstwo od-
nieśli Francuzi — Joseph A ra -
me 21,08 sek, przed Lucien 
Saint-Rose. Wreszcie po pory-
wa jącym biegu zwycięska szta-
feta Francj i 4x100 m osiągnęła 
doskonały czas 39,31 sek. 

Z wyn ików polskich lekkoatle-
tów wyróżniamy rezultaty An -
drzeja Sontaga w trójskoku — 
16 m 96 cm (to jego rekord ży-
ciowy, już bliski rekordowi Po l -
ski Michała Joachimowskiego) 
oraz Grzegorza Cybulskiego w 
skoku w dal — dwukrotnie po 
8 m 17 cm. Niemiłą niespodzian-
ką była natomiast porażka re-
kordzisty Europy Władysława 
Kozakiewicza w skoku o tyczce 
z Patrickiem Abada (530 cm) 
i to już po raz drugi (pierws/.y 
— w przedol impijskim teście w 
Montrealu). 

Wśród Polek na wyróżnienie 
zasługiwały — Grażyna Rabsztyn 
w biegu na 100 m przez płot-
ki — 12,85 sek. oraz piękny 
zwycięski pojedynek Ireny Sze-
wińskiej na 200 m (23,15 sek.) 
z Sylvią Tel l iez (23,71). (JJ) 

Ostatnia zmiana wspaniałej sztafety francuskich sprinterów 
4 X 100 TYL zo Bydgoszczy. S aint-Rose przekazuje pałeczkę Echevinozvi 



— Ce lem L i c eum Morsk ie -
go w Gdyn i jest wychowan i e 
nowego typu marynarza , zdo l -
nego do obsługi skompl iko-
w a n y c h urządzeń technicz-
nych na jnowszych t ypów 
statków, takich jak Ro-Ro , 
kontenerowce , L A S H , L P G 
itd., k tóre albo już weszły , 
albo w e j d ą w na jb l i ższe j p ię-
ciolatce do służby w polskie j 
f l oc i e hand lowe j — pow i e -
dział pan Mieczys ław Jure-
w icz , by ły dyrektor L i ceum 
Morskiego, by ły konsul P R L 
w An twe rp i i , a obecnie w i -
zy ta tor z ramienia Polskich 
L in i i Oceanicznych na pokła-
dzie wspomniane j jednostki. 
W naszej szkole s taramy się 
w y c h o w a ć marynarzy wszech-
stronnych, a nie wy łączn ie 
pok ładowych czy maszyno-
wych . 

Za równo prasa codzienna, 
jak i specjal istyczna w A n -
twerp i i poświęc i ła sporo m i e j -
sca w i zyc i e polskiego statku, 
k t ó r ym dowodz i kapitan że-
g lug i w i e l k i e j Tadeusz Ka l i c -
ki , a sprawami szkolnictwa 
na pokładz ie zarządza mgr 
inż. Edward Gil i . 

N a zacumowanym w antwer -
p i j sk im porc ie statku w i z y t ę 
z łożyl i ambasador P R L w 
Be lg i i p. Stanis ław Koc io łek, 
konsul P R L w An twe rp i i p. 
W . A m i r o w i c z i wicekonsul 
p. M . Kudła . (Y . V. ) 

Tak jak wszystk ie inne po-
dobnego rodza ju p lacówki na 
świecie, tak i Wyżs zy Insty-
tut Morsk i ( Institut Supé-
rieur Mar i t ime ) z An twe rp i i 
poszukuje n o w y c h dróg nau-
czania, dostosowanych do 
wzras ta jących w y m o g ó w służ-
by na morzu. Dlatego też 
p ierwsza w i zy ta w porc ie 
antwerp i j sk im m/s „ E d w a r d 
Dembowsk i " , statku-szkoły z 
Gdyni , w y w o ł a ł a duże zain-
teresowanie w Belgi i . Dała 
ona możność poznania n a j -
nowszych osiągnięć Po lsk i w 
morsk im szkolnictwie średnim. 

Pływająca 
szkoła z Polski 

w porcie 
w Antwerpii 

Biało-
czerwona 

Restinne 

22 l ipca br. w czasie t zw. 
se jmiku po lon i jnych k lubów 
spor towych, k tóry odbył się 
w Zakopanem, nastąpiło o f i -
c ja lne przekazanie k lubowe j 
f l ag i K S Po lon ia Restinne. 
Odtąd b ia ło -cze rwony sztan-
dar z napisem K S P Rest inne 
znajdz ia się na z iemi o j c ó w 
założycie l i j ednego z bardz ie j 
znanych po lon i jnych k lubów 
spor towych Belg i i . Rest inne 
jest m a ł y m miastem górn i -
c z y m leżącym nie opodal 
L iège . Zaraz po I w o j n i e 
ś w i a t o w e j po j aw i l i się w n im 
p ie rws i emigranci z Polski . 
P o ki lku latach polskie „czar -
ne g ę b y " (tak tu się popu-
larn ie określa gó rn ików ) za-
częły odg rywać ważną rolę w 

życiu społecznym, a także i 
z w i ą z k o w y m te j wa lońsk ie j 
m ie j sco wości . 

Po lski górnik stał się w te j 
części Be lg i i symbo lem pra -
cowitości i społecznego odda-
nia. P o l a k ó w można było 
spotkać w zespołach ar tysty-
cznych, w ochotniczej straży 
pożarnej , a także w klubach 
sportowych. G r y w a n o w nich 
g łównie w p i łkę nożną oraz 
w bal le pelote, która jest n ie-
mal n a r o d o w y m sportem. 
Gra jących P o l a k ó w było co-
raz w i ęce j , co skłoniło m i e j -
scowych działaczy do założe-
nia własnego klubu po lon i j -
nego, k tóry mia łby okaz j ę 
zmierzyć się z m i e j s c owymi 
drużynami, a także z zespo-

łami sąsiednich miast i osad. 
W 1933 r. powsta ł w i ęc k lub 
spor towy Po lon ia Restinne. 
N i ema l od samego startu stał 
się j ednym z poważn ie jszych 
pre tendentów do tytułu n a j -
lepszej drużyny p i łkarsk ie j 
regionu. Zdan i em ówczesnych 
f achowców, K S Po lon ia R e -
stinne mia ł wsze lk ie szanse 
na awans do wyżs z e j grupy 
Be lg i j sk iego Związku P i łk i 
Nożne j . 

Niestety , wybuch I I w o j n y 
św ia towe j , a następnie oku-
pacja Belg i i przez wo j ska h i -
t lerowskie okazały się bar -
dzo zgubne dla K S Po lonia 
Restinne. Okupanci za ję l i się 
bardzo dokładnie działaczami 
klubu, gdyż wiedz ie l i , że ich 
działalność nie ogranicza się 
do spraw sportowych. 

Opinie h i t l e rowców o dz ia-
łaczach i członkach K S P o l o -
nia Rest inne n ie by ły pozba-
wione podstaw, gdy pode j r z e -
wa l i ich o przynależność do 
rodzącego się ruchu oporu w 
okręgu L i ège . L iczn i byl i bo-
w i em cz łonkowie drużyny, 
którzy spędzali lata w o j n y w 
lasach, w obozach, a także w 
polskich siłach zbro jnych na 
terenie W i e l k i e j Brytan i i 
Przez cały okres okupacj i hi-
t l e rowcy chcieli zdobyć sztan-
dar z napisem K S Po lon ia 
Kestmne. Okazało się jednak, 
ze poloniści " z Rest inne nie 
są ludźmi, k tórych ła two m o -
żna zastraszyć. 

B ia ło -czerwony sztandar 
K lubowy wróc i ł na swo j e 
miejsce natychmiast po w y z -
woleniu Belgi i . L i c zy on dziś 
ty le lat, ile sam klub, który 

jednak nie reprezentuje już 
dziś te j klasy, co j ego przed-
w o j e n n y poprzednik. Wyn ika 
to stąd, że w międzyczasie 
młodz ież opuściła tę mie jsco-
wość, w k tóre j o pracę coraz 
trudnie j , pon ieważ zamyka 
się kopalnie jedną za drugą, 
a nowe zakłady produkcy jne 
są tu jeszcze rzadkością. M i -
m o wszys tko j ednak K S P o -
lonia Rest inne jest nadal n a j -
poważn i e j s z ym ośrodkiem ży-
cia spor towego w t y m mieś-
cie, a do niego należą dziś nie 
ty lko Po lacy , lecz także r o -
dowic i Be l gow ie , dla których 
nazwa K S Polonia Restinne 
związana jest na zawsze z 
życ i em spor towym i kultural-
n y m ich miasta. 

P o d koniec m a j a br. k ie-
r own i c two klubu z Restinne 
zaprosi ło do siebie konsula 
generalnego P R L w Belg i i p-
Marka Janikowskiego w celu 
zawiadomien ia go o decyz j i 
przekazania sztandaru klubo-
wego , l iczącego już przeszło 
42 lata, muzeum polskiego 
sportu. Jednocześnie działacze 
po loni jn i z Rest inne uzyskali 
zapewnienie , że o t r zyma ją 
n o w y sztandar u fundowany 
przez k ra j przodków. Dz i e j e 
tego sztandaru sportowego 
klubu po lon i jnego spod L i è ge 
są dowodem, że w Be lgu 
dz ia ła ją jeszcze dziś prężne 
zespoły poloni jne, które prag-
ną urzeczywistnić na co dzień 
hasło p r zy jaźn i między kra-
j e m ich o j c ó w a nową o j -
czyzną, na z iemi które j spę-
dzi l i lata młodości. 

HENRYK KURTA 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazj i 
zawarcia związków mał-
żeńskich złożyły, z w y -

cza jem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Annie Grocho-
wiak — Jcan-Paul A l i e -
mart i Violette Dar — 
Roger Kobierski (Gues-
nain) w Sin- le-Noble; 
Dominique Konieczka 
— Jean-Louis Vui l l er -
moz w Autun; Maria 
Pietrowska — Domini-
que Jackowski, Chri-
stiane Tarinacka (Har-
nes) —• Raymond K r z e -
wina w L iév in ; Eliane 
Cieszyńska — Daniel 
Guibert w Lens; Danie-
le Bourguignon — Mi -
chał Nowak w Mont ig-
ny-en-Ostrevent; Ger -
maine Foveaux — Gi l -
bert Jaskólski w Mas-
ny, Czesława Machaj — 
Fernand Wartel, Ber-
nadette Kaczmarek — 
Yves Gosseleł, Chris-
tiane Kw i t ek — Hubert 
Marger i Leokadia W y -
bierała — Stefan Ur -
bańczyk w Sallaumi-
nes; Bernadette Duvin 
— Patrice Pawl ikowski 
w Harnes; Christiane 
Kuczyńska — Guy For -
geron w Noeux- les -Mi -
nes; Evelyne Darras — 
François Jankowski i 
Mary l ine Darras — M i -
chał Jankowski w Com-
piègne; Til l iers — M a ć -
kowiak, Miśkowiak — 
Bormot, Coomans — 
Katyński, Bouyges — 
Tomaszek i Deschelot-
te •— Tomaszek (Mont-
ceau) w Blanzy; Ma ry -
lise Weppe — Freddy 
Pi jaczyński, Bernadette 
Kruze l —- Ryszard N o -
wak w Bruay-en-Arto is ; 
— Michel Fauquehoy w 
Marie- Noël le Gulczyńska 
Wingles; Mart ine Beau-
vois — Georges Sztu-
remski i Cécile Grzem-
ska — Patrick Poir ier 
w Montigny-en-Ostre-
vent; Monique Rozkwaś 
— Michał Agaciński w 
Fouquières - łez - Lens; 
Maria Zaczmarska — 
Ala in Bigotte w Oignies; 
Edith Kunz — Patrick 
Sobik w Méricourt ; 

Reine Mercier — M i -
chał Gabryś w Angres; 
Claudine Delànnoy — 
René Urbaniak w Car-
vin. 

UROCZYSTE 
SPOTKANIE 

Houdain. Mie jscowi 
koszykarze i zwolenni-
cy klubu urządzili uro-
czyste spotkanie towa-
rzyskie dla uczczenia 
zdobycia przez klub 
pierwszego miejsca w 
grupie seniorów (ser. I ) 
w okręgu Flandrii. Do 
prezydium zebrania po-
proszono m.in. p. M ie -
szczaka, p. Jakubczaka, 
p. Wierzbickiego i p. 
Buckiego. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Harnes. Walne ze-
branie mie jscowego 
klubu sportowego A . S. 
Harnes wybra ło na 
k ierowników sekcj i se-
n iorów p. Chlebowskie-
go, juniorów — p. 
Rozboja, kadetów — p. 
Goleka, pupilów — p. 
Łukajewskiego. Nad ca-
łością akcj i sportowej 
mają czuwać: p. Mu-
chowski, p. Malas, p. 
Salomon i p. Kuśnie-
rek. 

Bauvin. Prezesem klu-
bu młodzieżowego L o -
cal-Club został wyb ra -
ny przez inauguracyjne 
zebranie p. Pawe ł K o -
złowski. 

Montceau-les-Mines. 
Do zarządu klubu C.S. 
Magny na następny 
okres sportowy zostali 
wybrani jako asesorzy 
p. Jan Lewk iew icz i p. 
Paweł Biłek. 

Noeux - les - Mines. 
Mie jscowe stowarzysze-
nie hodowców ptactwa 
domowego postanowiło 
na swoim wa lnym ze-
braniu urządzić wysta-
w ę doroczną w miesią-
cu styczniu 1976 r. Ja-
ko odpowiedzialni za 
organizację zostali w y -
brani p. Kasprzak i p. 
Łukowski. 

Méricourt. Walne ze-
branie miejscowego klu-
bu koszykówki, po w y -
rażeniu zarządowi swe-
go uznania za dotych-
czasową działalność, 
wybrało na nadchodzą-
cy okres zarząd, które-
go prezesem został p. 
Cyprien Czopownik, a 
wiceprezesem — p. Jan 
A d amkiewicz. 

Lens-Henin. P. Hen-
ryk Kupczyk został w y -
brany jednomyślnie 
przez walne zebranie 
Rotary-Club Lens-Hé-
nin na nowego prezesa. 

Leforest. W skład no-
wo wybranego zarządu 
stowarzyszenia A.A.E.L. 
wszedł p. Edward K u -
liberda jako sekretarz, 
asesorami zaś zostali pa-
nowie Zagrodnicki i A l e -
xandrzak. 

Av ion. Mie jscowe sto-
warzyszenie Javelot-
-Club Avionnaiis odno-
wi ło swój zarząd. Se-
kretarzem został p. S. 
Musioł, skarbnikiem —-
p. Wraski, a członkiem 
asesorem — p. J. Mu-
sioł. 

Ostricourt. Walne ze-
branie klubu S.C. Ra-
pid wybrało ponownie 
prezesa p. Czesława K o -
zieła, na wiceprezesów 
— panów Musielka i Jó-
zefa Bolka, a na sekre-
tarza — p. Bernarda 
Tufoackiego. 

EGZAMINY 
M U Z Y C Z N E 

Blanzy. Dobrze zło-
żyl i egzaminy w mie j -
skiej szkole muzycznej 
w zakresie solfeżu oraz 
instrumentacji: Alain 
Jurański, Thierry Wcho-
ryszek i Alain Janusz-
ko. 

Bruay-en-Artois. W 
mie jscowej szkole mu-
zycznej otrzymali pier-
wsze wyróżnienia • za 
dobre rezultaty całoro-
czne w rozmaitych ka-
tegoriach: T. Miko ła j -
czyk, N. p. Oleszak, 
M. C. Reznik, B. K l a -
bal, L . Kaczmarek, F. 
Strzelecki, H. Głuszak, 
J.-L. Woźniak C. Bar-
winek, F. Klabal, G. 
Ma jka i A . Grzelań-
czyk. Na głównej tabli-

cy honorowej szkoły 
zostali umieszczeni ja-
ko wybitnie zdolni: Erie 
Michalak (saxofom), 
Fryderyk Klaba (akor-
deon), Christophe Bar-
winek (fortepian), Mar -
tine Fraczyk (klarynet-
ka) i Bernard Chudziń-
ski (skrzypce). W ra-
mach popisów muzycz-
nych, związanych z u-
roczystością rozdania 
nagród, wystąpi l i : Marc 
Małolepszy, Etienne 
Świergot, F ryderyk i 
Freddy Klaba, p. Sro-
decka oraz zespół gita-
r o w y prowadzony przez 
p. Otorowsikiego. W r ę -
czenia nagród dokonał 
mer miasta p. Wacheux 
w towarzystwie swojego 
zastępcy p. Wi tkowskie -
go. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

H A R N E S : Maggy Do-
laciński, Kar inę Myś-
kiewicz, Veronique M y -
śkiewicz. B O U V I G N Y -
BOYELLES : Benjamin 
Buliński. B A R L I N : Da-
wid Konieczny. B É T H U -
NE: Dawid Chmielecki. 
L I E V I N : Isabelle Przym-
rozek. H A I S N E S : M i -
chał Nowak. P O N T - A -
V E N D I N : Monel le Fe -
lińska, N iemysław Lud-
wikowski . LENS : A n -
drzej Smyk, Katarzyna 
Piotrowska (Liévin) , Ed-
dy Hanowicz, Antoni 
Mielczak. G R E N A Y : 
Fabrice Duczmal. B I L -
L Y - B E R C L A U : Del-
phine Łukaszczyk. M É -
R I C O U R T : Laurent L e -
śniewski. M O N T I G N Y -
les - M E T Z : Sandra 
Swierzyńska. W I N G L E S : 
Geraldine Skrzypczak. 
F L E R S - en - ESCRE-
B I E U X : Stefan Wa l -
czak. L A L L A I N G : F r y -
deryk Rotkowski, Isa-
belle Siniarska. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

Ku radości Rodzin i 
Przy jac ió ł małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

Marie-France P in-
chon i Henryk Tomczyk. 
M O N T I G N Y - en -
O S T R E V E N T : Cecile 
Grzemska i Patrick 
Poir ier. L A L L A I N G : 
Grażyna Dąbrowska i 
Daniel Krischan, V i v ia -
ne Łuczkiewicz i Pa -
trick Desoncles, Claire 
Kaczorek i Jean-Marie 

Mil ler, Christine Ba-
szyńska i Martial Wiart. 
M A S N Y : Reine-Marie 
Szmale i Daniel Ni jaki . 
W I N G L E S : Mar ie -Noë l -
le Gulczyńska i Michel 
Fauquenoy. L I E V I N : 
Maria Pietrowska i Do-
minique Jackowski, 
Christiane Tarnacka i 
Raymond Krzewina. 
A N N A Y - sous - LENS : 
Bernadette Duvin i Pa -
trice Pawl ikowski . H A R -
NES: Marie l Duquesnoy 
i Roland Szczęsny. S A L -
L A U I M N E S : Czesława 
Machaj i Fernand W a r -
tel, Leokadia Wybierała 
i Stefan Urbańczyk, 
Chantai Lenne i Patrice 
Strzyszewski, Christiane 
Kwi t t ek i Hubert Mar -
ges, Barbadette Kacz-
marek i Yves Gosselet. 
LENS:El iane Cieszyńska 
i Daniel Guilbert. 
N O E U X - les - M INES : 
Christiane Kuczyńska i 
Guy Forgeron. B R U A Y -
e n - A R T O I S : Bernadette 
Kruże l i Ryszard N o -
wak, Maryl ise Weppe i 
Freddy Pi jaczyński. 
C O M P I E G N E : Mary l ine 
Darras i Michał Jan-
kowski, Evelyne Darras 
i François Jankowski. 
MONT IGNY- en -OSTRE-
V E N T : Helena Sobczak 
i Stefan Szturemski. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

R O M B A S : Jan Pszczo-
liński. F O L S C H V I L L E R : 
Antoni Paluch. A M A N -
V I L L E R S : Leon Sl iwa-
kowski. I L L A N G E : Jad-
wiga Nowak z domu 
Suse. FLERS - en - ES-
CREB IEUX : Marianna 
Michalak z domu Ba-
nach, lat 82, Józefa 
Blaszkowska z domu 
Śniady, lat 65, Marian-
na Cugier z domu Mi -
zera, lat 77. LENS : Swi -
tuła z domu Kowak , lat 
52, Yolanda Drozdziok 
z domu Raduska, lat 59, 
Julia Windak z domu 
Krzoszowska. D O C R -
GES: Józefa Nowak z 
domu Marciniak, lat 95, 
Jakub Małecki, lat 60, 
Jan Papierz, lat 64. 
C A R V I N : Antoni W y r -
wał, lat 58. B I L L Y -
M O N T I G N Y : Michele 
Hocquet z domu No-
wak, lat 33. M O N T I -
G N Y - en - G O H E L L E : 
Józef Zawodzki , lat 64. 
H O U D A I N : Jan Garn-
carek. M A R L E S - les -
M INES : Gaspard Balce-
rek, lat 81. W I N G L E S : 
Michał Józefiak. L A L -
L A I N G : A l f r ed Korze -
niec, lat 47. A V I O N : 
Tomasz Raczek, lat 81. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 6 AU 
12 SEPTEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

14.05. 
14.35. 

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 à pa r t i r d u 8 s e p t e m b r e ( sauf 
s a m e d i et d i m a n c h e ) 

I T 1 — J O U R N A L . — 13.00; 20.00 et à l a f i n d u p r o -
g r a m m e 

E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.15 ( sauf s a m e d i 
et d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sauf le 
d i m a n c h e ) 

„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( sauf 
s a m e d i et d i m a n c h e ) 

„ L E S Z I N G A R I " — 19.47 ( sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
S A M E D I 6 S E P T E M B R E 

L e s mus ic i ens du soir 
S a m e d i est à v o u s 

18.50. I T 1 Spor ts — M a g a z i n e : A u t o M o t o 1 
19.45. L ' Ins t i tu t N a t i o n a l de l ' A u d i o v i s u e l p résente : 

„ D u T a c au T a c " 
20.35. Va r i é té s : S h o w S e r g e ' L a m a 
21.45. Sé r i e ( non c o m m u n i q u é e ) 
22.25. ' P a r i s C a r r e f o u r d u m o n d e n ° 2 
D I M A N C H E 7 S E P T E M B R E 
12.00. L a séquence du spec ta teur 
12.30. C i ga l e s et F o u r m i s 
13.20. C 'est p a s s é r i eux 
14.05. Conce r t 
15.00. D o c u m e n t 
15.55. Spor ts 
18.20. „ V i e n n a 1900" n ° 4. „ U n cé l i ba ta i re e n d u r c i " 
19.15. Réponse à tout 
19.33. I T 1 — Spor t s : D r o i t a u b u t 
20.35. „ L e s D e s a x é s " — u n f i l m de J o h n Hus ton d ' a p r è s 

le r o m a n d ' A r t u r M i l l e r ( C l a r k G a b l e , M a r i l y n 
M o n r o e , M o n t g o m e r y Cl i f t , E l i W a l l a c h ) 

22.35. L ' Ins t i tu t N a t i o n a l de l ' A u d i o v i s u e l p résente : 
„ V i l l e N o u v e l l e " n ° 3 réa l . Er ic R o h m e r 

L U N D I 8 S E P T E M B R E 
20.35. „ L e D e u x i è m e S o u f f l e " — u n f i l m d e J e a n - P i e r r e 

M e l v i l l e ( L i n o V e n t u r a , P a u l Meur i s s e , R a y m o n d 
Pe l l e g r in , M i c h e l Constant in ) 

M A R D I 9 S E P T E M B R E 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l a n c et le N o i r 

'21.45. P r o g r a m m e n o n c o m m u n i q u é 
M E R C R E D I 10 S E P T E M B R E 
13.35. F eu i l l e t on (non c o m m u n i q u é ) 
20.33. D r a m a t i q u e : „ L e M e i l l e u r de la V i e " d ' a p r è s 

l ' o e u v r e de P i e r r e G a s c a r , réa l . F r a n c i s B o u c h e t 
22.00. Emis s i on m é d i c a l e 
J E U D I 11 S E P T E M B R E 
20.32. Sé r i e : „ S a l v a t o r " et „ L e s M o h i c a n s de P a r i s " 

suite o r i g ina l e d ' a p r è s les p e r s o n n a g e s d ' A l e x a n -
d r e D u m a s , réal . de B e r n a r d B o r d e r i e 

21.30. I T 1 présente : „60 M i n u t e s p o u r c o n v a i n c e r " 
V E N D R E D I 12 S E P T E M B R E 
20.35. A u théât re ce soir : „ M a t c h " — une pièce de 

M i c h e l F e r m a u d mise en scène J e a n - P i e r r e G e r -
m e r , réa l . T V . P i e r r e S a b b a g h 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 et 18.30 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s amed i et d i -

m a n c h e ) 
„ C A N N O N " — Sér ie — 15.30 ( sauf s amed i , d i m a n c h e et 

m e r c r e d i ) 
E M I S S I O N S P O U R E N F A N T S — 18.45 ( sauf s a m e d i et 

d i m a n c h e ) 
„ D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 (sauf le 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 ( sauf le 

d i m a n c h e ) 
„ M O N A M I G U I G N O L " — feu i l l e ton — 19.44 ( sauf le 

d i m a n c h e ) 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 et à la f in du p r o g r a m m e 

S A M E D I 6 S E P T E M B R E 
18.00. Fe s t i v a l D o c u m e n t a i r e de Créa t ion 
20.35. Fes t i va l D o c u m e n t a i r e de Créa t i on 
21.35. „ B e n i o w s k i " n ° 3 
D I M A N C H E 7 S E P T E M B R E 
19.30. J o u r n a l de l ' A 2 ( except ionne l l ement avencé ) 
20.00. Spor ts sur l ' A 2 
20.25. J e u x sans F ront iè res 
22.00. Ca tch 
L U N D I 8 S E P T E M B R E 
20.35. D r a m a t i q u e : „ C h a n g e m e n t de S a i s o n " 
M A R D I 9 S E P T E M B R E 
20.35. Doss ie rs de l ' E c r an : 

„ L e s P a p i l l o n s " — u n f i lm de Janusz N a s f e t e r 
D é b a t : „ L ' a m o u r à 15 a n s " 

M E R C R E D I 10 S E P T E M B R E 
15.30. Sé r i e : „ D a k t a r i " — Tirêz à v u e " 
20.35. „ M a n n i x " n ° 4 
21.30. L e Po int sur l ' A 2 
22.25. Spor ts sur l ' A 2 
J E U D I 11 S E P T E M B R E 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e Mys t è r e F r o n t e n a c " 
V E N D R E D I 12 S E P T E M B R E 
16.30. Conce r t 
20.35. „ B e n i o w s k i " n ° 4 
21.30. Apos t rophes , émission de B e r n a r d P i vo t 
22.35. C i n é - C l u b 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55 (sauf et d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S S E — 19.00 (sauf s amed i et d i m a n c h e 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (s .uf le d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s amed i et d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 et à la f in du p r o g r a m m e 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi , m e r c r e d i 

et v e n d r e d i ) 

S A M E D I 6 S E P T E M B R E 
19.40. U n H o m m e , U n E v é n e m e n t 
20.00. Fes t i va l du Court M é t r a g e : „ Jean de l a F o n t a i n e " 

de Jacques de Casembroo t 
, ,La de rn i è re v io le t te " d ' A n d r é Ha rde l l e t et M i -
che l C h a m p e t i e r 

20.30. „ L e s M a r i é s de l a T o u r E i f f e l " d ' ap rès la p ièce 
de Jean Cocteau, réal . J ean -Chr i s t ophe A v e r t y 
„Le t t r e s de P a r i s " de F ranço i s R e i c h e n b a c h 

D I M A N C H E 7 S E P T E M B R E 
F R 3 Actua l i tés — Spécia l D o m T o m 
„ L a g a r d è r e r " n ° 1 adapta t ion de M a r c e l Ju l i an , 
rea l . d e Jean -P i e r r e Decour t 

20.00. . .Les Secrets de la M e r R o u g e " n ° 1 
2 0 30• i J " 3 R e i n ? . , d e , S a b a " scénar io et adapta t ion de 

M a u r i c e C lave l et P i e r re K o r a l n i k , réal . P i e r r e 

21.30. 

18.55. 
19.00. 

K o r a l n i k 
L U N D I 8 S E P T E M B R E 
20.30. P re s t i ge du C inéma : „ L ' O m b r e d ' u n G é a n t " — 

^ n „ £ l VS e M e l v i U e Shave l son ( K i r k D o u g l a s 
John W a y n e , Santa Be r g e r , F r a n k S ina t ra ) 

M A R D I 9 S E P T E M B R E 
20.00. Cona i s sance : „ L e s a n i m a u x chez e u x " n ° 2 
20.30. Wes t e rn s . F i lms Pol ic iers , A v e n t u r e s -

, ,La v a l s e des T r u a n d s " — u n f i l m de Pau l Bn 

£5, "ł^ro^łl™^*™» O ' C o n n o r ^ S°o-
M E R C R E D I 10 S E P T E M B R E 

Georges Clouzot l ^ r W r e ï n a T , luTy 1 3 2 3 & 
J E U D I 11 S E P T E M B R E 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n F i lm , U n A u t e u r -

(MlrcBen1oAM\TtioianniUncîk1Si?e , M a " r o Bolognini 
B r a s s e u r . R ina M o ™ j i i , b o r n a s ^ l U a n ^ ' P i e r r e 

V E N D R E D I 12 S E P T E M B R E 
20.30. „C i v i l i s a t i on " n ° 2 L e Granrt „ , „ 
21.20. „ R e n d e z - v o u s du c l Ł l " _ d Ź ? a l 

T a i r r a z réal isé en 1974 a , 7 " " fl. m , <*e P i e r r e 
des g u i d e s de C h a m J n i x ' ^ ^ j F . v è ï e s ' t " " ^ ' 1 1 " 0 " 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

W Ł A D Y S Ł A W B R Z E Z I Ń S K I 
ul. D w o r c o w a 2 m . 93, 10-414, 
O l sz tyn 2 — p r a g n i e n a w i ą z a ć 
kon tak t z m łodz i e żą p o l o n i j n ą z 
F r a n c j i . B e l g i i i Ho land i i . J ego 
z a i n t e r e s o w a n i a to: sport , f o to -
g r a f i a , m u z y k a m ł o d z i e ż o w a , m o d a . 

E L Ż B I E T A W Ł A Z I K — u l . B a -
żyńsk ich 4/8. 87-100 T o r u ń — za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o -

leżeńsk i k o n t a k t z młodz i eżą 
f r ancuską . I n t e r e s u j e się histor ią 
F r a n c j i , ż yc i em m łodz i e ży tego 
k r a j u , psycho log ią i ku l tu r ą . M a 
24 lata , z z a w o d u jest c h e m i k i e m . 

B A R B A R A I A N O C H A — ul . 
Koz i e tu l sk i e go 4/2, 76-200 S ł u p s k 
— p r agn i e n a w i ą z a ć t o w a r z y s k i 
kon tak t k o r e s p o n d e n c y j n y z R o -
d a k a m i w e F r a n c j i i Be lg i i . M a 
42 lata. Z z a w o d u jest ł ą czno -
ś c i owcem. M o ż e p isać na różne 
t ematy , np. : o teatrze , f i lm ie , l i -
te ra turze , sztuce, t u ry s tyce itp. 
O c z e k u j e na listy. 

B A R B A R A T A R A S E K — ul . 22 
L i p c a lc/6, 42-600 T a r n o w s k i e G ó r y 
— m a 20 lat . O b e c n i e kończy 
szkołą ś redn ią . Chę tn i e n a w i ą ż e 
kon tak t z młodz ieżą p o l o n i j n ą , 
i n t e r e s u j e si<? m u z y k ą młodz i eżo -
w.-4, f i l m e m , zo i e ra fotosy f r a n - i 

ust l m o w y c h ' 

sięcy temu " K l l k a mie-u brałam udział w an-S ; , , „Tygodnika Polskiego" 

doba a prf# okf?M° m i s l Ę P°" 
do Redakcji 07 »™ m a m Pr°SBg 
Jego adresu w m ° ; 
na tym zaletv mC*- B a ï d z o mi 
pośrednictw-m , z a W aszym 
przyjaciół. M H m znaleźć 
uczennica ? l at. Jestem 
maturalnej MS Ï "asy 
sa dość wizeSH?, interesowania 
tylko kilka wymienią 
muzykS lfte?ltf,S ,n^ archeologia. 
Słownie pływanie ' " l m - sPort _ 
ram znaczki , ' . taniec, zbie-
kówki o S U n W i ï ° c z t o w c 1 wido-

ku powiem na każdy list". 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 
11.30—12.00 
18.00—18.30 
20.00—20.30 
20.30—21.00 
21.30—22.00 

31 
25 
31 
31 
49 
31 

41 
31 
41 
41 
200 m 
41 m 

m 
m 
m 
m 

P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowej 
•— 14.00 (z wy ją tk iem nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" -— 17.30 (z wy ją t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ . 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie -— piątek 7.00 

• Audyc ja dla Polonii we 
Francj i i Belgii -— sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków 
7.00, 

za granicą — środa 
czwartek 17.30 

PROPOSONS 

V O U S P R E S E N T E 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes ae 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En 
et dans le monde" à 
(sauf dimanche et fetes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19-00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S OFFRE E N OUTKŁ . 
• La Chronique de la vie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, r é p é t i -
tion — vendredi à 7 .ou 

• L'émission pour les 
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
c o m b a t t a n t s — vendredi a 
17.30 _ 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — ? V e n -
dredi du mois à 21.JU 

• L e Concert des Voeux 
m e r c r e d i à 7.00, jeudi a 
17.30 



Neogotycki kościół parafialny w Krzeszowicach, w którym pochowany jest generał Józef Chłopicki, wódz powstania listopadowego 

CH 

odróżując 
po p iękne j z iemi k r a k o w -
skie j i znalazłszy się na 
drodze między Oświęc imiem 
a K r a k o w e m można się za-
t rzymać tuż na progu W y -
żyny Krakowsko -Częs t ochow-
skie j w Krzeszowicach. W i d o -
ki tutaj są n i e zwyk l e m a l o w -
nicze, bo wokó ł zna jdu ją się 
lesiste wzgórza , j akby po-
szarpane jasnymi, niezbyt 
wysok im i skałkami. 

N ie opodal Kr zeszow ic z ie-
mia bogata jest w złoża pias-
kowców , wap ien i i marmu-
rów. Krzeszowick ie kamienio-
łomy noszą m.in. nazwy : 
N iedźw iedz ia Góra, M i ę k i -
nia i Dębniak. By ły one zna-
ne już w X I I I w ieku, k iedy 
osadę dostali w e władanie 
biskupi krakowscy. 

M i j a ł y lata, Krzeszow ice 
r o zw i j a ł y się, zmienial i się 
j ego właściciele. Na przestrze-
ni w i e k ó w miasto należało 
do rodziny Tęczyńskich, 
Czartoryskich, Lubomirsk ich 
i Potockich. W roku 1V80 

Izabel la z Czartoryskich L u -
bomirska, ówczesna właśc i -
cielka Krzeszowic , zbudowała 
zakład kąp i e l owy dla kura-
cjuszy, dz ia ła jący w oparciu 
0 właśc iwości źródeł siarcza-
nych, odkry tych tu w X V I I 
stuleciu. N ied ługo jednak 
miasteczko cieszyło się mia-
nem uzdrowiska. Ko l e j n i j e -
g o gospodarze, Potoccy, byl i 
za interesowani j edyn ie bu-
dowan i em i wyposażen iem 
swo j ego pałacu, który ukoń-
czono wed ług p lanów archi-
tekta F. Lanc iego w 1857 ro-
ku. Zdaniem h is toryków sztu-
ki, pałac nie należy do szczy-
tu architektonicznego stylu 
1 dobrego smaku, ale trzeba 
przyznać, że rezydenc ja P o -
tockich w i e l e zyskuje dzięki 
przep ięknemu otoczeniu 
parkowi . 

Ze wzg lędu na malowniczą 
okolicę, a także bliskość K r a -
kowa, j edyn i e 26 km, K r z e -
szowice o d g r y w a j ą dość po-
ważną ro lę w ruchu turysty-
cznym. Miasteczko jest często 
odwiedzane z okaz j i sobot-
nio-niedz ie lnego wypoczynku 
przez mieszkańców Krakowa . 
Poza t ym jest to znakomity 
punkt w y p a d o w y do leżących 
na południu, na Garb ie Ten-
czyńskim — Tenczynki , Mon i -
k o w e j i A lwe rn i i . 

Turyści , którzy w swoich 
w ę d r ó w k a c h pragną oglądać 
nie ty lko piękne pe jzarze , po-
w inn i pospacerować ul iczka-
mi Krzeszowic , zobaczyć daw -
ną rezydenc ję Potock ich — 

pałacyk k lasycystyczny i koś-
ciół paraf ia lny. Budowę tego 
ostatniego zakończono w la-
tach siedemdziesiątych dzie-
więtnastego wieku. Jego styl 
nawiązu je do neogotyku. 
Wnętrze z kolei zawiera cen-
ne zabytki malarstwa polskie-
go i włoskiego. W kościele 

t ym pochowany jest wódz 
powstania l i s topadowego g e -
nerał Chłopicki. 

Miasto, dysponujące takimi 
atutami, jak n iewie lk ie uprze-
mysłowienie , ma lownicza oko-
lica, urok zabytków, już 
wkró tce odrodzi się j ako uz-
drowisko. (eb) 

W dawnej rezydencji Potockich mieści się Dom Dziecka 



Ą, 

— To siła przyzwyczajenia! Mój mąż zawsze czyta 
w autobusie jadąc do pracy! 

— C'est la force de l'habitude! Toujours en allant au 
travail mon mari lit dans l'autobus! 

— Czy mógłbyś mi powiedzieć, co tam czytasz w „Tygodniku"? 

— Peux-tu me dire ce que tu lis dans „La Semaine"? 

G w i d o n I V l i k l a s z e w s k 

Lato z Tygodnikiem Polskim I 

— Przyjechałeś tu, żeby patrzeć na morze, a nie na kociaki! 

— Tu es venu id pour contempler la mer et non des nanas! 

— To na pewno pańska gazeta? A może to tylko 
pretekst, żeby zacząć ze mną flirtować? 

— Est-ce vraiment votre journal? Et si ce n'est 
qu'un prétexte pour flirter avec moi? 

— Proszę pana, ja nie lubię, jak mi ktoś czyta przez 
ramię! 

— Vous savez, je n'aime pas quand on lit par dessus 
mon épaule! 

— Przepraszam panią, nie widziała pani przypadkiem moich oku-
larow? 

— Excusez-moi, n'auriez-vous pas vu mes lunettes par hasard? 


